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Przemówienie Wiceprem. Mołotowa

Obywatele Warszawy!
Pozwólcie, że pozdrowię Was w imieniu Moskwy 

i Rządu Radzieckiego i wyrażę zadowolenie z możli­
wości pobytu w okrytej chwaią Stolicy Narodu Pol­
skiego, która przeszła tak wyjątkowo ciężkie próby. 
Wszyscy pamiętamy, jak z okazji zawarcia układu 
o przyjaźni i pomocy wzajemnej między naszymi kra­
jami, wielki Stalin powiedział, że w ostatnich latach 
w stosunkach radziecko-polskich nastąpił zasadniczy 
zwrot, że na miejsce dawnych nieprzyjaznych stosun­
ków przyszły stosunki sojuszu i przyjaźni między Zw, 
Radzieckim a Polską.

Zostało to osią­
gnięte po pokona­
niu ogromnych 
trudności w cią­
gu długich lat, w 
ciągu lat walk: 
przeciwko nie­
mieckiej agresji 
Dzięki nieugięte­
mu dążeniu Zw 
Radzieckiego do 
ustanowienia bra 
terskich stosun­
ków z demokra­
tyczną Polską o- 
raz dzięki temu, 
że czołowi ludzie 
Polski, wyrazicie­
le myśli i uczuć 
Narodu Polskiego 
przeniknięci są ia 
kimi samymi szła 
chętnymi dąże­
niami w stosun­
ku do Narodu Ra 
dzieckiego dopię­
liśmy tego. Teraz 
widać, że przyja­
ciele Polacy mają 
słuszność, gdy do­
patrują się w przy 
jaźni radziecko - 
polskiej najlep­
szej gwarancji nie 
podległości ludo­
wej Republiki 
Polskiej, jej po­
tęgi i rozkwitu.

Dziś opubliko­
wano oświadcze­
nie Ministrów Spraw Zagranicz­
nych 8 państw odnośnie niedaw­
nej konferencji londyńskiej w spra­
wie Niemiec, ułożone na Konferencji 
w Warszawie. Oświadczenie to mówi, 
do czego narody Europy łącznie z na­
rodem niemieckim nie powinny do­
puścić, ażeby zapobiec powtórzeniu 
się agresji niemieckiej. Powiedziane 
jest również o tym, co konieczne jest 
dla narodów, w celu umocnienia po­
koju i przyśpieszenia powojennej od­
budowy gospodarczej krajów Europy.

Tylko Zw. Radziecki i państwa de­
mokracji ludowej potrafiły dać — jak 
to widać z tego oświadczenia — taki 
program, dotyczący zagadnienia Nie­
miec, jaki odpowiada interesom 
wszystkich narodów i rzeczywiście 
służy sprawie pokoju, demokracji, so­
cjalizmu. (Dalszy ciąg na str. 2)

Powrót Wicepremiera Mołotowa
z W arszaw y do M o sk w y

Przemówienie Prem. Cyrankiewicza

Żegnamy dziś Ministrów Spraw Zagranicznych 
siedmiu państw: Związku Radzieckiego i krajów De­
mokracji Ludowej, którzy zebrali się na Konferencję 
w Warszawie.

Ta manifestacja ludności Stolicy jest jednym z do- 
wodów, że naród polski w pełni rozumie i docenia 
znaczenie faktu, że konferencja ta odbyła się właśnie 
w Warszawie, w mieście, które jest symbolem zbrod- 
niczośei faszyzmu i dokumentem oskarżenia przeciw 
imperializmowi niemieckiemu. Szczególną radość ma­
nifestuje Warszawa, że z okazji tej konferencji po 
raz pierwszy przyjechał do Polski nasz dobry przy 

jaciel, wytrwały i konsekwetny bojow­
nik pokoju, obrońca naszych granic za 
chodnich, wicepremier Rządu i Mini­
ster Spraw Zagranicznych Związku 
Radzieckiego W. Mołotow.

Manifestacja ta jest również dowo­
dem, żc naród polski docenia w pełni 
moment, w którym Konferencja się ze 
brała. Jest to niewątpliwie jeden z mo 
meritów kulminacyjnych uporczywej 
walki o pokój i o perspektywę poko­
ju, toczonej przez Związek Radziecki 
i kraje Demokracji Ludowej, przeciw 
podżegaczom wojennym i przeciw im­
perialistom. Symboliczne znaczenie ma 
fakt, że w tym historycznym momen­
cie potężny głoś pokoju, głos Związ­
ku Radzieckiego i krajów Demokracji 
Ludowej rozbrzmiewa na cały świat z 
miasta, które było miejscem bezmier­
nej męki setek tysięcy, miastem poża­
rów, ruin I miastem walki o wolność, 
a które dziś jest miastem zmartwych­
wstałej wolności, miastem odbudowy i 
twórczej pokojowej pracy odrodzonego 
narodu.

Z Warszawy odpowiadamy tamtym 
nieprzyjaznym nam głosom pełnym 
lekceważenia narodów Europy, ich 
praw i ich bezpieczeństwa, łamiącym 
umowy międzynarodowe, łamiącym 
Jałtę i Poczdam, głosom niezniszczo­
nych przez wojnę stolic giełdy, kapita­
ła i imperializmu.

Uchwały Konferencji Warszawskiej 
są etapem walki o pokój i o dotrzy­
manie zobowiązań międzynarodowych. 
Jest to głos narodów najciężej i naj- 
krwawiej doświadczonych przez woj­
nę, przez najazd niemieckiego impe­
rializmu, narodów, których rządy re­
prezentują ich najistotniejsze intere­
sy, narodów, które zrzuciły z siebie 
jarzmo kapitalizmu i klik kapitallstycz 
nych.

(Dalszy ciąg na str. 2)

Wicepremier i Minister Spraw Zagranicznych Mołotow w towarzystwie 
Min. Modzelewskiego, Marsz. Żymierskiego i Ambasadora Lebiediewa 
przeszedł przed kompanią honorową na lotnisku Okęcie — przed odlotem

do Moskwy.

MOSKWA, 26.6 (PAP). — W piątek 
po południu powrócił z Warszawy do 
Moskwy wicepremier i minister spraw 
zagranicznych ZSRR Mołotow. Na lot 
nisku wicepremiera Mołotwa powitał 
wiceminister Wyszyński i liczni urzęd 
nicy radzieckiego ministerstwa spraw 
zagranicznych, a ze strony polskiej — 
ambasador R.P. Marian Naszkowski i 
radca Janusz Zambrowicz.

Naszym zdaniem:
Konferencja Warszawska ośmiu ministrów spraw zagranic*- 

nych odsunęła w cień wszystkie Inne wydarzenia polityczne na 
całym świecie. Jej jasne i nie pozostawiające żadnych niedomó­
wień sformułowania, wyraźnie definiują dwie drogi rozwiązania 
zagadnienia niemieckiego. Reakcyjną, zgubną drogę tych, którzy 
stawiają na szowinistyczne, odwetowe elementy w narodzie nie­
mieckim j postępową, demokratyczną drogę tych, co pragną po­
kojowego rozwiązania sprawy niemieckiej i liczą na odbudowy­
wanie elementów demokratycznych w Niemczech.

Stanowisko Polski w sprawie niemieckiej znane jest nie od 
dzisiaj. We wszystkich swoich wystąpieniach na terenie między­
narodowym w sprawie niemieckiej od zakończenia wojny, Rząd 
R. P. zajmował logiczne i konsekwentne stanowisko. Rząd nasz 
podkreślał zawsze, że nie sprzeciwia się odbudowie państwowego 
bytu narodu niemieckiego, aie pragnie uniemożliwienia ponownej 
agresji niemieckiej.

Noty, złożone przez Rząd Polski tak niedawno uczestnikom 
Konferencji Londyńskiej oraz Sojuszniczej Radzie Kontroli w Ber­
linie, pełne były troski 0 obranie właściwej, postępowej, demo­
kratycznej drogi rozwiązywania najważniejszego problemu euro­
pejskiego. Jak widzimy dzisiaj, sens tych not nie odbiega od tre­
ści oświadczenia ośmiu ministrów spraw zagranicznych na Kon­
ferencji Warszawskiej.

Dlatego mamy prawo do uzasadnionej dumy, że polska po­
lityka zagraniczna wniosła poważny wkład do rozwinięcia i po­
głębienia konsekwentnej, ciągłej linii politycznej całego obozu 
demokratycznego w sprawie niemieckiej, (wili,).

Uczestnicy Konferencji Warszawskiej

OPUŚCILI WARSZAWĘ
żegnani na Okęciu przez Rząd RP i kilkudziesięcietysięczne tłumy

KARTA E m iE M fE R S  P M
Konferencja Warszawska nie 

zawiodła pokładanych w niej na­
dziei: wskazała ona jedyną i za 
sadniczą drogę utrwalenia pokoju 
w Europie. Osiem państw, które 
najbardziej ucierpiały od agresji 
niemieckiej — odrzuciło zdecydo­
wanie wszelkie próby jednostron­
nych rozwiązań — jak konferen­
cja londyńska — zmierzających 
nie do usunięcia, lecz do wzmoże­
nia niebezpieczeństwa agresji ze 
strony Niemiec. Kraje te ostro 
potępiły kroki w kierunku odbu­
dowy militaryzmu niemieckiego 
przez utworzenie w zachodnich 
Niemczech odrębnego państwa, 
będącego w rzeczywistości kolo­
nią i bazą, anglosaskich imperia- 
lizmów.

Deklaracja warszawska, odma­
wiając całkowicie faktycznego i 
moralnego znaczenia  ̂ bezpraw- 
nym uchwałom londyńskim wysu 
nęła konkretny program rozwią­
zania problemu niemieckiego: 
powrót do Poczdamu, do uchwał 
Czterech Mocarstw, które złama­
ne zostały przez rządy trzech 
państw zachodnich. Podkreślając 
raz jeszcze, że Odra i Nysa za­
chodnia, stanowią «„granicę nie­
zachwianą, granicę pokoju“ , de­
klaracja warszawska domaga się 
pełnego przeprowadzenia decyzji

międzysojuszniczych o demokra­
tyzacji jednolitych Niemiec, o 
obaleniu gospodarczej i politycz­
nej podstawy niemieckiego milita- 
ryzmu i faszyzmu — jak to uczy­
nił w swojej strefie współinicja­
tor Konferencji Warszawskiej a za­
razem sygnatariusz Poczdamu —■ 
ZSRR.

Uczestników Konferencji War­
szawskiej łączy nie tylko wspólna 
wola pokoju, której państwa te 
niejednokrotnie dały wyraz. Dekla 
racja wykazała, że mają one rów­
nież wspólny program zabezpie­
czenia pokoju. Siła, zwartość i 
spoistość obozu demokratycznego, 
świadomego swych celów i zdąża 
jącego jedynie słuszną drogą za­
pewniającą bezpieczeństwo naro­
dom Europy — została szczegól­
nie mocno zamanifestowana w 
Warszawie. Ten fakt uwydatnia 
się specjalnie jaskrawię w obliczu 
kilkunasto tygodniowych targów 
londyńskich, w obliczu zwiększa­
jącego się chaosu i rozgardiaszu, 
w tzw. „bloku zachodnim“ .

Manifestacja zwartości obozu 
pokoju właśnie w Warszawie, w 
stolicy kraju, który padł pierwszą 
ofiarą niedawnej agresji — jest 
godnym dopełnieniem Karty Poko 
ju Europejskiego, jaką stanowi 
deklaracja ośmiu państw,

W dniu 25 bm. o godz. 10.30 odle­
ciał z lotniska na Okęciu Wicepremier 
i Minister Spraw Zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow. Na lotnisku zgroma­
dziły się ok. 50-tysdęczne tłumy miesz 
kańców Warszawy i delegacje spo­
łeczne z pocztami sztandarowymi. 
Przy wjeździe na lotnisko oczekiwali

Ministra Mołotowa: minister Spraw 
Zagranicznych Modzelewski, Marsza­
łek Polski Żymierski, oraz dyrektor 
protokółu dyplomatycznego, Gubry- 
nowicz.

Minister Mołotow przeszedł przed 
frontem kompanii honorowej Wojska 
Polskiego, orkiestra odegrała hymny

21 bin. połączenie partii robotniczych w OBR
PRAGA, 26.6 (PAP). — Komitet 

Wykonawczy czechosłowackiej partii 
socjal - demokratycznej odbył w 
czwartek wieczorem ostatnie swe po­
siedzenie przed połączeniem się z par­
tią komunistyczną, które nastąpi w 
niedzielę 27 bm.

Sekretarz generalny partii Jarosław 
Lindauer złożył sprawozdanie o przy 
gotowaniach, zmierzających do połą­
czenia obu partii, które, jak stwier­
dził przebiegają zadowalająco. Podzię

kował on następnie przewodniczące­
mu partii Zdenkowi Fierlingerowi za 
jego działalność partyjną od r. 1845.

Wicepremier Zdenek Fierlinger o- 
świadczył, zamykając posiedzenie, że 
połączenie obu partii robotniczych by 
ło jedynie słuszną drogą jaką należa­
ło obrać. Zawsze wierzyłem, powie­
dział on, że zjednoczona partia socja­
listyczna stanie'Się faktem w wyniku 
procesu rozwojowego, zachodzącego 
tak u nas w kraju, jak i zagranicą.

Polsko-węgierski
U K Ł A D  P R Z Y J A Ź N I

i wzajemnej pomocy
ratyfikowany przez Sejm Ustawodawczy
Sejm Ustawodawczy na swym 46 posiedzeniu przyjął jedno­

myślnie ustawę o ratyfikacji układu o przyjaźni, współpracy 
i wzajemnej pomocy między Polską a Węgrami, podpisanego 
w Warszawie dn. 18 bm.

Projekt ustawy referował pos. Kaliszewski (SD). W  dyskusji 
przemawiali posłowie: Olszewski w imieniu klubów poselskich 
SL i PSL, tow. Kuroczko w imieniu klubów poselskich PPR i PPS 
i Wilandt (Str. Pr.).

Ratyfikację układu powitała Izba długotrwałymi, gorącymi 
oklaskami. (Przebieg posiedzenia podajemy na *tr. 3).

obu państw, po czym Minister Mo­
łotow powitany przez Premiera Cy­
rankiewicza, wszedł na trybunę wraz 
* ministrem Spraw Zagranicznych 
Modzelewskim, Marszałkiem Polski 
Żymierskim, oraz ministrami spraw 
zagranicznych Albanii, Bułgarii, Cze­
chosłowacji, Jugosławii, Rumunii i 
Węgier i ambasadorem ZSRR w War 
szawie Lebiediewem.

Po prawej stronie trybuny zgro­
madzili się członkowie Rządu Rzeczy 
pospolitej, po lewej — przedstawicie­
le korpusu dyplomatycznego, akredy­
towanego w Warszawie.

Przfed trybuną stanęła rzędetn ge- 
neralicja.

Premier Cyrankiewicz wygłosił 
przemówienie, na które odpowiedział 
Wicepremier W. M. Mołotow. Teksty 
przemówień podajemy osobno.

Odjeżdżającego Wicepremiera i Mi­
nistra Spraw Zagranicznych ZSRR W. 
M. Mołotowa żegnali ze strony pol­
skiej: prezes Rady Ministrów Cyran­
kiewicz, wicemarszałkowie Sejmu — 
Szwalbe i Zambrowski, wicepremier 
Korzycki, minister Spraw Zagranicz­
nych Modzelewski, Marszałek Polski 
Żymierski, ministrowie: Minc, Osób- 
ka-Morawski, Radkiewicz, Świątkow­
ski, Dąb-Kocioł, Rusinek, Dybowski, 
Rapacki, Szymanowski, Michejda, Ka 
czorowski, podsekretarz Stanu w Pre 
zydium Rady Ministrów Berman, 
pierwszy wiceminister Obrony Naro­
dowej gen. Spychalski, szef kance­
larii cywilnej Prezydenta R. P. mi­
nister Mijał, wiceministrowie: Le_ 
szczycki, Wolski, Mietkowski, Droż- 
niak. Jastrzębski, Krassowska, Gros- 
feld, Widy-Wirski, Balicki, generał 
Jaroszew-cz, sekretarz generalny Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych amba 
sador Wierbłowski, minister pełno­
mocny Grosz, dyrektor protokółu dy­
plomatycznego Gubrynowicz, prezy­
dent m. st. Warszawy Tołwiński.

(Dalszy ciąg na str. 3)

Depesze pożegnalne
W iceprem iera Mołotow a
Opuszczając Polskę Wicepremier 

i Minister Spraw Zagranicznych 
ZSRR Mołotow wystosował nastę­
pujące depesze:
j„D o  Pana J. Cyrankiewicza Pre­
miera Rządu RP, Warszawa. Po­
zwalam sobie wyrazić Panu osobi­
ście, Panie Premierze i Rządowi 
Rzeczypospolitej Polskiej szczerą 
wdzięczność delegacji Związku Ra­
dzieckiego za serdeczne przyjęcie, z 
którym spotkała się w odrodzonej 
Stolicy — Warszawie. Jestem prze 
konany, że konferencja przedstawi­
cieli 8 państw w Warszawie stanie 
się ważnym drogowskazem w roz­
woju współpracy międzynarodowej 
dla dobra ludów.

W. Mołotow.
25 czerwca 1948 r.H

„Do Pana Z. Modzelewskiego Mi­
nistra Spraw Zagranicznych Rzeczy 
pospolitej Polskiej w Warszawie.

Opuszczając granice zaprzyjażnio 
nej i sojuszniczej Polski, proszę Pa­
na, Panie Ministrze, przyjąć moją 
głęboką wdzięczność za ciepłe przy­
jęcie i gościnność okazane delegacji 
radzieckiej w stolicy Państwa Pol­
skiego. Praca, z powodzeniem wy­
konana na konferencji w Warsza­
wie, przysłuży się sprawie pokoju i 
dalszem.u zacieśnianiu przyjaźni i 
współpracy między demokratyczny­
mi państwami Europy.
— 25 czerwca 1948 r.“

W. Mołotow

Min. Clementis 
wrócił cło Progi

PRAGA, 26.6 (PAP). — W piątek 
po południu powrócił z Warszawy mi­
nister spraw zagranicznych Vladimir 
Clementis. Na lotnisku praskim mini­
stra Clementisa powitali: premier Za- 
potocky, charge d'affaires ambasady 
radzieckiej w Pradze Wodow, amba­
sadorowie i posłowie państw demo­
kracji ludowej oraz wyżsi urzędnicy 
czechosłowackiego MSZ.

---------oOo-------- -

Dziś otwarcie wystawy
Sztufc Plastycznych w Sofioee
W niedzielę o godz. XI przed połud­

niem odbędzie się na terenach MTG 
w Sopocie otwarcie wystawy sztuk pla 
stycznych. Protektorem wystawy są: 
min. kultury i sztuki Stefan Dybow­
ski i wojewoda gdański tow. inż. Zva- 
fek.

Prace przygotowawcze przeprowadzi 
komitet organizacyjny, na którego cze­
le stali wicewojewoda mgr. tow. Ga­
domski i dr Podhorski. Nad wysta­
wą roztoczyli opiekę Zw. Plastyków, 
Gdańskie Tow. Fotograficzne i kustosz 
Muzeum Narodowego w Warszawie dr 
Sienkiewicz. OKZZ i Samopomoc 
Chłopska wykazały duże zainteresowa 
nie wystawą.

Wystawa zostanie udostępniona s tu  
szej publiczności od godz, Ig. (A)
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DEKLARACJA WARSZAWSKA
przepojona jest duchem pokoju

Prasa światowa o oświadczeniu ośmiu ministrów
Cała prasa światowa * niebywałym zainteresowaniem śledzi obrady 

ministrów spraw zagraniczny 4 ośmiu państw w Wat sza wie. \yszysikie 
pisma demokratyczne poiik/ /la  ią pokojowy charakter oświadczenia mi­
nistrów i fakt, że daje ono konkretny program rozwiązania najważniej­
szego problemu europejskiego — problemu Niemiec.

ZSRR
MOSKWA, 26.6 (PAP). _  Cała pra­

sa radziecka opublikowała w dniu 25 
bm. na naczelnych miejscach pełny 
tekst uchwał konJetońcji mini stów 
spraw zagraniczny^ 8 państw w War 
sza wie.

liborz, ruiny Starego Miasta i ruiny 
getta.

CZECHOSŁOWACJA
PRAGA, 23.6 (PAP). — Cala prasa 

czeska i słowacka zamieszcza na ty- 
; tułowych stronach dzienników tekst 

, ' postanowień Konferencji Warszaw-
Prasa raaz.e j&a ogłasza także komu _skiej 8 ministrów spraw zagranicz- 

n.Aat o w  A u  przez Wicepremiera , .nyęh. pokreślając historyczne znaczę- 
t-K.mowa \4zyly P: {.zydentow, dicr j I n.ę konferencji na najbliższą przysz- 
towi i o ¿wiedzeniu przez Mołotowa | (jia polityki Europy 
Warszawy. Komunikat stwierdza, że 1 -  —

zaczęły przyswajać sobie wytyczne po gramem pokoju i bezpieczeństwa dla 
iityki nierrreck ej» Nikogo nie m )że wszystkich sąsiadów Niemiec.
dziwić, że Związek Radziecki i kraie 
wschodnio - europejskie pragną prze­
ciwstawić się możliwości odrodzenia 
agresji w Niemczech.

Deklaracja warszawska — czytamy

W świetle uchwal warszawskich 
światowa opinia publiczna przekona 
się wyraźnie, że Stany Zjednoczone: 
te państwa, . któtre wstępują w ślady

----------------------- _ - Waszyngtonu. — kroczą po fałszywej
w „Avanti“ — mä szczególnie domo- tjro(j ze
-I ~ rł 1 o T?y*anr*ii nnniPW37.sle znaczenie dla Francji, ponieważ 
żywotne interesy tego kraju dyktują Dziennik następnie podkreśla, że de żywotne interesy iegu Maju uj ft.tujq . , .
Francji raczej politykę współpracy ze * r t S

wicepremier Mołotow zw odził budo­
wę arterii Wschód — Zachód, budowę 
moKtu Śląsko - Dąbrowskiego oraz

„P.avo Lidu“
świata 

organ czechoslowac

Wschodem, a n e ze Stanami Zjedno­
czonymi

Autor artykułu w .Avanti“ podkre­
śla dalej, że osiem krajów, które wy­
powiedziały swoją opinię o zagad­
nieniu niemieckim, reprezentują wie) 
ką potęgę. Kraje te z wiarą w swą

kiej partii socjal-demokratycznej. pi- ; przyszłość i z samozaparciem kroczą

cącą krytykę polityki inspirowanej 
przez Departament Stanu. Narody mi 
łujące pokój mogą zapewnić zwycię­
stwo polityce proklamowanej w de­
klaracji warszawskiej, jeżeli będą 
imały zaufanie do własnych sił i zmu­
szą mącieieli pokoju do odwrotu. 

Inne dzienniki paryskie nie żarnie-

Dewey kandydatem na prezydenta USA
Wcrren kandyduje na wiceprezydenta
FILADELFIA, 26.6 PAP) — Konwencja republikańska w Filadelfii

zakończyła w piątek wieczorem sw e obrady. Konwencja 
data na stanowisko prezydenta Stanów Zjednoczonych TH O M ASA u 

WEY‘A oraz kandydata na stanowisko 
wiceprezydenta EARLA WARRENA.
Thomas Dewey, gubernator stanu No­
wy Jork wybrany został w trzecim gl 
sowaniu jednogłośnie otrzymując 105>r 
głosy. Przed głosowaniem pozostał 
kandydaci: Taft, Stassen, Vanden- 
bergh, Martin i Warren wycofali swe 
kandydatury. Należy przypomnieć, że 
w drugim głosowaniu Dewey otrzymał 
515 głosów a w pierwszym 434 głosy.
Wymagana większość wynosiła wów­
czas 548 głosów.

Dewey już dwukrotnie ubiegał się o
Thomas Dewey stanowisko prezydenta Stanów Zjedno 

czonych Po raz pierwszy w 1040 roku przepadł już na konwencji repu­
blikańskiej. Po raz drugi w 1044 r. był kandydatem z ramienia partii re­

publikańskiej! jednakże przegrał w wy borach do Eooseyelta

Earl Warren

I sze, że Konferencja Warszawska poru 
" °  I szyła w sposób zasadniczy i decydują­

cy najbardziej żywotne interesy dzi­
siejszej Europy, wysuwając jasno ; o- 
twarcie swe postulaty.

„Svobodne Slovo“ zaznacza, iż obra 
dy 8 ministrów spraw zagranicznych,
które odbyły się w Warszawie, przy- -, - „ „ „ . „ u ,a,„
pomniały jeszcze raz całemu prawdzi- j °fw^adczema u , - 
wie demokratycznemu światu, iż Niem !cń V arszawsjoej. 
iy w żadnym wypadku nie mogą się

Pokaz zespołów tea^raSn^ii
w Teairee Polskim

W dniu 25 bm. odbył się w Pań­
stwowym Teatrze Polskim w Warsza­
wie wobec przepełnionej publicznością
widowni pokaz zespołów teatra'nych ... . — — ... . . . .  ..
wyróżnionych w ogólnopciskm kon- ! stać znowu groźbą, skierowaną prze- 
ltursie amatorskich zespołów tealral- i ciwkó pokojowi światowemu, 
nych, zorganizowanym przez KCZZ. I Omawiając 5 głównych warunków 

Na pokazie obecni byli: członkowie ; utrzymania pokoju, organ czechosło- 
Rządu z Premierem Cyrankiewiczem | wackich zw. zawodowych „Prace po . 
na czele, bawiący w Warszawie wice ; kreślą, że warunki te odb erają o ra- 
premier i minister spraw zagranicz­
nych Bułgarii Kolarcw, min'ster 
spraw zagranicznych Rumunii, Anna 
Pauker, przedstawiciele korpusu dy­
plomaty cznago, posłowie na Sejm 
przedstawiciele partii politycznych. 01 
ganizacji społecznych i świata artysty 
cznego.

-------- 0O0-—----

prZySZiOSC 1 Z sauiUMlJau.:cuJ
naprzód, realizując program, mający sciły jeszcze wyczerpujących komen-~ ’ . i---— 4--.w«n4- /łolrlernei WIO, UCTJJ Ulż-na oku przede wszystkim dobro na 
rodu.

FRANCJA
PARYŻ, 26.6 (PAP). — Wszystkie 

dzienniki francuskie publikują na 
pierwszej stronie obszerne wyjątki z

Konferen-

tarzy na temat deklaracji warszaw­
skiej, lecz w tytułach zaznaczyły, że 
uczestnicy Konferencji Warszawskiej 
domagają się podjęcia wspólnych roz 
mów wielkich mocarstw dla' uregulo­
wania zagadnienri niemieckiego.

Dewey jest mężem zaufania pew­
nych kół finansowych i przemysło­
wych USA, w szczególności związany 
jest on z koncernem Anaconda Copper 
i z rodziną Rockefellerów. Pod wpły­
wem Herberta Hoovera przyjął on na

Ü1Ä wykopują akcje
Kanału Sueskiego

sia

i

dom londyńskim w sprawie Niemiec 
moc prawną i wszelki nąoralny au­
torytet.

ANGLIA
LONDYN, 26.6 (PAP). — Prasa bry­

tyjska zamieściła obszerne streszcze­
nie oświadczenia 8 m nistrów spraw 
zagranicznych, uchwalonego w War­
szawie. Dzienniki w tytułach podkre­
ślają, że ’uczestnicy konferencji war- 
' [zawskiej domagają się uregulowania 
’ ,:awy n emieckiej. 

w Na konferencji w Foreign Office, rze 
cznik rządu brytyjskiego oświadczył,

Deklaracja warszawska — pisze „Ce 
Soir“ — stanowi wyraz wiece -go wy 
stku, zmierzającego do pokojowego 
rozwiązania problemu niemieckiego 
na zasadzie współpracy czterech wiel 
kich mocarstw. Deklaracja ta jest pro

BERLIN
BERLIN. 26 6 (PAP). — Deklaracja 

warszawska wywołała w Berlinie 
zrozumiałe zainteresowanie. Dzienni­
ki, które podały tekst. deklaracji, zo­
stały szybko wysprzedańe. Dziennik4 , 
cytują obszernie głosy prasy polskiej -raktacje w sprawie zakupu większe- 
na temat Konferencji Warszawskiej. Igo portfelu akcji Kanału Sueskiego.

LONDYN, 26.6 (PAP). — Sprawo­
zdawca gospodarczy dziennika „Daily 
Telegraph“ donosi, że amerykańskie 
koncerny finansowe rozpoczęły z ban 
kami brytyjskmi i francuskimi per-

AkatSem ia w mmkę 
uoliwaienia Karty M

W godzinach wieczornych dnia 23 j że rząd studiuje uchwały Konferencji
czerwca br. odbyła się w Warszawie 
staraniem Polskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Organizacji Narodów Zjed­
noczonych, uroczysta akademia w 
związku. z trzecią rocznicą uchwale-

Warszawskiej.
Korespondent Associated Press, do­

wiaduje się, że w brytyjskich kołach 
of cjalnych śledzi się z ogromnym za­
interesowaniem wrażenie, jakie uch-ZWiąZKU Z LUL.Aii.iGq > ----------------------  ” ----  ’ - . ..

nia w San Francisko Karty Narodów | wały warszawskie wywarły w opinii 
Zjednoczonych.

Po zagajeniu przez wicem, dr. Szta- 
chelskiego dłuższy referat wygłosił 
amb. Oskar Lange.

—----- 0O0—:------

REALIZACJI JEDNOŚCI NIEMIEC
domagają się nadal władze radzieckie

Odezwa Marsz. Sokołowskiego w związku z reformą walutową
BERLIN, 26.6 (PAP). Ogłoszona została odezwa radzieckiej admini­

stracji wojskowej w Niemczech, podpisana przez marszałka Sokołow­
skiego. Odezwa dotyczy wprowadzenia nowych znaków pieniężnych w 
strefie radzieckiej i zwraca się do ludności stolicy Niemiec — Berlina

Odezwa podkreśla, że bezprawne 
przeprowadzenie reformy walutowej 
w strefach zachodnich pistawi"« lud 
ność strefy radzieckiej wobec groźne­
go niebezpieczeństwa zalewu przez u-
nieważnione znaki obiegowe i całko-

Przsd połączeniem
bułgarskiej partii

socjalistyczne! i korminis yczne!
SOFIA, 26.8 (PAP). — Komisja zjed 

noczęniowa bułgarskiej partii socjal­
demokratycznej i bułgarskiej robotni­
czej partii komunistów kończy prace 
przygotowawcze dla połączenia obu 
partii. Komisje lokalne przystąpiły 
już do konkretnej realizacji planu po­
łączenia obu partii.

---------0O0----—

Strajk powszechny
w Mediolanie

RZYM, 26.6 (PAP). — W piątek ra­
no ogłoszono w Mediolanie strajk po­
wszechny na znak solidarności z pra­
cownikami przemysłu spożywczego, 
którzy porzucili pracę przed kilku 
dniami.

Na wiecu, który odbył się na placu 
Katedralnym, uchwalono rezolucję, 
wzywającą robotników w całych Wło 
szech do „walki przeciwko groźbie re­
dukcji“.

-------- odo----- -—

Marszałek Sokołowski 
ods;n- ctonv  

o rd e r e m  Len in a
MOSKWA, 26.6 (PAP). — Prezy­

dium Rady Najwyższej ZSRR odzna­
czyło orderem Lenina, dowódcę naczel 
nego radzieckich wojsk okupacyjnych 
w Niemczech, marszałka Sokołowskie­
go, jego zastępcę generała Dratwina 
oraz komendanta radzieckiego sektora 
Berlina gen. Kotikowa, za wzorowe 
wykonanie zadań rządu.

wały warszawskie wywarły w opmii wj ^  dezorganizacji życia gospodar-
publicznej świata. Korespondent Asso czeg0 oficjalne oświadczenia dowód

ców stref zachodnich o tym, że nie 
mają zamiaru wprowadzania marki 
zachodniej na obszar Berlina — oka­
zały się nieszczere i podstępne.

ciated Press zaznacza, że w kołach 
zbliżonych do Foreign Office określa 
się uchwały warszawskie, jako doku­
ment. opracowany w sposób wyjątko­
wo mądry.

WŁOCHY
RZYM, 26.6 (PAP). — Cała prasa 

włoska zamieszcza notatki na temat 
oświadczenia uczestników Konferencji 
Warszawskiej.

„La Repubiica“ stwierdza, że pro­
pozycję, postawione na Konfe­
rencji - Warszawskiej nie godzą 
w niczyje interesy i dlatego
mogą i powinny być przez wszystkich 
przyjęte. Oświadczenie warszawskie — 
nisze dziennik — wywarło ogromne wra 
zenie w opinii publicznej wszystkich 
stolic. Wiele dzienników zamieśc-ło po 
ogłoszeniu wiadomości o rozpoczęciu 
narad w Warszawie, szereg artykułów 
zawierających rozmaite sprzeczne do­
mysły i fantastyczne komentarze.

Jasny i niedwuznaczny sens końco­
wego komunikatu o deklaracji warsza 
wskiej, rozwiał atmosferę płotek i po 
głosek, jaką usiłowano utworzyć doo­
koła Konferencji Warszawskiej.

Ministrowie krajów Europy wschód 
niej i południowo - wschodniej wyra­
zili w swych uchwałach to, o czym 

i marzy cała ludzkość, a mianowicie de 
i cyzję zawarcia traktatu pokojowego z 
Niemcami, zakończenia okupacji i w 
ten sposób — uregulowania stosunków 
w Europie.

Deklaracja warszawska przepojona 
jest duchem pokoju. Tworzy ona od­
powiednia platformę dla ogólnego po­
rozumienia.

Niestety — pisze dziennik — nie 
można tego powiedzieć o dotychcza­
sowych decyzjach i posunięciach za­
chodnich mocarstw okupacyjnych.

„Unita“ zaznacza, że deklaracja war 
szawska. jest wyrazem doniosłej ak­
cji pokojowej. Autorzy deklaracji — 
podaje „Unita“ — przepojeni są tro­
ską o właściwe rozwiązanie zagadnie­
nia niemieckiego.

„Avanti“ podaje, że Konferencja War 
szawska została zwołana z inicjatywy 
ZSRR i Polski w momencie, w którym 

i Stany Zjednoczone 1 Wielka Brytania

Zalecenia komisji sejmowej
w sprawie rozbudowy handlu zagranicznego
W dniu 25 bm. obradowała pod wyraz swej woli do stabilizacji stosun-

przewodnictwem posła Obrączki (PPS)
Sejmowa Komisja Przemysłowa, któ 
ra wysłuchała sprawozdania podse­
kretarza Stanu w M:n. Przemysłu 1 
Handlu dra L. Grossfelda na temat 
handlu zagranicznego.

Po dyskusji Komisja uchwaoła re­
zolucję treści następu',- cei: ..Komi­
sja Przemysłowa przyjmuje z zado­
woleniem sprawozdani Min.sterśtwa 
Przemysłu i Handlu z dziedziny handlu 
zagranicznego które wykazuje wy­
bitny jego wzrost, zarówno co do obro­
tów, jak i kierunków.

Przez wzmożenie stosunków han­
dlowych z innymi krajami Polska daje

ków międzynarodowych i pomocy 
w dziele odbudowy świata ze znisz­
czeń wojennych. W celu utrwalenia 
i zwiększenia naszych obrotów w han­
dlu zagranicznym Komisja zaleca:

1) rozbudowę naszych stosunków 
handlowych z krajami, z którymi do­
tychczas stosunki były Słabe; albo też 
wcale ich nie było;

2) dalsze usprawnienie w dziedzi­
nie organizacyjnej aparatu handlu za­
granicznego,

3) przygotowanie zarówno produk­
cji rolnej jak i rynków zagranicznych 
do eksportu artykułów rolniczo - spo­
żywczych o jak najliczniejszym asorty­
mencie“,

Inicjatorzy odrębnej reformy walu 
towej w Niemczech zachodnich — 
stwierdza dalej odezwa — chcą zdła­
wić życie gospodarcze strefy radziec­
kiej i Berlina. Radziecka administra­
cja wojskowa zakazała obiegu w Ber­
linie nowych znaków pieniężnych 
stref zachodnich, mając na względzie 
interesy ludności niemieckiej w ra­
dzieckiej strefie okupacyjnej i na ob­
szarze wielkiego Berlina.

Odezwa stwierdza, że tego rodzaju 
polityka jest z góry skazana na nie­
powodzenie.

Odpowiedzialność za skutki gospo­
darcze wprowadzenia dwóch walut w 
Berlinie i za trudności, które w związ 
ku z tym powstaną i spadną na bar­
ki ludności sektorów zachodnich Ber 
lina, — obciąża całkowicie władze 0- 
kupacyjne stref zachodnich i władze 
miejskie Berlina.

W zakończeniu odezwa stwierdza, 
że reforma pieniężna w strefie wschód 
niej została narzucona radzieckim

władzom okupacyjnym przez władze 
okupacyjne stref zachodu'oh które 
przeprowadziły bezprawnie reformę 
w swoich strefach. Radziecka adminl 
straoja wojskowa będzie w dalszym 
ciągu domagała się realizacji jedności 
Niemiec na podstawach demokratycz 
nych i utworzenia niemieckiej repu­
bliki demokratycznej, w której uzdro 
wieraie systemu pieniężnego nastąpi 
samo przez się.

BERLIN, 26.6 (PAP. — We wszy­
stkich miejscowościach radzieckiej 
strefy okupacyjnej Niemiec oraz w 
Berlinie rozpoczęła się w czwartek 
wymiana starych banknotów' na no­
we. W radzieckim sektorze Berlina 
od godziny 10 do 20 czynnych było o- 
koło tysiąca punktów wymiennych, 
w których dokonać wymiany swych 
pieniędzy mogli mieszkańcy całego 
miasta

BERLIN, 26.6 (PAP. W czwartek
blisko pół miliona mieszkańców Ber­
lina wymieniło swe pieniądze na no­
wą walutę strefy radzieckiej.

WŁADZE USA PRÓBUJĄ 
STRASZYĆ

BERLIN, 26.6 (PAP). Od 2 dni ame
rykańskie samochody pancerne i „Wił

łysy“, uzbrojone w karabiny maszy­
nowe, patrolują ulicę w sektorach za 
chodnich miasta, przyczyniając się je 
szcze bardziej do zaostrzenia pełnego 
niepewności nastroju, który ogarnął 
ludność po rozbiciu miasta na dwa 
obszary walutowe. Amerykańska po­
licja wojskowa obsadziła granice sek 
torów amerykańskiego i radzieckiego 
w dzielnicy Kreutzberg, usiłując nie 
przepuszczać ha stronę radziecką o-
sób , p ra g n ą c y c h  w y m ie n ić  stare m a r
ki na nowe.

WŁADZE ANGLOSASKIE 
WSTRZYMAŁY MIĘDZYSTREFOWY 
RUCH TOWAROWY W NIEMCZECH 

BERLIN, 26.6 (PAP). Jak donosi 
agencja ANN, brytyjskie i amerykan 
skie władze okupacyjne wstrzymały 
międzystrefowy ruch towarowy z ra­
dziecką strefą’ okupacyjną Niemiec. 
Zarządzenie to obejmuje transport 
węgla, stali i innych towarów, dostar 
czsiiych dawniej przez strefy zachód 
nie na mocy międzystrefowego ukła­
du handlowego.

CHWILOWE WSTRZYMANIE
RUCHU KOLEJOWEGO MIĘDZY 
BERLINEM A STREFAMI ZACH.
MOSKWA, 28.6 (PAP). Jak komuni­

kuje agencja TASS, wydział komuni­
kacyjny radzieckiej administracji woj 
skowej w Niemczech zmuszony był w 
związku z technicznym uszkodzeniem 
toru przerwać w nocy 23 na 24 czerw 
ca wszelki ruch kolejowy, zarówno 
pasażerski, jak i towarowy, na linii 
Berlin — Heimstedt, łączącej zachód 
nie sektory Berlina z angielską strefą 
okupacyjną.

Naczelnik wydziału komunikacyjne 
go radzieckiej administracji wojsko­
wej w Niemczech gen. Kwasznin wy 
dał wszelkie nieodzowne dyspozycje, 
w sprawie szybkiej naprawy toru.

ZAPOWIEDŹ STRAJKU 
GENERALNEGO

BERLIN, 26.6 (PAP). — Agencja 
DENA donosi, że robotnicy dzielnicy 
Weisrengee w radzieckim sektorze 
Berlina uchwalili rezolucję, domaga 
jącą się ogołszenia w Berlinie straj - 
ku powszechnego dla p uparcia żą­
dania wprowadzenia iednej waluty 
na obszarze wielkiego Berlina oraz żą 
dania opuszczenia przez wojska mo­
carstw zachodnich obszaru Berlina.

Analogiczną rezolucję uchwalili ro­
botnicy i pracownicy dzielnicy Preuz- 
lauer.

SKUTKI ODRĘBNEJ REFORMY 
WALUTOWEJ W BIZONII

MONACHIUM, 26.6 (PAP). W wy­
niku odrębnej reformy walutowej w 
Bizonii należy się liczyć z ogromnym 
wzrostem bezrobocia, które może do­
tknąć około 7 milinów robtników. W 
samej tylko Bawarii może utracić pra

cę około 800 tysięcy osób. Już obecnie 
zamknięto wiele zakładów pracy lub 
też zredukowano personel do połowy.

Daje się we znaki spadek produkcji 
przemysłowej, wynikający z braku od 
powiednich kredytów. W Norymber­
dze zamknięte zostały liczne zakłady 
przemysłu budowlanego.

doradcę w sprawach polityki zagranicz 
nej John Foster Dullesa. Tak w.ęc jest 
rzeczą niewątpliwą, że Dewey repre­
zentuje najbardziej reakcyjne koła 
wielkiego kapitału amerykańskiego. 
Już w pierwszym przemówieniu po wy 
borze na kandydata zapowiedział on 
przeprowadzenie czystki w aparacie 
państwowym USA.

Wybór Dewey'a na kandydata repu­
blikańskiego został przeprowadzony 
jednomyślnie. Republikanom zależało na 
tym, żeby zadokumentować jednolitość 
interesów i zainteresowań partii. Jed­
nolitość ta jest oczywiście fikcją, świad 
czy o tym zarówno przebieg glosowania 
nad planem Marshalla w parlamencie 
amerykańskim, jak i długotrwałe targi, 
które poprzedziły nominacje Vewey'a 
na konwencji republikańskiej. Z zacie­
kłej walki różnych grup imperialistycz 
nych, bankowych i przemysłowych, ze 
sporów „izołacjonistóu.” z „marshalli- 
stami” . kandydatura Dewey’a wyszła, 
jako kandydatura człowieka o najsła­
biej skrystalizowanym charakterze po­
litycznym, człowieka, którego przyja­
ciele uważają za powolne narzędzie, a 
przeciwnicy za na'¡słabszego, najbar­
dziej zdolnego do kompromisu kontr­
kandydata. Dlatego też w wyniku sy­
tuacji międzynarodowej i wewnętrzno - 
amerykańskiej, wobec której konwen­
cja uznała za stosowne zamanifestować 
swą jednom 'Iność, Thomas Dewey zo­
stał po raz drugi w życiu kandydatom 
na prezydenta Stanów Zjednoczonych.

DokończentB przemówienia lliceprem. Mołotowa
Na zakończenie pozwólcie, że .złożę 

wyrazy wdzięczności dla Rządu Pol­
skiego, osobiście dla Pana, Panie Pre­
m ierze , d la  P a n a , P a n ie  M in istrze
Spraw Zagranicznych, a zwłaszcza 
dla Was, Obywatele Warszawy za ser 
deczność i gościnność, okazaną wobec 
Delegacji Radzieckiej i Przedstawi­
cieli innych zaprzyjaźnionych krajów 
— uczestników Konferencji w War­
szawie.

Niech żyje nowa, niepodległa, za­
przyjaźniona Polska!

Niech żyje stolica Narodu Polskiego
— W a rsza w a !

Niech żyje i niech się umacnia so­
jusz między Związkiem Radzieckim 
i Rzeczpospolitą Polskąl

Niech żyje przyjaźń narodów zjed­
noczonych tym samym dążeniem na­
przód, co narody Związku Radzieckie­
go i Demokratycznej Polski Ludowej.

Dokończenie przemówienia Prem. Cyrankiewicza

Świat naukowy protestuje
przeciwko antypolskiemu stanowisku Papieża
Senat Uniwersytetu Mikołaja Koper sonelu naukowego tej uczelni oraz de 

n ka w Toruniu jednomyślnie zgłosił ’ '*'“u 1'T~ rf
akces do uchwały senatu Uniwersyte­
tu Warszawskiego w sprawie odpowie
dzi uczonych polskich na list Papieża 
Piusa XII do biskupów niemieckich. 

*
W Auditorium Maximum Politech­

niki Gdańskiej odbyło się zebranie per

Uchwały Konferencji Warszawskiej 
są dowodem dalszego pogłębienia so­
lidarności działania naszych narodow 
w interesie solidarnego bezpieczeń­
stwa. Solidarność ta wypływa z głębo 
kiej geograficznej i historycznej współ 
noty, ze wspólnej walki o wolność i so 
iidarność ta ma już swoją piękną tra­
dycję.

Dowodem wspólnego rozumienia
sprawy Niemiec były wszystkie wypo­
wiedzi naszego przyjaciela Ministra 
Mołotowa o nienaruszalności naszych 
granic i konsekwentna polityka Zwiąż 
ku Radzieckiego odnośnie kwestii Nie­
miec.

Dalszym przejawem tego pogłębia­
nia się braterstwa naszych narodów 
byl cały szereg umów wzajemnych 
między państwami Demokracji Ludo­
wej

Dziś historycznym się staje warszaw 
skie oświadczenie Ministrów Spraw Za 
granicznych ośmiu państw, w którym 
czytamy między innymi dosłownie pod 
adresem niemieckich elementów rew» 
zjonistycznych i pod adresem popiera­
jących agresywne tendencje w reak­
cyjnych kolach niemieckich, że „POL­
SKO - NIEMIECKA GRANICA NA 
ODRZE I NYSIE ZACHODNIEJ JEST 
GRANICĄ NIEZACHWIANĄ — GRA 
NICĄ POKOJU“.

Konferencja, poświęcona była zagad
nieniom Niemiec. Kwestia niemiecka 
nie jest bowiem sprawą obojętną dla 
żadnego narodu ,bez względu na to, 
c?y znajd, je się w bliższe) czy dalszej
odległości od Niemiec.

Stosunek do zagadnienia Niemiec 
jest jednym z najważniejszych probie­
rzy stosunku do pokoju i do perspek­
tyw tego pokoju. Jest to więc zarazem 
stosunek do przyszłości i bezpieczeń­
stwa własnego narodu.

I w tym centralnym zagadnieniu, 
Państwa nasze ze Związkiem Radziec­
kim na czele prowadzą politykę jedno 
litą, politykę walki o te perspektywy 
pokoju, politykę, która musi sparaliżo­
wać zamysły imperialistów amerykań­
skich i ich popleczników.

Wyrazem tej jednolitej polityki są 
uchwały Warszawskiej Konferencji. 

Zdajemy sobie doskonale sprawę zlegacji studenckich. Na zebraniu, któ
ranni u  zewodniczył rektor poseł Tur | —~ - - . :
ski, uchwalono rezolucję protestującą tego, że z nara. u a  nami są ta ze m- 
przeciwkó wystąpieniu Papieża w l;ś- ne narody, te które chcą pokoju i po 
cie do biskupów niemieckich oraz prze stępu, dziś jeszcze wbrcw woh swoich 
ciwko tendencjom wyrażonym w liście rządów i że są z nami nieprzeliczone 
b4 Skupów polskich do młodzieży. I rzesze tych jak ich Gencra issimus

‘ Stalin określa „prostych ludzi“, któ­

rych żądanie pokoju jest równie pro­
ste, a niedoceniane jeszcze przez im­
perialistów i podżegaczy wojennych.

Za te wszystkie narody, za wszyst­
kich ludzi miłujących pokój przema­
wia dziś Konferencja Warszawska. Jest 
ona wyrazem polityki Związku Ra­
dzieckiego i siły Związku Radziec­
kiego oraz wspólnej, solidarnej z 
nim postawy krajów Demokracji Ludo 
wej i siły tych krajów służącej z jed­
nej strony własnemu bezpieczeństwu, 
a równocześnie będącej siłą obozu po­
koju na całym świecie, równocześnie 
będącej nadzieją wszystkich ludzi wal 
czących o pokój.

* *  *
Zebraliśmy się, aby pożegnać uczest 

ników Konferencji.
Żegnamy przedstawiciela dzielnej Al 

banii, Premiera Hodżę.
Żegnamy serdecznie przedstawiciela 

Bułgarii wicepremiera Kolarowa ł 
przekazujemy mu pozdrowienia dla 
Premiera Bułgarii, czołowego bojowni 
ka w walce z faszyzmem, Dymitrowa.

Żegnamy Ministra bratniej Czecho­
słowacji Clemcntisa i przekazujemy 
mu pozdrowienia dla Prezydent! Gott 
walda.

Żegnamy przedstawiciela Jugosławii 
Ministra Simicza i przekazujemy mu 
pozdrowienia dla bohaterskich naro­
dów Jugosławii. ,

Żegnamy przedstawiciela młodej Re 
publiki Rumuńskiej Ministra Annę 
Pauker i życzymy pomyślnego rozwoju 
demokracji ludowej Rumunii.

Żegnamy Ministra Molnara, przedsta 
wiciela Węgier, z którymi niedawno 
zawarliśmy pakt tradycyjnej przyja­
źni.

Serdecznie żegnamy naszego wypró­
bowanego przyjaciela Wicepremiera 
Rządu i Ministra Spraw Zagranicz­
nych Związku Radzieckiego, Mołotowa 
i życzymy mu dalszych’ zwycięstw w 
naszej wspólnej walce o pokój 1 po­
stęp.

I prosimy Ministra Mołotowa, aby 
przekazał od narodu polskiego se: decz 
ne wyrazy ’ podziwu i przyjaźni dla 
wielkiego wodza bohaterskich naro­
dów Związku Radzieckiego, narzego 
wielkiego przyjaciela, dla wodza świa 
towej walki o pokój, Generalissimusa 
Stalina.

Niech żyje solidarność krajów Demo 
kracji Ludowej!

Niech żyje wieczny sojusz Polski alk 
Związkiem Radzieckim!



G Ł O S

O CZYM MÓW I
OŚWIADCZENIE WARSZAWSKIE?

Konferencja Warszawska Ministrów 
gpraw zagranicznych 8 krajów, zwo­
łana została z inicjatywy rządu ra­
dzieckiego oraz rządu polskiego w ce 
łu zajęcia stanowiska wobec postano­
wień konferencji londyńskiej w spra­
wie Niemiec. Stanowisko to znalazło 
wyraz w oświadczeniu uchwalonym 
na Konferencji Warszawskiej.
ZŁAMANIE TJMOW MIĘDZYSO­

JUSZNICZYCH
Oświadczenie stwierdza na wstępie, 

iż sam fakt zwołania konferencji lon 
dyńskiej stanowi pogwałcenie układu 
poczdamskiego. Układ poczdamski 
przewidywał bowiem, iż wszelkie spra 
wy dotyczące Niemiec, mają być roz­
strzygane przez cztery mocarstwa — 
Związek Radziecki, Stany Zjednoczo­
ne, Wielką Brytanię i Francję. Kon­
ferencja londyńska natomiast odbyła 
się w dowolnym składzie, bez udzia­
łu Związku Radzieckiego 1 bez udzia­
łu państw, które bezpośrednio grani­
czą z Niemcami jak np.: Polska i Cze­
chosłowacja.

Ten krok organizatorów konferencji 
londyńskiej nie oznacza nic innego 
jak likwidacją ustalonego w Poczda­
mie czterostronnego mechanizmu kosi 
troli w Niemczech i prowadzi do zer­
wania umo-wy poczdamskiej o demo­
kratyzacji i demilitaryzacji Niemiec. 

ODBUDOWA MILITARYZMU 
NIEMIECKIEGO

Decyzje konferencji londyńskiej są 
całkowicie sprzeczne z umowami w 
Jałcie i Poczdamie, które miały na cc 
lu poderwanie podstaw militaryzmu 
niemieckiego i niedopuszczenie do 
odbudowy, Niemiec, jako mocarstwa a- 
gresywnego. W przeciwieństwie ao 
Poczdamu decyzje londyńskie zmie­
rzają nie do tego, by zapobiec możli­
wości nowej agresji niemieckiej, lec«, 
do tego b

„by przekształcić zachodnią część 
Niemiec, a przede wszystkim ciężki 
przemysł Zagłębia Ruhry w narzę­
dzie odbudowy potencjału militar­
nego Niemiec, by wykorzystać go 
dla celów wojskowo - strategicznych 
Stanów Zjednoczonych i Anglii“ . 
Oświadczenie Konferencji Warszaw 

skiej stwierdza, iż wobec niemożliwo­
ści „wciągnięcia całych Niemiec do 
planów strategie™ o - wojskowych
Stanów Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii, konferencja londyńska uą- 
ży do stworzenia z zachodnich Nie­
miec bazy dla tych planów przez o- 
derwanie tych stref od reszty Nie­
m i«:“ .

W LONDYNIE POSTANOWIONO 
ROZBICIE NIEMIEC

Oświadczenie »twierdza, że postano­
wienia londyńskie „zmierzają do csta 
tocznego rozbicia i rozczłonkowania 
Niemiec“ . Dowodem tego są całkiem
otwarte przygotowania do utworzenia 
marionetkowego rządu zachodnich 
stref. Dalszym krokiem w kierunku 
rozbicia i rozczłonkowania^ Niemiec 
jest odrębna reforma pieniężna dla 
Stref zachodnich.

Oświadczenie Ministrów Spraw Za­
granicznych podkreśla dobitnie, iz 
„decyzje w sprawie struktury P™' 
stwowej w zachodnich strefach Nie­
miec powzięte na konferencji londyń 
skiej przepojone są duchem antyde­
mokratycznym. Wszelkie przygotowa­
nia do zwołania tzw. Zgromadzenia 
Ustawodawczego i do stworzenia kon 
stytucji niemieckiej przekazano trzem 
gubernatorom wojskowym i premie­
rom kraiów zachodnich stref okupa­
cyjnych Niemiec“ , — przy równocze­
snym odsunięciu niemieckich partii 
demokratycznych i czynnika społecz­
nego, reprezentującego interesy na­
rodu ’ niemieckiego.
POPIERANIE REAKCJI NIEMIEC­

KIEJ
W dalerzm ciągu Ośwadczeme de­

maskuje istotną treść federalistyczne- 
go ustroju, jaki konferencja londyń­
ska chce narzucić narodowi niermec-

„Zastosowanie środków wymierzo­
nych przeciwko wszelkiej działalności 
rewizjonistycznej stanowi jeden z naj 
ważniejszych warunków wzmocnienia 
pokoju i bezpieczeństwa narodów Eu 
ropy“ , natomiast „konferencja londyń 
ska pomija zagadnienie kampanii re­
wizjonistycznej, popierając w ten spo 
sób agresywne tendencje w reakcyj - 
nych kołach niemieckich“.

ANGLOSASKIE MONOPOLE 
OPANOWUJĄ PRZEMYSŁ 

NIEMIECKI
Jednym z najistotniejszych punk­

tów postanowień konferencji londyń­
skiej — stwierdza oświadczenie — 
jest podporządkowanie gospodarki 
Niemiec zachodnich imperialistycz - 
nym interesom Stanów Zjednoczo­
nych i Anglii, którym chodzi nie o 
odbudowę i rozwój pokojowego prze 
mysłu niemieckiego, lecz o rozbudo ­
wę potencjału zbrojeniowego Niemiec 
zachodnich zgcdnie z pianami amery­
kańskich i angielskich monopoli ka­
pitalistycznych.

Przykładem istotnych planów an- 
glo-amerykańskich w stosunku do go 
spodarki niemieckiej są uchwały kon 
ferencji londyńskiej w sprawie Zagłę 
bia Ruhry. Zamiast unarodowienia 
ciężkiego przemysłu Zagłębia Ruhry, 
na co nalegał zarówno Związek Ra - 
dziecki, jak i inni uczestnicy Konfe­
rencji Warszawskiej, „rządy Stanów 
Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii — 
stwierdza Oświadczenie — pozosta­
wiają ciężki przemysł Zagłębia Ruhry 
faktycznie w swoim ręku, wyłączając 
Francję i ZSRR od udziału w kontroli 
nad produkcją“. Taka polityka unie - 
możliwia odbudowę i roz-yćj pokojo­
wej gospodarki Niemiec, bez której 
„Niemcy nie mogą istnieć, ani też wy 
konywać swoich zobowiązań repara- 
cyjnych w stosunku do krajów, które 
ucierpiały wskutek agresji niemiec -

ją rychłego zawarcia traktatu pokojo
wego z Niemcami, co winno spowodo 
wać zlikwidowanie reżimu okupacyj­
nego w Niemczech i całkowite przy - 
wrócenie narodowi niemieckiemu wa 
runków pokojowego i demokratyczne 
go rozwoju“ — uczestnicy konferen­
cji londyńskiej prowadzą politykę, 
która „nie da się pogodzić z zadaniem 
przekształcenia Niemiec w miłujące 
pokój i demokratyczne państwo, ani 
też * dążeniem narodu do jak najrych 
lejszego ustanowienia demokratyczne 
go pokoju w Europie“.

LONDYŃSKIE u c h w a ł y  n ie  
MAJĄ MOCY PRAWNEJ, ANI 
AUTORYTETU MORALNEGO

Wszystkie powyższe fakty świad - 
czą o tym, iż „decyzje londyńskie »ta 
nowią jaskrawe pogwałcenie umów 
zawartych w Jałcie i Poczdamie w 
sprawie jedności Nlemieo, demiiitary 
racji, denacyfikacji i demokratyzacji 
Niemiec, zniszczenia niemieckiego po­
tencjału wojennego i zlikwidowanie 
warunków, mogących ułatwić nową 
agresję niemiecką“.

W konkluzji ministrowie spraw 
zagranicznych ośmiu krajów odma­
wiają „PRZYZNANIA DECYZJOM 
KONFERENCJI LONDYŃSKIEJ 1 
MOCY PRAWNEJ I JAKIEGOKOL 
WIEK BADZ AUTORYTETU MO­
RALNEGO“.
W końcowej części oświadczenie for 

mułuje w pięciu punktach zasadnicze 
problemy, wymagające niezwłocznego! 
rozstrzygnięcia:

GWARANCJA POKOJU 
I BEZPIECZEŃSTWA

1) doprowadzenie do końca demili 
taryzacji Niemiec na mocy porozumie-

kiej“ .
IMPERIALIŚCI CHCĄ OTRZYMAĆ 

OGNISKO NIEPOKOJU
Polityka rozbicia i rozczłonkowa­

nia Niemiec, która znalazła wyraz w 
postanowieniach londyńskich „zrywa 
zawarcie traktatu pokojowego z Niern 
cami, bez którego nie można zakoń­
czyć przeciągającego się stanu wojny 
i reżimu okupacyjnego w Europie“. 
Świadczy to o tym, że rządy Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji, podobnie jak zbliżone do nich 
kola niemieckie „nie są zainteresowa 
he w szybkim zawarciu niemieckiego 
traktatu pokojowego i w szybkim wy 
prowadzeniu wojsk okupacyjnych z 
Niemiec“.

„Podczas gdy Interesy wszystkich 
miłujących pokój narodów wymaga -

nia między Wielką Brytanią, ZSRR, 
Francją i Stanami Zjednoczonymi;

2) objęcie na określony przeciąg cza 
su przez powyższe cztery mocarstwa 
kontroli nad ciężkim przemysłem Za­
głębia Ruhry;

3) utworzenie na mocy porozumie­
nia między czterema mocarstwami 
„tymczasowego, demokratycznego, mi 
łującego pokój rządu ogólno-niemiec 
kiego, składającego się z przedstawi 
cieli demokratycznych partii i organi 
zacji Niemiec — w celu uzyskania 
gwarancji przed wznowieniem agre - 
sji niemieckiej“ ;

4) zawarcie traktatu pokojowego z 
Niemcami zgodnie z uchwałami pocz­
damskimi, po czym wojska okupacyj­
ne wszystkich mocarstw byłyby w y­
prowadzone z Niemiec w terminie 
rocznym;

5) realizacja zobowiązań reparacyj- 
nych Niemiec w stosunku do krajów, 
które ucierpiały wskutek agresji nie­
mieckiej.

Powyższe wnioski oparte na pod­
stawowych postanowieniach Pocz­
damu wytyczają jedynie słuszną i 
celową drogę likwidacji ogniska 
niepokoju, jakim są w środku Eu- 

jropy Niemcy rozczłonkowane — 
Niemcy, w których zachodniej częś­
ci pod osłoną anglo-amerykańskich 
wojsk okupacyjnych dymią kominy 
przemysłu zbrojeniowego Ruhry i 
ćwiczą, oddziały, nowej „czarnej 
Reichswehry“ .
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Wicepremier Mołotow * wiedza Warszawę

Pelnomocnictuja dla Rządu uchiualone
i Przebieg 46 posiedzenia Sejmu

45 posiedzenie Sejmu Ustawodaw­
czego w dniu 25 czerwca br. otwo­
rzył wicemarszałek tow. Szwalbe.

Na ławach rządowych zajęli miejsca 
ministrowie z Premierem Cyrankie­
wiczem i wicepremierem Korzyckim 
na czele.

Wicemarszałek Szwalbe powiadomił 
następnie Izbę, że w dniu 23 czerwca 
br. zmarł poseł na Sejm Ustawodaw­
czy Władysław Swornowski, sekretarz 
Wojewódzkiego Zarządu Stronnictwa 
Ludowego w Poznaniu, uczestnik pow 
stań wielkopolskich. Izba uczciła pa­
mięć zmarłego posła przez powstanie

Karta Narodów Zjednoczonych
Podpisana trzy lata 

Francisco Karta Narodów \ Zjedno 
czonych zrodziła się z idei jedności 
wszystkich narodów koalicji antyhi­
tlerowskiej, z idei takiego zorganizo­
wania stosunków w powojennym 
świecie, któreby uniemożliwiły agre­
sję. Powstała jako wynik postanowień 
w San Francisco Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych miała na celu 
stworzenie warunków dla pokojowego 
rozwoju świata, miała na celu współ­
działanie ze wszystkimi siłami de­
mokracji.

Celem ONZ miało być stworzenie
warunków dla ostatecznej likwidacji 
faszyzmu i reakcji. Na drodze do tego 
celu spotkać się mieli w ONZ przed­
stawiciele państw o odmiennej struk­
turze społecznej, rozumiejących jed­
nakże potrzebę współdziałania. Takie 
były założenia Karty Narodów Zjed- 
noczonych, takie idee przyświecały 
jej twórcom.

A jaka była praktyka?
Dziś, gdy mija trzecia rocznica pod- 

Karty Narodów Zjednoczo-
Wem^FeTera^zm ten ma na celu ¡nych podkreślić trzeba raz ^
rozczłonkowanie Niemiec, prowadzące -=- ™ « t w a  «  przR
do zniweczenia samodzielności pań­
stwa niemieckiego. Ministrowie spraw 
zagranicznych z całym naci  ̂ ’ _ P°
kreślają niebezpieczeństwo ur -
wistnienia tego planu zarówno «la na 
rodów Europy,, jak i dla samego na­
rodu niemieckiego. Oddaje ono bo­
wiem „ideę jedności Niemiec w ręce 
niemieckich szowinistów
ców, dążących do odbudowy 
jako krain militarystyeznego 
cego nad innymi narodami. Jeieli 
czytamy dalej w Oświadczeniu 
żenię narodu niemieckiego do jedno­
ści Niemiec stanie się znów narzę­
dziem w reku niemieckich szowln - 
stów 1 milttarystów, którzy otrzymał1 
już niejednokrotnie poparcie ze stro­
ny władz oknnacyjnych w zachod­
nich strefach Niemiec, doprowadzi to 
nieuchronnie do powtórzenia się agre 
sji niemieckiej"

NIEZACHWIANA GRANICA 
POKOJU

Zachodnie mocarstwa okupacyjne 
popieką niemieckie elementy rew,. - 
zjonfstyczne -  «twierdza Oświadcze­
nie Warszawskie. _ . _

„Kampania niemieckich elemen 
tów rewizjonistycznych wymierzona 
jest w szczególności przeciwko pol­
sko niemieckiej granicy na Odrze i 
Nysie zachodniej, która jest granicą 
niezachwiana — granicą pokoju .

Sprawozdanie Komisji Odbudowy o- 
raz Prawniczej i Regulaminowej 0 rzą 
dowym projekcie ustawy o podziale 
nieruchomości na obszarach miast i nie 
których osiedli złożył pos. Szlęzak 
(SD).

Projekt ustawy ma na celu stwo­
rzenie racjonalnych podstaw do po­
działu nieruchomości i planowego ich 
urządzenia, zapobiegając tzw. dzikiej 
parcelacji terenów. Proj.ek rozwiązuje 
w sposób należyty kwestię ponosze­
nia kosztów sporządzania planów za­
gospodarowania oraz kosztów urzą­
dzenia ulic, dróg i placów, w związku 
z podziałem nieruchomości, dokony­
wanym w interesie i na wniosek wła­
ściciela. Projekt rozstrzyga poza tym 
sprawę obciążeń obywatela na rzecz 
gminy.

Izba w drugim i trzecim czytaniu
Trzecia rocznica podpisania karty

temu w San 1 jedynie gwarantować mogła skutecs-
dów \ Zjedno- ne realizowanie postanowień ONZ.

ONZ zbiegła się z Konferencją War­
szawską. Oświadczenie ministrów 
ośmiu państw świadczy — niezależ­
nie od istotnych celów Konferencji — 
że siły pokojowe i demokratyczne ze 
Związkiem Radzieckim na czele, pra­
gną przywrócić ONZ tę rolę, jaka 
wyznaczona jej została w Karcie Na­
rodów Zjednoczonych — rolę insty­
tucji obdarzonej autorytetem, która 
by zdolna była pokojowo rozwiązy­
wać wszelkie konflikty międzynaro­
dowe, niedopuścić do agresji, i być 
organizatorem bratniego współżycia 
między narodami.

Waika o ideały zawarte w Karcie 
Narodów Zjednoczonych toczy się nie 
tylko na forum ONZ — toczą ją mi­
lionowe masy ludowe wszystkich kra 
jów. (w.).

wy o podziale nieruchomości na obsza 
rach miast 1 niektórych osiedli.
O ROZWIĄZANIU NIECZYNNYCH 

ZW. ZAW.
Następnie poseł Wojas (PPR) zło­

żył sprawozdanie Komisji Pracy 1 O- 
piekl Społecznej o rządowym prerjefe- 
cie ustawy o rozwiązaniu nieczynnych 
związków zawodowych i ich zrzeszeń. 
Referent stwierdza, że po ostatniej 
wojnie szereg związków zawodowych 
nie wznowiło swej działalności, a ma­
jątek Ich pozstał bez opieki.

Likidatorem majątku rozwiązanych 
związków zawodowych i ich zrzeszeń
oraz stowarzyszeń jest zrzeszenie Pra­
cowniczych Związków Zawodowych w 
Polsce. Majątek, który stanowił wła­
sność rozwiązanego związku zawodo­

wego lub rozwiązanego stowarzysze­
nia, przechodzi w myśl projektu usta 
wy na własność zarejestrowanego po 
dniu 1 stycznia 1945 r. związku zawo­
dowego pracowników tej samej gałęzi 
pracy lub gałęzi pracy pokrewnej.

HARMONIJNA WSPÓŁPRACA 
RZĄDU Z SEJMEM

W imieniu Komisji Prawniczej i 
Regulaminowej poseł Domiński (Str.
Pracy) złożył sprawozdanie o rządo­
wym projekcie ustawy o upoważnie­
niu Rządu do wydawania dekretów z 
mocą ustawy. Sprawozdawca powtr 
łał się na fakt, iż projekt ustawy zo­
stał jednogłośnie zaaprobowany przez 
Komisję i stwierdził, że za jego przy­
jęciem przez plenum Sejmu przema­
wia uznanie dla głębokiej słuszności 
linii polityki Rządu, powaga, jaką 
Rząd cieszy się w kraju 1 za gran'cą, 
oraz harmonijna współpraca Rządu z 
Sejmem.

Izba przyjęła oklaskami wniosek 
sprawozdawcy o przyjęcie projektu j brał głos poseł Olszewski (SL), który 
ustawy. W drugim i trzecim czytaniu i podkreślił, iż zawierając szereg umów 
Sejm Ustawodawczy jednomyślnie u- 
dzieiił Rządowi pełnomocnictw.

Ogłaszając decyzję Izby, wicemar­
szałek Szwalbe dodał, iż w ten spo­
sób Sejm dał wyraz temu, że w peł­
ni solidaryzuje się ze słowami uzna­
nia dla Rządu, które wygłosd sprawo­
zdawca w imieniu Konrsji. Również 
i to oświadczenie wicemarszałka 
Szwalbego wywołało długotrwałe o  
klaski na ławach poselskich.

du o przyjaźni, współpracy i wzajem­
nej pomocy między Polską a Węgra­
mi, referował pos. Kaliszewski Mów­
ca podkreślił, że układ ten stanowi 
nowe silne ogniwo we współpracy 
narodów dążących do utrwalenia świa 
towego pokoju.

Układ — mówi poseł Kaliszewski — 
ma na celu zabezpieczenie obu stron 
przeciwko ewentualnej agresji nie­
mieckiej, a jednocześnie stwarza pod­
stawę dla rozwoju współpracy gospo­
darczej i kulturalnej między obu kra­
jami.

Oba państwa — powiedział w za­
kończeniu referent — jako uczestnicy 
odbytej konferencji 8 ministrów spraw 
zagranicznych — podkreśliły swą po­
litykę pokojową, protestując przeciw­
ko uchwałom konferencji londyńskiej, 
pogłębiającym rozbicie między kraja­
mi Europy i nie mającym nic wspól­
nego z rzeczywistymi interesami na­
rodów i ich odbudową gospodarczą. 

W imieniu klubów SL i PSL za-

R ATYFIK AC J A UMOWY 
POLSKO-WĘGIERSKIEJ

Projekt ustawy o ratyfikacji ukła~

rne wszystkie mocarstwa na prze­
strzeni tego okresu honorowały swój 
podpis. Stany Zjednoczone i posłusz­
ni im politycy wielu innych państw 
systematycznie łamali powzięte ̂  zo»®' 
wiązania, starając się »prowadzić ONZ. 
na drogę działania, które było zaprze­
czeniem postanowień Karty. Starały 
się uczynić z ONZ narzędzie gry im­
perialistycznej i wałki jednych mo­
carstw przeciw drugim. Starały dę 
przekształcić ją w organ, który ułat­
wiłby ustanowienie hegemonii jedne­
go mocarstwa nad reszta świata. Po­
lityka taka była całkowitym wykoszla- 
wieniem i odwróceniem „do góry no­
gami“ zadań, do jakich powołana zo­
stała organizacja Narodów Zjedno­
czonych.

Nie mogąc w pełni zrealizować 
swych planów poprzez ONZ, mimo że 
miały one oparcie uległych im rzą­
dów, postanowiły Stany Zjednoczone 
osiągnąć swe zamiary poza ONZ, pod 
kopując w ten sposób jej autorytet.

W wielu doniosłych sprawach omi­
jano ONZ, podejmowano decyzje po­
za nią i wbrew niej, dając przykład 
całkowitego jej lekceważenia. Saboto 
wano przyjęte przez ONZ postępowe 
decyzje, jak np. w sprawie rozbroje­
nia, kontroli nad energią atomową, 
sprawie Hiszpanii, Indonezji, czy Pa­
lestyny. Usiłowano podważyć zasadę 
jednomyślności wielkich mocarstw w

Uczestnicy Konferencji Warszawskiej

O PU ŚCILI W AR SZAW Ę
(Dokończenie ze strony 1-ej)

Wicepremiera W. Mołotowa żegna-1 mtmii, p. Anna Pauker nie mogli od­
lecieć w dniu dzisiejszym z Warsza­
wy z powodu złych warunków atmo­
sferycznych.

X
Na lotnisku okęckim już od wczes­

nych godzin rannych gromadziły się, 
aby pożegnać odjeżdżających, tłumy 
mieszkańców stolicy. W porcie lot­
niczym ustawiła się kompania hono­
rowa Wojska Polskiego z orkiestrą. 
Nad delegacjami partii politycznych, 
organizacyj społecznych i młodzieżo­
wych, powiewały setki sztandarów i 
transparentów. Wspaniale udekoro­
wany barwami narodowymi państw, 
uczestniczących w konferencji, port 
lotniczy — zgromadził mimo deszczo­
wej pogody około 50 tysięcy miesz­
kańców Warszawy.

Tłumy witają gorąco wicemarszał­
ków Sejmu Zambrowskiego i Szwal­
bego, oraz członków Rządu z premie-

---- . ¡rem Cyrankiewiczem na czele. Gdy
tycznego Gubrynowicza, oraz przed j ukazują się uczestnicy konferencji, 
siawicieli dyplomatycznym państw, .-wybucha żywiołowa owacja, trwająca 
które uczestniczyły w Konferencji czas. Rozlegają się entuzjastycz-

li również ambasador ZSRR w War­
szawie W. Z. Lebiediew na czele peł­
nego składu ambasady radzieckiej, 
przedstawiciele dyplomatyczni państw, 
które uczestniczyły w Konferencji 
Warszawskiej,, oraz członkowie kor­
pusu dyplomatycznego akredytowane 
go w Warszawie.

W ciągu następnej godziny odle­
cieli: premier i minister spraw zagra 
nicznych Republiki Albanii Enwer 
Hodża, minister spraw zagranicznych 
Republiki Czechosłowackiej dr VIadi 
mir Clementis, minister spraw zagra­
nicznych Federacyjnej Ludowej Re­
publiki Jugosławii Stanoje Simlcz i 
minister spraw zagranicznych Repu­
bliki Węgierskiej Erie Molnar — że­
gnani przez: ministra spraw zagra­
nicznych Modzelewskiego, sekretarza 
generalnego Ministerstwa Spraw Za­
granicznych ambasadora Wierbłow- 
skiego. dyrektora protokółu dyploma-

Warszawskiej.
X

Wicepremier i minister spraw zagra 
nicznych Ludowej Republiki Bułgarii 
Wasyl Koiarow i minister spraw za-

iBMzie Bezpieczeństwa, zasadę, fctóra Kagic^nych Lu^ot^i BepufeU î Ru-

ne okrzyki na cześć Związku Radziec 
kiego i Demokracyj Ludowych — bu­
downiczych pokoju światowego.

Entuzjazm osiąga punkt szczytowy, 
gdy przybywa Wicepremier i Minister 
Spraw Zagranicznych Związku Ra­

dzieckiego W. Mołotow. Co chwila 
wybuchają skandowane głośno okrzy­
ki: Mo-ło-tow, Mo-ło_tow.

Serdecznymi brawami i okrzykami 
pozdrawiają zgromadzone tłumy pre­
miera i ministra spraw zagranicz­
nych Albanii E. Hodżę, wicepremie­
ra i ministra spraw zagranicznych 
Bułgarii — W. Kol arowa, ministrów 
spraw zagranicznych Czechosłowacji 
— V. Clement',sa, Rumunii — p. 
Annę Pauker, Węgier — E. Molna- 
ra.

Przemówienia Premiera Cyrankie 
wlezą i Wicepremiera i Min. Spraw 
Zagranicznych ZSRR Mołotowa, prze 
rywane są wciąż spontanicznymi bra 
wami i okrzykami na cześć sojuszu 
polsko-radzieckiego, oraz Generalissi­
musa Stalina.

Po przemówieniach Wicepremier 
Mołotow długo i serdecznie pozdra­
wiał manifestujące tłumy, po czym 
pożegnał się z członkami Rządu R. P 
i delegacjami państw uczestniczących 
w konferencji i wśród szpaleru utwo 
rzonego przez obecnych, przeszedł do 
samolotu.

Stojąc w drzwiach samolotu Wice­
premier Mołotow wzniósł okrzyk: 
„Niech żyje nowa i niepodległa Pol­
ska i jej Rząd! Niech żyje bohater­
ska Warszawa i jej lud“ !

O godz. 10,30 samolot poderwał się 
do lotu. Z. kolei startowały samolo­
ty delegacji: Albanii, Czechosłowacji, 
Jugosławii i Węgier.

Rozchodzące się tłumy uczestniczą­
ce w pożegnaniu, z radosnym ożywie­
niem długo komentowały szczegóły 
historycznych wydarzeń ostatnich dpi,.

polsko-węgierskich i inne analogicz­
ne umowy, kraje demokracji ludowej 
pokazały, w jaki sposób należy ksztił 
tawać pokojową współpracę między­
narodową.

W Imieniu klubów PPR i PPS wy­
raził poparcie dla ustawy ratyfika­
cyjnej pos. Kurcczko (PPR). Układ — 
oświadczył mówca — jest wyrazem 
wspólnej troski w obliczu dążeń im­
perialistów i wspólnej wiary, że obóz 
pokoju okaże się silniejszy od obozu 
agresji,

Z radością witamy układ z Węgra- 
mi, wzmacniający obóz pokoju. Szczę 
śliwi też jesteśmy, że Węgry poparły 
inicjatywę Związku Radzieckiego i  
Polski, kładąc swój podpis pod po­
stanowieniami konferencji warszaw­
skiej, która dobrze przysłuży się spra 
wie bezpieczeństwa naszych granic i 
sprawie pokoju światowego.

W głosowaniu Izba ratyfikowała 
wśród burzliwych oklasków w dnr* 
gim. a następnie w trzecim czytaniu 
układ o przyjaźni, współpracy i wza­
jemnej pomocy ' między Rzeczposuo- 
htą Polską, a Republiką Węgierską.

PROJEKT
REGULAMINU SEJMU

W ostatnim punkcie porządku dzień 
nego poseł Bancer* (PPR), złożył
sprawozdanie Komisji Specjalnej do 
opracowania regulaminu Sejmu o pro 
jekcie regulaminu Sejmu Ustawodaw 
czego.

Treść regulaminu Sejmu Ustawo* 
dawczego R. P. zawarta została w 88 
artykułach i następujących działach: 
organa Sejmu, posłowie, postępowa­
nie w Sejmie (rozpadające *ię na prze 
pisy ogólne, projekty ustaw i wnio­
ski, interpelacje, obrady, głosowanie), 
komsje, odpowiedzialność porządkowa 
i dyscyplinarna, sąd honorowy i xrrwb 
na regulaminu. Regulamin jest przej­
rzysty, stwierdza sprawozdawca i 
wprowadzenie g0 nie będzie przedstą 
wiało żadnego trudu.

Po uwzględnieniu przedłożonych 
orze* referenta poprawek, Sejm przy 
jął jednomyślnie regulamin.

Na tym porządek dzienny posiędw*
oda, Sejmu ąostał wyczerpapy^/
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8-my dzień procesu krakowskiego
Buehler bezskutecznie się stara

zrzucić z siebie odpowiedzialność za zbrodnie

Budujm y WSPDOM

W ósmym dniu procesu przeciwko 
Buhlerowi na rozprawie obecni są: 
czechosłowacki minister sprawiedli 
wośei dr A. Czepiczka, szef gabinetu 
dr Karol Kios, sekr. osobisty dr Jó­
zef Sindelar oraz referent prasowy 
Dresler. Polskie Ministerstwo Spra­
wiedliwości reprezentowali wicemi­
nister Leon Chajn, dyr. gab. — Res- 
ke, wicedyr. Dep. dr Janina Boguc- 
ka-Ordyńcowa, nacz. wydz. prawa 
międzynarodowego dr Piotrowski o- 
raz prokurator Sądu “Najwyższego 
Bądkowski. /
Trybunał w dalszym ciągu prze­

słuchuje świadków. Zeznaje dr Jan 
Gwiazdomorski, profesor UJ.

HITLEROWSKI ODCZYT 
W czasie wkraczania Niemców do 

Krakowa, świadek był delegatem pra 
wa do Senatu Akademickiego i wsku­
tek tego brat udział w naradach nad 
otwarciem UJ. W drugiej połowie paź­
dziernika 1939 r. postanowiono wów­
czas rozpocząć wykłady, seminaria i 
ćwiczenia. O zamiarze otwo­
rzenia Uniwersytetu ówczesny rektor 
Lehr - Spławiński zawiadomił burmi­
strza Krakowa. Zoernera, który uwa­
żał to za rzecz rozumiejącą się samo 
przez się. Wobec tego, że 11 listopada 
przypadło Święto Narodowe, termin 
otwarcia ustalony został na 13, w o- 
bawie jakichś demonstracji ze strony 
studentów.

W międzyczasie rektor wezwany zo­
stał do Oberstrumbahnfuhrera Muelle 
ra, który uprzejmie go przyjął i prosił 
o zezwolenie urządzenia odczytu dla

wszystkich profesorów Uniwersytetu 
w dniu 6 listopada. V/ dniu tym o godz. 
12 zajechały przed Uniwersytet cięża­
rowe auta policyjne, budynek obsta­
wiono kordonem policji porządkowej, 
zjawiła się też duża liczba SS-manów. 
Mueller wszedł na katedrę i wygłosił 
swój „odczyt“. Tytuł odczytu brzmiał: 
„Stosunek narodowego socjalizmu do 
nauki“ , tekst zaś brzmiał: za to, że

„Polacy mają prawo tylko do takie­
go stopnia wykształcenia, jaki jest ko­
nieczny, ażeby im pokazać beznadziej­
ność ich narodowego bytu. Można im 
co najwyżej pokazywać głupie filmy, al 
bo takie, które obrazują potęgę Rze­
szy. Polskie teatry d kina należy zam­
knąć, polskie gazety zlikwidować i ca 
łą prasę uczynić niemiecką...“ Mini­
ster propagandy Goebbels, obecny na

ośmieliliście się otworzyć Umwersy- tym posiedzeniu, dodał: „Należy znasz-
......................... czyć całą Polską Służbę Informacyjną,

odebrać radiostacje, zamknąć wszyst­
kie imprezy publiczne, wyższe szkoły i 
seminaria ,gdyż to wszystko jest tyl­
ko wylęgarnią nienawiści, w stosunku 
do Niemiec“.

By położyć kres stałemu przerzuca­
niu odpowiedzialności przez oskarżone 
go na innych, zostaje na wniosek oskar 
żenią przeczytany następujący ustęp z 
jednego z przemówień Biihlera:

Ustęp ten brami:
„Ja nie chcę robić żadnych trudno­

ści, ale jeżeli ktoś * panów (mówi do 
członków Rządu) wierzyłby w to, że 
ważne zasadnicze sprawy mogą nie 
być omawiane ze mną, jeżeli ma na­
dzieję na to, że z tymi sprawami pój­
dzie bezpośrednio do gubernatora, to

tet bez naszego zezwolenia, że chcecie 
prowadzić wykłady i seminaria jesteś­
cie wszyscy aresztowani...

Z e b r a n i  w l i c z b i e  183 
osób zostali odprowadzeni na Monte­
lupich, zaś w dniu 9 listopada przewie 
zieni do Wrocławia, a stamtąd do 
Sachsen Hausen. Równocześnie z wy­
wiezieniem profesorów wyrzucono żo­
ny wszystkich aresztowanych z miesz­
kań nie pozwalając im dosłownie nic za 
brać. Zagrabiono biblioteki i rękopisy 
prac naukowych.

Oskarżony — odpowiadając — jak 
zwykle, zasłania się nieświadomością. 
Do"l£rakowa przybył wraz z Frankiem, 
gdy profesorowie byli już aresztowani. 
Oskarżony miał nawet rzekomo czynić 
starania w celu zwolnienia tych profe 
sorów. Jeśli mu się to nie udało, to 
„tylko wskutek postawy zajętej przez 
władze policyjne“.
NA KRAKOWSKIE.! k o n f e r e n c ji

W dalszym ciągu na wniosek przedsta 
wiciela oskarżenia odczytano protokół 
z narady, która odbyła się w Krakowie 
bezpośrednio po objęciu władzy przez 
Niemców. Wtedy to Frank oświadczył:

Z  m iędzyn?rodow e”o ruchu robotn iczego

Klasa robotnicza w walce

grubo się myli, bo ja do tego nie do­
puszczę“.

Świadek Tadeusz Lehr - Spławiń­
ski, profesor U J. opowiedział Trybu­
nałowi o słynnym aresztowaniu pro­
fesorów krakowskich, o dewastacji u- 
rządzeń Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
jakie zastał po swym powrocie z Sach 
senhausen

WYJĘCI SPOD PRAWA
Z kolei trybunał wysłuchał eksper­

tyzy biegłego dr Mariana Blumentala, 
który mówił o stosunku rządu Guber­
ni Generalnej do tzw. „kwestii żydów 
skiej“ .

Majątek żydowski, zdaniem biegłego 
interesował Niemców i niemniej, niż 
zagadnienia samej likwidacj.. Po każ­
dej akcji mordowania, następowała 
akcja rabunku pożydowskiego mienia.

Następnie biegły przytacza szczegó­
łowe dane z akcji ekstenrbncyjnej Zy 
dów w gettach i obozach, stwierdzając 
na zakończenie, że rozporządzenia 
władz Guberni Generalnej, wydane zo 
stały na tym terenie wcześniej niż 
w innych krajach okupowanych i sta 
ły się wzorem dla władz okupacyjnych 
na pozostałych podbitych ziemiach i 
dla samej Rzeszy.

*4 bm. odbyła się w Biurze Projek­
tu Budowy Wspólnego Domu Zjed­
noczonej Partii Klasy Robotniczej, 
konferencja, na której omówiono spra 
wy konstrukcyjne bloku biurowego, 
zespołu sal zebrań, instalacji elektrycz 
nych itp.

W konferencji wzięli udział autor 
projektu konstrukcyjnego prof. S- 
Hempel, kierownik budowy inż. M. 
Rzędowski, autorzy projektu archi­
tektonicznego inż. arch. W. Kiyszew- 
ski, J. Mokrzyński i E. Wierzbicki o- 
raz inż. P. Goltkrant, P. Rortnowskl 
i J. Koziierski.

Wiele uwagi poświęcono sprawom 
konstrukcyjnym wielkiej sald zebrań. 
Sala ta mieścić się będzie w osobnym 
owalnym budynku, połączonym z głów 
nym gmachem biurowym. Sala jest 
obliczona na około 2.590 miejsc sie­
dzących oraz na ok. 1.500 ̂  miejsc sto­
jących. Będzie ona posiadała dużą 
scenę - podium na orkiestrę symfo­
niczną i będzie mogła być również 
wykorzystana na różne uroczystości 
1 akademie. Wokół sali znajdować się 
będą przestrzenne kuluary. Pod wiel­
ką salą zebrań mieścić się będzie dru­
ga sala na około 800 miejsc, przezna­
czona na kino i mniejsze zebrania.

W pracowni projektodawczej Biura 
Projektów Budowy Wspólnego Domu 
wykańcza się obecnie projekt całego 
zespołu tj. głównego bloku biurowego 
i budynku mającego pomieścić sale

posiedzeń. W najbliższym czasie 1‘° * ' 
poczną się na placu budowy Domu
wykopy pod fundamenty«

X
Według danych, jakie otrzymał 

generalny pełnomocnik KG PPS do 
spraw zbiórki na Wspólny Dom od 
pełnomocników wojewódzkich, ogotay 
stan akcji deklaracyjnej na dzień 22 
bm .przedstawia się następująco: 
woj. gdańskie 97% 46.039.500 z!
m. st. Warszawa 94% 100.410.716 -
woj. białostockie 

„ bydgoskie 
„ śląskie 
„ wrocławskie 
# szczecińskie 
„ warszawskie 

m. Łódź 
woj. łódzkie 

„ kieleckie 
„ lubelskie 
„ olsztyńskie 
„ poznańskie 
„ krakowskie 

rzeszowskie

97,5% 24,121.326 , 
93% 88.736.460 ,

90,5% 12S.220.653 , 
84% 124.971.450 , 
85,5% 62.781.851 , 
80% 38.867.290
85% 51.423.186 ,
82% 54.374.043
85% 38.642.095
74% 22.575.504
75% 20-846.830
79% 64.695.704
83% 44.156.265
62% 17.854.755

923.728.628 złRazem
Największą przeciętną osiągnęła 

Warszawa, gdzie na członka partii 
wypada — 1870 zł. Przeciętna w ska­
li ogólnokrajowej wynosi 1.034 zł.

Złożyło deklaracje 812.053 członków 
PPR tj. 85% ogólnej liczby członków 
naszej Partii.

Posiedzenie plenai ne Komisji Centralnej Z w i q z k ó w _ Z g w o d o ^ ę h

AKTUALNE ZADANIA RUCHU ZWIĄZKOWEGO

Zagrożenie rodzimego przemysłu w 
państwach marshallowskich i pogor­
szenie warunków bytu klas pracują­
cych w tych krajach, wywołuje ostry 
sprzeciw ze strony robotników. Na 
tym tle mnożą się konflikty między ka 
pitałem a pracą.

WE FRANCJI zawiodła próba za­
straszenia robotników salwami wy­
mierzonymi w tłum strajkujących. Ro­
botnicy w Clermont Ferrand nie ustą­
pili, a jednogodzinny strajk general­
ny, ogłoszony przez Konfederację Pra­
cy oraz ostre wystąpienie w różnych 
częściach kraju, jeszcze raz przypo­
mniały rządowi francuskiemu z jaką 
siłą ma do czynienia.

WE WŁOSZECH, w odpowiedzi na 
protesty przeciwko zamykaniu przed­
siębiorstw (żeby nie konkurowały * 
amerykańskimi...) dyrekcja zakładów 
samochodowych „Lancia“ ogłosiła lo­
kaut (nie wpuszczała robotników do 
pracy). Zbrojne oddziały policji za­
jęły zabudowania zakładów’. I w tym 
wypadku jednak próba zastraszenia 
rozbiła się o solidarną postawę robot­
ników, W Turynie ogłoszony został jed­
nogodzinny strajk powszechny. Ostrze 
ienie poskutkowało i lekstut w zakła­
dach „Lancia“ został cofnięty.

Wobec licznych strajków postano­
wił zainterweniować „czynnik decy­
dujący“ we własnej osobie. Admini­
strator planu Marshalla we Włoszech, 
James Zellerbach, zagroził, że użyje 
wszelkich środków, celem przeeiw- 
działania strajkom. Pozostaje jeszcze 
do stwierdzenia czy „wszelkie środki 
posiadające nieodpartą moc prze­
konywającą w stosunku do de Gaspe- 
ri‘ego będą równie skuteczne w sto­
sunku do świata pracy...

Z krajów kontynentu nadmienić 
Jeszcze należy BELGIĘ, gdzie rozwija 
się silny ruch o wyrównanie poziomu 
płac do zwyżkujących cen. Ukorono­
wanie tego stanowi strajk 250 tysię 
cy metalowców, do których przyłą^ 
czyli się w wielu okręgach górnicy i 
pracownicy przemysłu chemicznego.

Największą aktywność polityczną 
wykazała jednak w ostatnich dniach 
klasa robotnicza W. BRYTANII. 
Niezadowolenie z polityki rządu i w> - 
nikających z niej trudności gospodar 
czych wywołało szeroką falę wystą­
pień i uchwal związkowców brytyj 
skieh. które mr cno i niemiło zasko­
czyły Bevina i jego kolegów.

W mieście Darby odbyła się konfe 
rencja rad załogowych przy udziale 
400 przedstawicieli z całego kraju. De­
legaci jeden po drugim oskarżali rząd 
o pobłażliwość w stosunku do faszy­
stów brytyjskich i o ignorowanie pc 
trzeb klasy robotniczej. Rzecznicy Tz.ą 
du przyjęci zostali gwizdami i nie­
przyjaznymi okrzykami, a usiłowań a 
ich przeniesienia na ten teren nagon­
ki antykomunistycznej zakończyły się 
fiaskiem.

Podobnym rezultatem zakończy 
ła się próba wykluczenia komunistów 
z władz związku zawodowego górn, 
ków w Szkocji. Rezolucja w tej sura 
wie odrzucona została 93 glosami prze 
ciwko 17. 98 głosami przeciwko 25 po 
tępiona została rządowa polityka cen 
1 płac. Do egzekutywy związku, na 
ogólną liczbę 29 członków wybranych 
zostało 10 komunistów.

Konferencja związku zawodowego 
hutników powzięła rezolucje za nacjo 
naiizacją przemysłu stalowego oraz za 
zmianą polityki zagranicznej W. Bry 
tanii w kierunku przyjaźni ze Zwiąż 
kłem Radzieckim i krajami deraekra 
cji ludowej. Uchwały, przeciwko po 
lityce rządu oraz postulaty przeciw, 
działania rozszerzającemu się bezro 
bociu, przyjęły również związki za

wodowe robotników przemysłu budo­
wy maszyn, techników i in.

Najważniejszym wydarzeniem w 
Anglii jest trwający już od kilku dni 
strajk 15 tysięcy pracowników doków 
londyńskich. W porcie tłoczą się stat­
ki, a towary o wartości 15 milionów 
funtów czekają na załadowanie lub 
wyładowanie. Przyczyną strajku było 
zwolnienie 12 robotników z pracy. Mi­
mo starań prawicowych przywódców 
związkowych, strajk zatacza coraz szer 
sze kręgi, a robotnicy są zdecydowani 
nie ustąpić, póki zredukowani towa­
rzysze nie powrócą do pracy.

(jes)

Obrady zagaił przewodniczący 
KCZZ tow. Kazimierz Witaszewski, 
dziękując w swoim słowie wstępnym 

I wszystkim związkowcom w kraju i 
polskim organizacjom związkowym w 
innych krajach, a w szczególności w 
Stanach Zjednoczonych, którzy przy­
czynili się do budowy nowego gmachu 
KCZZ.

Mówcagfcodkreślił wagę obrad ple­
num, które odbywają się w okresie 
montującej się jedności klasy robotni- 
czej.

„Konsolidacja klasy robotniczej na
odcinku politycznym będzie miała ińe 
wątpliwie poważny i korzystny wpływ 
na polski ruch zawodowy“.

— oświadczył tow. Witaszewski. W 
tych warunkach musimy przygotować 
się do nowych zadań i nowych me­
tod pracy.

Z kolei przewodniczący KCZZ wy

25 BM. ZAKOŃCZYŁY SIĘ W WARSZAWIF. TRZYDŃIO ,VE O 
BR ADY PLENARNE CENTRALNEJ K° ^ S J I  ZWIĄZKÓW ZA 
WObOWYCH Z UDZIAŁEM PRZEWODNICZĄCYCH_I ^EKRETA 
RZY ZARZĄDÓW GŁÓWNYCH I OKRĘGOWYCH KOM S 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.
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głosił referat o obradach Biura i Ko­
mitetu Wykonawczego Światowej Fe- 
derecaji Zw. Zaw. w Rzymie w maju 
br. Mówca przypomniał okres przed 
obradami rzymskimi, charakteryzują­
cy się wzmożonym atakiem obozu im 
perialistycznego na prawa i byt kla­
sy robotniczej, a przede wszy­
stkim liczne zamachy na prawa Zw.

PO WIELKIEJ DEBACIE
Paryż, w czerwcu.
Wielka debata parlamentarna nad 

zaleceniami Konferencji Sześciu, za­
kończona znaną czytelnikowi polskie­
mu uchwałą, oświetliła wszechstron­
nie stosunek opinii francuskiej do pro 
blemu Niemiec i współpracy między 
narodowej, a odgłosy w Clermont- 
Ferrand w parlamencie ukazały w spo 
sób przejrzysty nierozerwalny zwią­
zek między trudnościami zewnętrzny 
mi i wewnętrznymi, wśród których 
Francja się miota.

Toteż w chwili, kiedy wspólne nie­
bezpieczeństwo, zagrażające Francji i 
Polsce, niebezpieczeństwo ze strony 
reakcyjnych i argesywnych Niemiec 
zarysowuje się na horyzoncie, nie od 
rzeczy będzie podsumować wypływa­
jące z tej debaty wnioski — o chara- 
terze bynajmniej nie akademickim.

KTO BRONI NIEPODLEGŁOŚCI
W debacie owej, ciągnącej się bez 

mała tydzień, wzięło udział t r z y ­
d z i e s t u  d w u  mówców, nie li­
cząc ministra, który ją zainaugurował 
przeszło dwugodzinnym przemówie­
niem. Skończyła się po sześciu dniach 
o godzinie pół do piątej nad ranem, 
tylko s z e ś c i u  z liczby mówców 
broniło rezolucji prolondyńskiej, w 
tym czterech jej autorów; ale tylko 

w ó c h z liczby tych ostatnich: 
Rcymaud i Cudenet, bronili jej w spo 
sób otwarty.

Pośród atakujących znaleźli się 
przedstawiciele wszystkich grup poli­
tycznych z wyjątkiem MRP i SFIO 
choć obrona pewnych rzeczników tych 
partii była tak wstydliwa, że robiła 
wrażenie ich usprawiedliwienia oso­
bistego. |

Jak wytłumaczyć gwałtowność i ma 
sowość tego ataku, prowadzonego 
z wręcz przeciwnych stron półkola par 
lamentarnego?

Jeżeli chodzi o komunistów, ich ne­
gatywne stanowisko było prostą i na­
turalną konsekwencją dotychczasowej 
działalności: k o n s e k w e n t n i  
o b r o ń c y  p o k o j u ,  p o t ę ­
p i a l i  o n i  z a w s z e  „ p o l i ­
t y k ę  z a c h o d n i  ą“, d o m a ­
g a l i  s i ę  z a w s z e  ś c i s ł e j  
w s p ó ł p r a c y  s o j u s z n i ­
k ó w  r a d z i e c k i e g o  i a n ­
g l o s a s k i c h  w m y ś l  u- 
c h w a ł  P o c z d a m u  i J a ł ­
ty,  p r z e s t r z e g a l i  p r z e d  
p o d z i a ł e m  N i e m i e c ,  d e ­
m a s k o w a l i  z m o w ę  b a n ­
k i e r ó w  a m e r y k a ń s k i c h  
z b a r o n a m i  R u h r y  i o d ­
b u d o w a n i e m  r e a k c y j ­
n y c h  N i e m i e c ;

Co się tyczy innych oponentów, czy 
to z prawicy, czy z centrum — to byli 
to przeważnie ludzie de Gaulle'a; roz-

Korespondencia własrfa z Paryża

towanych, rozsianych w różnych ugru 
powaniach i wykonywujących jego dy 
rektywy. Gwałtowna opozycja z jego 
strony tłumaczy się powodami wew­
nętrzne - politycznymi i względami 
„strategii międzynarodowej“.

DE GAULLE ZAWIEDZIONY 
„GAULEITER“ EUROPY ZACH. 
Motywy „strategiczne“ są proste: de 

Gaulle nigdy nie ukrywał swych sym 
patii dla zachodniej polityki awantu­
ry i jest on jednym z tych polityków, 
którzy budują swe rachuby na tym, 
że wojna jest jakoby nieunikniona.

Ale, jak wszystkim jego kolegom, an 
glosascy sojusznicy przynoszą mu o- 
krutne rozczarowania. Gdy bowiem de 
Gaulle widział na czele zachodniego 
europejskiego bloku Francję pod swo­
im przewodem, to Anglosasi wysuwa­
ją na to miejsce zachodnie Niemcy, 
traktując Francję niemal jak państwo 
zwyciężone!

Racje wewnętrzno -  polityczne ope­
racji gaullistowskiej polegały na tym, 
aby wykorzystując niepopularnpść 
niemieckiej polityki rządu — przypu­
ścić pokazowy szturm, wykazać jego 
słabość i skłonić jego szefa do rekon­
strukcji gabinetu przez wprowadzenie 
doń — nowych gaullistów. Czyż jeden 
z mówców generała, Tnboulet, nie 
oświadczył z rozbrajającą otwartością: 
J e ś l i  g ł o s u j e m y  p r z e ­
c i w k o  r z ą d o w i ,  t o  p o  t o  
a b y  z m i e n i ć  e k i p  ę?“ 

Niezależnie jednak od rzeczywistych 
intencji de Gaulle'a w przemówie­

niach kilkunastu jego aktywistów i 
sympatyków, a tym bardziej z wystą 
pieniach niezwiązanych z „ośrodkiem 
dyspozycji“ pewnych deputowanych 
centrum i prawicy z n a l a z ł y  
o d b i c i e  g ł ę b o k i  n i e p o ­
k ó j  i s i l n e  n i e z a d o w o ­
l e n i e ,  n u r t u j ą c e  n a j ­
s z e r s z ą  o p i n i ę  f r a n c u ­
s k ą .

Wysuwane przez mówców tych za­
rzuty, dalekie od jasności i konsek­
wencji argumentacji komunistów, da­
ją wyraz obawom i uczuciom francu­
skiego drobnomieszczaństwa i pewne­
go odłamu burżuazji. Niesposób w ra­
mach jednej korespondencji odtwo­
rzyć wszystkie poruszone problemy: 
zatrzymajmy się na najistotniejszych.

W OBAWIE
PRZED WŁASNĄ OPINIĄ 
PRAWICA I CENTRUM 

MANEWRUJĄ
W szeregu przemówień rozbrzmie­

wała nuta lęku, że w wypadku kon­
fliktu, Francja stałaby się polem bi­
twy. „ M a m y ,  n i e s t e t y  p e w-

porządzą on obecnie około setką depu- In o i 6 •— oświadczył radykał Ba-

stid, redaktor arcyreakcyjnej „Auro­
rę“ _ i e  w t a k i m  w y p a d ­
k u  s ł u ż y l i b y ś m y  z a  po -  
l e  b i t w y ,  ż e  b y l i b y »  m y  
o k u p o w a n i  p r z e z  j e d ­
n y c h  w y z w a l a n i  p r z e z  
i n n y c h ,  p r z y  P o m  o c y 
b o m b  a t o m o w y c h .  Wtó­
rują mu w tym, na swój sposób, de­
putowani prawicy Bardoux i Mous- 
tier.

Czy zatem słuszną jest rzeczą pod­
pisywać się pod podziałem Niemiec, 
który zaostrza przeciwieństwa mię­
dzy sojusznikami na Wschodzie i na 
Zachodzie? Zrywamy ze Wschodem, 
nie uzyskawszy gwarancji od Zacho­
du _  Woła gaullista Rourdan. Zna­
leźliśmy się sami wobec Niemiec, 
wtóruje mu Bastid. Podział Niemiec 
rozpęta licytowanie się nacjonalizmu 
wewnątrz tego kraju, ale korzyść z te­
go wyciągną nie Anglosasi, przestrze 
ga gaullista Capitant. P o d p i s a ­
n i e  t e z  l o n d y ń s k i c h ,  
t o  k a t a s t r o f a  n a r o d o ­
w a  — oświadcza przywódca pra­
wicy, stary antymonachijczyk Louis 
Marin.

Czy w tej sytuacji miało sens po­
garszanie stosunków z ZSRR? Kto 
jest odpowiedzialny za rewizje w obo­
le repatriantów radzieckich w Beaure 

gard? „ W ó w c z a s ,  g d y  s t o ­
s u n k i  n a s z e  z ZSRR s ą 
n a p i ę t e ,  n i e  w i e m y  d l a  
c z e g o ,  a n i  k t o  j e s t  z a  
t o  o d p o w i e d z i a l n  y"! 
woła Moustier. „ B e z p i e c z e ń ­
s t w o  F r a n c j i  w y m a g a  
p r z e d e  w s z y s t k i m  z g o ­
d y  c z t e r e c h  s o j u s z n i -  
k 5 w“ — oświadcza deputowany so­
cjalistyczny Łapie w przemówieniu... 
uzasadniającym rezolucję prorządową. 
,¿ P o r o z u m i e n i a  t o  w w y ­
p a d k u  u s t a n o w i e n i a  r z ą d u  
n i e m i e c k i e g o  w e  F r a n k ­
f u r c i e  s t a j e  s i ę  n i e ­
m o ż l i w e “ — przestrzega deputo­
wany prawicowy Theetten. „Z a l e ­
c e n i a  l o n d y ń s k i e  n i e  
w y k l u c z a j ą  p o r o z u m i e ­
n i a  c z t e r e c h  s o j u s z n i ­
k ó w "  — replikuje premier Schu­
man w końcowym przemówieniu, sta­
rając się uspokoić obawy oponen­
tów.

Oto kilka wysoce pouczających mo 
tywów, które rozbrzmiały z siłą od 
prawej strony półkola parlamentar­
nego w czasie wielkiej debaty nad 
problemem niemieckim.

Jak ocenić uchwaloną, w tych wa­
runkach rezolucję? W praktyce ozna­
cza ona przejście francuskiej dyplo­
macji całkowicie pod dyktat amery­
kański.

umożliwić mu pod jednolitym kiero­
wnictwem walkę o demokratyzację
Niemiec.

W ożywionej dyskusji nad refera­
tem uczestnicy plenum podkreślali po 
trżebę dalszej wzmożonej akcji pol­
skiego ruchu zawodowego, przeciwko 
wszelkim możliwym jeszcze próbom 
rozbijania jedności SFZZ oraz ofensy­
wy przeciwko atakom międzynarodo­
wego imperializmu i jego agentów na 
klasę robotniczą i ruch zawodowy.

Uczestnicy dyskusji podkreślali, że 
wobec wysiłków agentów anglosaskich 
a przede wszystki) amerykańskiej 
centrali AFL, zmierzającej do rozbi­
cia ruchu zawodowego w Niemczech, 
należy robić wszystko, aby dopomóc 
demokratycznym związkom zawodo­
wym w Niemczech w ich walce prze­
ciwko anglosaskiemu imperializmowi. 
Walkę tę skutecznie poprowadzić mo­
że jedynie jednolity ruch zawodowy 
w Niemczech. Delegaci wyrażali prze­
św iad czen ie , że  p o d sta w o w ą  siłą , na
której można się oprzeć w walce z nie
bezpieczeństwem odrodzenia kię fa­
szyzmu w Niemczech, jest klasa ro­
botnicza.

Referat organizacyjny sekretarza ge 
neralnego KCZZ tow. Kuryłowicza, 
był przeglądem, dorobgu ruchu zawo­
dowego od plenum listopadowego w 
ub, r. do obecnej chwili.

Mówca podkreślił, że głównym za­
prowadziła do nieinterwencji w Hisz daniem KCZZ w tym okresie była tro

Zawodowych w poszczególnych kra­
jach i na jedność ruchu zawodowego, 
przypomniał również rolę planu Mar­
shalla, który miał być taranem dla roz 
bicia Federacji.

Omawiając sytuację niemieckiego rn 
chu zawodowego, postanowiono na se 
sji rzymskiej podjąć walkę o iedn°sc 
niemieckiego ruchu zawodowego » w

„Układy londyńskie — oświadczy! 
deputowany komunistyczny Billoux — 
są wyrazem bardzo konsekwentnej 
polityki, opartej na antysowietyźnue.
antykomunzmie i strachu przed lu
dem. Jest to ta sama poetyka. k*oia uo

panii i kapitulacji w Monachium' 
Wyrazy „kapitulacja", „dymisja na­

rodowa“ i „abdykacja“, padały rów­
nież z ust wielu mówców prawicy i 
centrum. Zastrzeżenia, włączone do 
rezolucji, a streszczające główne punk 
ty dotychczasowego programu fran­
cuskiego w sprawie niemieckiej, obec­
nie porzuconego, mają "wprawdzie zna 
czenie czysto platoniczne, ale są po­
średnim -wyrazem protestu i oporu 
nurtującego pośród szerokich rzesz 
społecznych Francji.

BURŻUAZJA KAPITULUJE, 
KLASA ROBOTNICZA 

WALCZY NADAL
Jeśli wielka burżuazja francuska u- 

czyniła dalszy krok n a  d r o d z e  
d y m i s j i  n a r o d o w e j  w o ­
b e c  o b c e g o  i m p  e r  i a 1 i zr 
m u, drodze, na którą wkroczyła _ w 
okresie przedmonachijskim, a która 
powiodła ją do zdrady i kapitulacji 
wobec najeźdźcy hitlerowskiego, 
na przeciwnym biegunie społecznym 
przegrupowują się, jak wówczas, siły 
obrony niepodległości narodowej i 
walki o postęp: na ich czele kroczy 
francuska klasa robotnicza. Debata 
parlamentarna dowiodła, ż e  w 
t y c h  z m a g a n i a c h  n i e  
b ę d z i e  o n a  o s a m o t n i  o- 
n a.

Wypadki w Clermont-Ferrand, gdzie 
uzbrojona policja rzuciła się na straj 
kujących robotników, były, według 
polityków lewicy, sprowokowane świa 
domie, w przededniu głosowania w 
parlamencie, przez wiadome czynniki 
administracyjne. Chodziło o skupienie 
wokół chwiejącej się większości rządo 
wej kilku chwiejnych reakcjonistów
0 przerażenie ich „czerwonym“ nie­
bezpieczeństwem. W tym samym mo­
mencie, kiedy pałki policji spadały na 
głowy francuskich robotników, parla­
ment francuski otwierał kuszące per­
spektywy przed baronami Ruhry i hi 
tlerowcami w owczych skórach.

Potężny strajk solidarnościowy, któ 
ry ogarnął w trzy dni później całą 
Francję, jak długa i szeroka, unieru­
chamiając na przeciąg godziny pocią­
gi, zatrzymując windy w kopalniach
1 żurawie w portach i łącząc w tym 
samym porywie miliony ludzi pod 
znakiem niepokonanej, mimo wszel­
kich prób rozbicia. Generalnej Kon­
federacji Prący — dostarczy materia­
łu do refleksji kierownikom polityk' 
amerykańskiej i Ich posłusznym wy­
konawcom we Francji i Europie

M. Browińskl

ska o człowieka i równocześnie troska 
o podniesienie produkcji, i wydajność- 
pracy. Tow. Kurylewicz przypomniał 
osiągnięcia ruchu zawodowego w dzie 
dżinie poprawy sytuacji ekonomicznej 
klasy robotniczej.

Omawiając współzawodnictwo pra­
cy, mówca podkreśla, że wyrosło ono 
z nowego twórczego stosunku klasy 
pracującej, do państwa ludowego i na­
szej gospodarki narodowej. Wzrost za­
robków 7v przemysłach objętych 
współzawodnictwem pracy jest dość 
pokaźny.

Doszliśmy do wniosku — oświadcza 
mówca — że najlepszą formą _ organi­
zacyjną dla upowszechnienia akcji 
współzawodnictwa pracy jest stworze 
nie sieci komitetów współzawodnictwa 
pracy przy związkach zawodowych, 
przede wszystkim na szczeblu central 
nym przy KCZZ, następnie przy za­
rządach głównych związków zawodo- 

+o! wych i przy radach zakładowych. Ko­
mitety będą prowadziły akcję propa­
gandową i organizacyjną, będą ustala 
ły normy i organizowały współzawod­
nictwo młodzieży.

Kończąc referat tow. Kuryłowicz 
omawia znaczenie połączenia obu par 
tii robotniczych dla ruchu zawodo-
wego;

„Nie ulega wątpliwości, że jednoli­
ta partia klasy robotniczej wzmocni 
znaczenie świata pracy w ustroju de 
mokracji ludowej, ale równocześnie 
nakłada wielką odpowiedzialność na 
klasę pracującą w tworzeniu i budo­
waniu naszego państwa — 
ustroju sprawiedliwości ?po’ e®  ̂ ' 
Rola związkowców, należących 
przyszłej wspólnej partii robotniczej, 
stanie się tym większa, że bierzemy 
wspólną nierozerwalną odpowiedzial- 
ność za losy klasy pracującej, za jej 
przyszłość i za przyszłość naszego 
państwa".

W dyskusji nad referatem zabiera­
ło głos kilkudziesięciu działaczy ru­
chu zawodowego z całego kraju.

Jednomyślnie przyjęto uchwałę, że 
plenum KCZZ, uwzględniając wzrost 
ilościowy członków oraz zwiększony 
zakres d-dąłfdnośM m A u • ’ —n_ 
go w Polsce uchwala powiększyć 
skład prezydium o dwóch nowych 
członków. POWOŁANO NA STANO­
WISKO SEKRETARZY KCZZ STE­
FANA MATUSZEWSKIEGO I JÓZE­
FA KOFMANA.

W dalszym ciągu obrad sekretarz 
KCZZ tow. Bolesław Gebert wygło­
sił referat o działalności kulturalno« 
oświatowej związków zawodowych.
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W CIEMNEJ SZTOLŃ!-W IZBIE CHŁOPSKIEJ
Górnik Jamroz ma do wyboru zdradę towarzyszy lub 

śmierć. Wybiera drugą ewentualność i ginie wraz z prowoka­
torem w najniższym podziemnym korytarzu kopalni, gdzie uk­
ryto broń.

Na scenie wybuchy granatów, płomienie ognia i huk walą­
cych się stropów. Widownię zaczyna niepokoić ta zbyt reali­
styczna scena. Dzieci— najmłodsza publiczność — spoglądają 
z niepokojem na drzwi, którymi w razie niebezpieczeństwa, bę­
dą mogły czmychnąć na ulicę.

twórców „Placówki'*. W kącie kryje 
się zażenowany gratulacjami Krzysio 
Królikowski. Wystąpił po raz pierw­
szy na scenie i pochwały krępują go 
jeszcze.

— Wdał się w 
współtowarzysze.

Kończy się jednak wszystko szczę­
śliwie. Kurtyna zapada. A za kuli­
sami gorączkowa bieganina. Zespół 
świetlicowy Zw. Zaw. Górników — 
Jaworzno, który odegrał „Podziemie 
w podziemiach“ schodzi właśnie ze sce 
ny.

W ciasnej garderobie umorusani ak 
torzy ścierają z twarzy i rąk czarną 
szminkę.

Z głębokim westchnieniem ulgi, od­
twórca roli Jamroza — górnik Kazi­
mierz Sosin zapala papierosa. Naresz­
cie koniec.

Kierowniczka zespołu, Halina Wit» 
lińska odbiera zasłużone gratulacje. 
Jej zarumieniana twarz świadczy o e- 
mocjach, jakie przeżywała podczas 
trwania sztuki, której scenariusz opra­
cowała sama.

— Przerzuciłam setki książek i rap­
tem wpadła mi w ręce powieść Bro- 
nowskiego „Błędne ognie'*, zadedyko­
wana naszemu kierownikowi kopalni 
— mówi ob. Halina. ,

Okazało się, że na podstaw*e opo­
wiadań kierownika T. Żmudy, autor 
stworzył swoją powieść, w której o- 
pisał działalność organizacji podzie­
mnej w kopalni Jaworzno.
_jak gię podobała publiczności

nasza dekoracja? — pyta sztygar Ja­
strzębski. Odpowiadam, że bardzo, i 
biegnę szybko na widownię.

Wpadam na moment — gdy Magda 
Ślimakowa namawia męża do kupna 
krowy od sołtysa Grzyba.

Z ciemnej sztolni przenieśliśmy się 
teraz do chaty chłopskiej. Akcja to­
czy się żywo, — gra na wysokim po­
ziomie.

„Placówka“ Prusa znalazła w tym 
zespole świetlicowym doskonałych od 
twórców. 11-letni chłopiec w roli Sta­
sia Ślimaka, wzrusza widownię dzie­
cinnym głosikiem, wspaniałą dykcją 
1 cudownym wczuciem się w rolę.

Magda, jej mąż, Maciek i głupia Zo­
śka — to robotnicy Państwowych Za­
kładów Przemysłu Bawełnianego a 
Częstochowie.

Czekam z niecierpliwością opadnię­
cia kurtyny i wyprzedzając Jerzego 
Kreczmara, pędzę do ich garderooy.

__ D oskonale graliście, świetnie
rnówi czołowy aktor Teatru Polsicie- 

ściskając su acowane dłonie od-

tatę, mówią o n'm * i

Ojciec, Wincenty Królikowski, re- 
żysefc I kierownik zespołu, opowiada 
z dumą, że zespół ich powstał w i 307 
roku i przetrwał dwie wojny. Jubila­
tem i założycielem jest majster Michał 
Dzikowski, który z wielkim zacięciem 
aktorskim grał Ślimaka,

Magda — Helen;» Florczyk, 40-let­
nia tkaczka, ma za sobą tylko 5 lat 
pracy w zespole, ale odniosła pełny 
sukces.

— Wybraliśmy pierwszy rozdz sł 
„Placówki“ — mówi kierownik, gdyż 
chodziło nam o wprowadzenie na sce­
nę jak najwięcej ludzi z naszego ze­
społu, a Prusa dlatego, gdyż jest to 
jeden z powieściopisarzy polskich naj 
bardziej poczytnych.
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W STARYM DWORZE IMC PANA
JANA CHRYZOSTOMA

W Węgrzynowicach, małej wsi, leżą 
cej na pograniczu powiatu rawskiego
i brzezińskiego i odległej o 20 km od 
najbliższego miasteczka, powstała wzo 
rowa stacja pomocy lekarskiej PCK. 
Przy stacji znajduje się sala położni­
cza, nowoczesny gabinet lekarski, po­
czekalnia dla chorych zakaźnie i po­
czekalnia dla innych chorych. Stacja 
mieści się w historycznym dworze 
szlacheckim, należącym ‘do słynnego 
pamiętnikarza z XVII-go wieku Jana 
Chryzostoma Paska.

MARTWE DUSZE
Jan Jaszczak i Wacław Orliński kie 

rowali robotami przy oczyszczaniu ko 
ryta rzek Orli i Łobzówki w powiecie 
wyrzyskim. Pierwszy był wodomiż 
strzem, drugi sekretarzem technicz­
nym Rejonowego Kierownictwa Ro­
bót Wodno - Melioracyjnych. Praco­
wali nadzwyczaj zgodnie — dobrali 
się jak w korcu maku.

Obydwaj przyjaciele stanęli przed 
sądem — okazało się bowiem, że na 
listę płac kierowanych robót wpisali 
nieistniejących robotników. Wypłaty 
dla ty-ch „martwych dusz“ kierowali 
do własnych kieszeni.

MIASTO STARYCH PANIEN
Lutomiersk słynął kiedyś ze swoich 

warsztatów sukienniczych — dziś po 
warsztatach tych śladu nie ma i nikt 
nie odgadłby w tym zabitym deskami 
od świata miasteczku że za czasów 
króla Stasia był to ośrodek rodzącego

się przemysłu włókienniczego. Dziś 
Lutomiersk cieszy się zgoła osobliwą 
sławą. Jest rezerwatem starych pa­
nien i starych kawalerów.

I czym tu wytłumaczyć tę obojęt­
ność Amora dla spraw Lutomierska?
WSTĄP KOLEGO ' NA— KUFELEK

W Sycowie pod Wrocławiem otwar 
ta została niedawno pijalnia mleka. 
Do pijalni tej co raz częściej zagląda­
ją na kufelek mleka obywatele Syco­
wa. Jest to, rzecz jasna, powodem 
wielkiej radości miejscowych żon.

Z EPOKI KAMIENNEJ
Junacy jednej z brygad SP w czasie 

swych prac pod Koninem, natknęli się 
na ciekawe wykopaliska przedhisto 
ryczne. We wsi Studzienka, pod Ro­
goźnem odkryte zostało cmentarzysko 
z pięciu grobami skrzynkowymi. Rów 
nież w Radzimiu nad Wartą znalezio­
ne zostały naczynia ceramiczne z XI 
wieku.

DZIKI PUSTOSZĄ ZIEMIE 
ODZYSKANE

Na Ziemiach Odzyskanych rozparto- 
szyły się dziki, które czynią olbrzymie 
szkody na polach.

Myśliwi zatem na jesieni będą mo. 
gli oddawać się ulubionemu sportowi 
z pożytkiem dla ogółu, bo wytępienie 
dzików to zadanie, jakie przed nimi 
stawa Min. Z. O. wraz z Min. Rolni - 
ctwa -i R. R.

A zanim nadejdzie , okres większych 
polowań — terenowe Pady Narodowe 
zatrudniły stróżów nocnych, którzy ma 
ją za zadanie płoszenie’ dzików. ’

Drugi dobry zespół, który tego wie­
czoru wyróżnił się, przybył z Pozna­
nia z Zakładów Cegielskiego. „Drogę 
do świtu“ Pepłowskiego grali' dobrze, 
Jęcz niezupełnie trafn;e wczuli się w 
atmosferę walczącej Warszawy. Ale to 
nie ich wina. Jest to zespół młody, za­
łożony w 1945 roku przez ob. Bene- 
dyktę Krzyżanowską. Młodzi chłopcy, 
odtwórcy ról Wawrzonka, Mańka, 
Franka, Kacpra i dziewczynka w roli 
Florka, mają niewątpliwie talent.

— Wybrałam ich spośród licznej rze 
szy robotników naszych Zakładów I 
nie zawiodłam się — mówi reżyserka. 
Pracują wiele nad sobą i chętnie. I- 
dea drugiego aktu „Drogi do świtu" 
bardzo nas pociągała. Zbratanie wszy­
stkich warstw społecznych“ inteligen­
cji, proletariatu i chłopa, którzy ra­
zem dążą do wspólnoty i solidarno­
ści społecznej, do pokoju i wierności 
narodowej, do ogólnego szczęścia na 
ziemi, do którego ma prawo każdy 
człow iek, wydał nam się tematem naj 
bardziej aktualnym.

*
Montaże sceniczne; „Cześć lotni­

kom“ w wykonaniu zespołu pracow­
ników Państwowej Rektyfikacji w Lu 
blinie, oraz „Kolejarz w odbudowie", 
opracowany i odegrany przez ZZK z 
Bydgoszczy, miały wiele pomysłowych 
momentów. Zwłaszcza ostatni.

Na tle zapalonego semaforu, lśnią­
cych szyn—kolejarze mówili o swych 
osiągnięciach i pracy, włożonej w od­
budowę zniszczonego kolejnictwa.

*

Wczoraj wieczorem, po raz ostat­
ni zapadła kurtyna. Zakończenie fest, 
walu odbyło się w Teatrze Polskim. 
Dziś wyróżnione zespoły wracają do 
swych warsztatów pracy, dumne, z od­
niesionych s u k c e s ó w .___________
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B U M E R A N G
Natarcie rozpoczyna się. Błotnistym polem w kie­

runku cementowni suną czołgi drugiego batalionu, 
a za nimi piechota. Działa czołgowe ostrzeliwują pra­
wy skraj Wejherowa i śródmieście. Drugi batalion 
osiąga cementownię. Trzeci omija dwa rowy przedw- 
czołgowe i leje po bombach na szosie, Zbombardowa­

nej przez Niemców. Ogień polskich czołgów z cemen­
towni sygnalizuje Niemcom niebezpieczeństwo okrą­
żenia. Wycofują" się na wzgórza, ku północy i w kie­
runku Redy. Polskie czołgi przejeżdżają pędem przez 
miasteczko. Choć jeszcze huczą wystrzały, mieszkań­
cy Wejherowa wybiegają *na ulice, by witać oswobo- 
dzicieli. Ale siedemnaście polskich ruchomych fortec 
(jeden czołg został uszkodzony — wjechał na minę), 
jest już poza Wejherowem, jak również te liczniejsze, 
które ominęły miasto.

O GODZINIE trzynastej Brygada osiągnęła Bia­
łą Rzekę. Znów Niemcy biją z moździeży I z 

dzlił ze stoków od północy i znów na szosie pełno 
niemieckich aut.

Dopiero pod Janowem Niemcy zatrzymali Bryga­
dę. W .bunkrach i fortach otaczających dawne lotnis­
ko zorganizowali silną obronę. Natarcie czołgów ł pie­
choty załamało się. Czołgi ukryte w podwórzach do­
mostw otworzyły ogień na niemieckie bunkry.

Bitwa pod Janowem trwała sześć dni. Niemcy wiele 
razy kontratakowali. Polskie ataki były częstsze, ale 
końcowego powodzenia nie osiągnęły. Niekiedy Niem­
cy nie mogąc odeprzeć polskich czołgów poddawał* 
się. Czołgi szły naprzód, a Niemcy zdradziecko odci­
nali postępującą za czołgami piechotę.

Siedemnastego marca Brygada zostaje przerzucom 
w kierunku Łężyc. Dwudziestego trzeciego maro 
Brygada naciera na Mały Kack, silny punkt niemiec 
kiej obrony przeciwlotniczej, dwudziestego piąteg< 
i szóstego razem Z piechotą radziecką prowadzi wal­
ki na południowym skraju Gdyni. Dwudziestego siód 
mego polskie czołgi przejeżdżają koło Zarządu Miej 
skiego w Gdyni i prą dalej w kierunku przystań; 
Dwudziestego ósmego marca o godzinie dwudziestej 
Brygada osiągnęła zatokę.

BOJOWY szlak Brygday znaczyły zniszczone 
i uszkodzone Czołgi. Zdatne do naprawy trans­

portowano do zakładów reperacyjnych, pozostałe sta­
nowiły żelazny pomnik wkładu w oswobodzenie Po­
morza.

Pluton czołgów drugiego batalionu i batalion zmo­
toryzowanych fizylierów z Gdyni przerzucono _ do 
Gdańska, gdzie trwała bitwa. Silne oddziały niemiec­
kie otoczone na Żuławach gdańskich czyniły rozpa­
czliwe próby wyjścia z okrążenia i przedarcia się na 
Hel, skąd okręty miały je przewieźć do Danii.

Polacy natychmiast po przybyciu do Gdańska na 
historycznym dworze Arthusa wywiesili polski  ̂sztan­
dar. Niemcy również natychmiast skierowali nań 
ogień swej artylerii Oni już wiedzieli. Generał Tiede­
mann był wtedy nieobecny na Żuławach, ale wszys­
cy inni, zamknięci w kotle, widzieli w polskim sztan­
darze bumerang sprawiedliwego odwetu mierzący 
w nich.

PLANY! Dumne chwile defilady wojsk niemiec­
kich we włączonym do Rzeszy Gdańsku, w Gdy­

ni Później lata rządów niemieckich na polskim Po­
morzu. Teraz, zamknięci na Żuławach, za wszelką 
cenę pragnęli odwrócić swój gorzki los, który sami 
sobie zgotowali.

Zniszczyli Gdańsk. To im się udało. Defilowali 
przez Gdańsk jeszcze dwa razy w dniu trzecim kwiet­
nia 1945 roku i po ostatecznej kapitulacji, w maju — 
to też prawda. Ale szczególnie ta pierwsza defilada 
ich bolała. W roku 1939 na wzgórzu w Oksywiu kil­
kunastu Polaków kapitulowało przed Niemcami po 
wyczerpującej, bohaterskiej walce. W kwietniu 1945 
roku wielotysięczna, doskonale uzbrojona armia nie­
miecka kapitulowała przed stosunkowo nielicznymi 
jednostkami polskimi i ich sojusznikami, żołnierzami 
radzieckimi.«

Brygada Pancerna poza plutonem czołgów 1 fïzy- 
lierami przerzuconymi do Gdańska, ruszyła w ¡pościg 
za nieprzyjacielem. Pościg odbywał się na szlaku Dę- 
bogórze . Babi Dół... Leśna, falista droga była za­
słana niemieckim sprzętem. Radziecka artyleria i lot­
nictwo zrobiły tutaj Niemcom krwawą kąpiel. Jesz­
cze dziś w Oksywiu, na brzegu morza, widnieją reszt­
ki olbrzymiego cmentarzyska sprzętu niemieckiego. 
Bo Niemcy do samego końca wojny mieli sprzęt i lu­
dzi.
CZWARTEGO kwietnia Brygada Pancerna osiągnę­

ła brzeg w Babim Dole. Czołg wjechał w morze. 
Jeden z oficerów w słoną wodę rzucił pierścień. Lot­
nicy sowieccy ścigali nieliczne barki, którymi Niem­
cy umykali na Hel. Zresztą Hel także się poddał, choc 
dopiero 9-go maja.

Wojna skończyła się. Pozostał tylko jej szlak, 
szlak racji historycznej. Rzucony w 1939 roku bume­
rang, zgodnie z zasadą, wrócił do tego, kto go wyrzu 
eił. Że ów lot odbywał się ściśle po pierwotnej lin; 
to tylko sprawa terenu i strategii. Że jednak ów k 
wwrotny, że ów odwet odbył się, to już jest spraw 
laprawienia przez nas błędów przeszłości...
T JESZCZE jedno: nikt nie instruował żołnierz 
1 polskiego najpierw broniącego, a później oswobr 

łzającego Wybrzeże, tak jak instruowano janczarć\ 
hitlerowskich, atakujących Warszawę czy Leningrad 
Każdy Polak, każdy polski żołnierz nosił i nosi v. 
swym sercu ten kamień węgielny polskiej racji Stanu; 
miłość do morza™,

Połów się udał

Loterio—Dorsz się 
Póki szprotka

RYBA IDZIE!
obraził-Jak płotka zrobiło karierę-  
podrośnie — Fauno na drucie— 
Gwóźdź sezonu

Codziennie o zmroku w porcie ry­
backim budzi się ruch. Poprzez mia­
rowy terkot silników, słychać głosy 
załóg, gotujących się do wyjścia w 
morze. Trzeba się śpieszyć, bo czer­
wcowa pogoda dopisuje, a wędzarnie 
czekaią na,..świeży, auro więc. Łomot 
silnifńW' Staje sAS cdfaz Sżybszy, co­
raz mocniejszy. Pierwsze todzie i ku­
try jtiż opuszczaią port.“ wkrótce pała 
zatoka, aż huczy od motorów... Za 
kilka godzin, gdzieś na głębi gdań­
skiej . rozpocznie się codzienny po­
łów — komu dopisze szczęście, ten 
więcej złowi.

Około południa w całym porcie roz­
lega się okrzyk:

— R y b a  i dz i e !
To znak, że pierwsze kutry powra­

cają z połowów i cumują u nabrzeży. 
I znowu rozpoczyna się codzienna 
krzątanina. Pracowite ręce wyciągają 
z otwartych luków skrzynki, pełne 
migotliwego żywego srebra. Skrzynia 
za skrzynią giną w otwartych 
drzwiach magazynu, wypełniając go 
po brzegi. Dookoła zaczynają dymić 
kominy. W powietrzu unosi się Cha­
rakterystyczny zapach wędzonej ryby.

W PRZETWÓRNI
Wchodzimy za robotnikami do 

Przemysłowych Zakładów Rybnych, 
położonych tuż przy nabrzeżu, przy ul. 
Śledziowej w Gdyni. Przetwórnia ta 
należąca do Centrali Spółdzielni Spo­
żywców jest jedną z najbardziej no­
woczesnych na Wybrzeżu. Prowadzi 
trzy wielkie działy.: konserwownię, so 
larnię i wędzarnię i zatrudnia w peł­
nym sezonie ok. 400 pracowników. 
Przerabia się tu łososia, węgorza 
szproty, flondry, śledzie, dorsze...

— Z dorszami nie jest dobrze — 
mówi kierownik zakładów. Od kilku 
tygodni pogniewały się na nas i od­
płynęły w inne regiony Bałtyku. Do 
niedawna było ich zatrzęsienie. Cóż, 
kiedy dorsz nie smakował. Nasi kra­
jowi konsumenci krzywili się. Ceny 
spadały gwałtownie i trzeba było szu­
kać zagranicznych rynków zbytu. 
Gdy ruszył eksport — dorsze znikły. 
Mamy jednak nadzieję, że powrócą

Okazja dla filatelistów
Znaczk i pocztow e

na Święto Morza
Dzięki staraniom Zarządu Głównego 

Ligi Morskiej wydało Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów w małym nakła­
dzie okolicznościową serię znaczków 
pocztowych w nominałach po zł 6.—, 
15.— i 35.—, według projektu art. gra­
fika prof. Tadeusza Gronowskiego.

Znaczki przedstawiają yacht szkpl- 
ny Ligi Morskiej „Generał Zaruski“, 
pracę przeładunkową w porcie szcze­
cińskim, oraz prace stoczni; naszych.

Znaczki będą sprzedawane we wszy 
stkich urzędach pocztowych jedynie w 
okresie ;,Dni Morza“ to jest od 23 do 
29 czerwca br.

Zbieraczy ciekawostek zainteresują 
datowniki okolicznościowe z hasłami 
morskimi.: Datowniki używane będą w 
tym samym okresie w urzędach poczto 
wyoh: Szczecin, Gdańsk, Katowice, 
Warszawa, Porąbka - Międzybrodzie.

na nasze wody. Tymczasem przera­
biamy wszystkie inne gatunki.

Skrzynie świeżej ryby wędrują na 
stoły, gdzie szybkie ręce pracujących 
tu kobiet czyszczą je nożami i spe­
cjalnymi nożycami, przygotowując do 
dalszej przeróbki. Z tej hali skrzynki 
pójdą do płukania, kończąc tym sa­
mym swą podróż „na surowo“.

Po starannym moczeniu ryby znaj­
dują się z kolei na wielkiej patelni 
wśród innych, podobnie spreparowa­
nych towarzyszek, wchodząc w pierw 
szy etap. produkcji konserwy.

Smażalnia ryb — wygląda jak stu­
dnia z kołowrotem. Tylko zamiast 
wody, kipi w niej kilkaset litrów go­
tującego się oleju, w którym co kilka 
minut zanurzają się automatycznie pa­
telnie wypełnione rybą. Po wysma­
żeniu rybki idą do puszek. Tuż obok 
przy specjalnej maszynie zalewa się 
puszki sosem pomidorowym i przy­
krywa denkiem. Jeden ruch maszyny
— i zamknięte puszki padają na wó­
zek. Stąd pojadą do sterylizacji.

Metalowe kosze zapełniają się pu­
szkami. Kilka wprawnych ruchów rę­
ki, zgrzyt łańcucha na zębatym kole, 
pisk rolek na ramie i oto kosz zawisa 
na moment nad otwartą czeluścią ko­
tła, ginąc w obłokach pary. Znów 
zgrzytają łańcuchy, pluska cicho wo­
da, kosz znika. Zakrywa go ciężka 
klapa. Teraz przez jedną godzinę, w 
temperaturze 112 stopni Celsjusza gi­
nąć będą wszystkie bakterie, które 
mogłyby spowodować psucie się kon­
serwy.

Obok na wielkim stole pełnym tro­
cin czyści się wyjęte przed chwilą 
ze sterylizatora pusafci, które wędru­
ją z kolei do następnego działu, gdzie 
otrzymują swoją firmową nazwę. — 
„Skumforia w tomacie'* gotowa do 
dalszej podróży czeka w fabrycznym 
magazynie na ekspedycję. Skumbria
— to po łacinie makrela, ale u nas 
robi się je z poczciwych płotek.

W POGONI ZA SZPROTKĄ
— Ryb słodkowodnych przerabiamy 

obecnie ok. 35 ton miesięcznie — in­
formuje inż. Płachecki. Na patelnie 
idą teraz przeważnie karpie i płocie. 
Nie brak jednak ryb morskich. Sa­
mych łososi wędzimy ok. 40 ton mie­
sięcznie, a produkcja działu konser­
wowego ' wynosi 15.000 puszek dzien­
nie. W wędzarni mamy na warsztacie 
głównie węgorze, dorsze, flondry, 
szproty. Ale ze szprotami to cała hi­
storia.

Oczekiwane od wielu lat, pojawiły 
się wreszcie w bieżącym sezonie na 
Bałtyku. Nasi rybacy, pamiętający 
dobrze przedwojenną „prosperity" 
szprotową rzucili się na nie hurmem. 
Ale tu spotkali się z ostrym sprze­
ciwem Departamentu Rybołówstwa 
Morskiego, który kategorycznie za­
bronił połowów tej ryby. W morzu 
bowiem tak jak i w puszczy obowią­
zuje czas ochronny. Mały szprot pod­
lega tej ochAmie. Musimy zaczekać 
aż podrośnie, zadomowi się i przy­
płynie masowo na stałe. Na razie im­
portujemy szproty z Danii i Szwecji. 
Wędzimy, lub podsuszamy w piecach, 
pakujemy do puszek i „szproty w oli 
wie" — godowe. W czasie ostatniej 
zimy przerobiliśmy w naszych za­
kładach ok. 200.000 puszek tel rvbv.

Idziemy do wędzarni. W wielkich 
piecach palą się grube polana buko­
we, dębowe lub olchowe, najlepsze 
dp wędzenia ryb. Gęsty dym gryzie 
w oczy i utrudnia oddychanie. — 
Wreszcie piece zostają otwarte — wi­
dać w nich długie rządy tłustych i 
ogromnych węgorzy ociekające gę­
stym sokiem dorsze szerokopierśne 
flondry i wreszcie gęste rzędy małych 
złocistych rybek ponawlekanych na 
druty. To szproty — nadzieja ryba­
ków. Wędzarnia posiada 30 pieców 
a może przerobić ok. 8 ton surowca 
dziennie.

W pobliskiej solami, która zasala 
dziennie 10 ton ryby, w dalszym cią­
gu króluje dorsz. Całe góry tej ryby 
przygotowuje się na eksport.. Dorsze 
ubija się w beczkach, jak kapustę. 
Nieco dalej znajduje się nowoczesna 
2 - komorowa chłodnia, pojemności 
prawie 30 ton oraz magazyn śledzio­
wy na 4000 beczek i inne pomieszcze­
nia gotowe do przyjęcia ok. 6 wago­
nów opakowań i towaru.

SEZON ZA PASEM
Wszędzie wzorowy ład i czystość. 

Robotnice zatrudnione przy czyszcze­
niu i płukaniu ryb są zaopatrzone w 
ochronne buty i fartuchy gumowe.

— Nie powiedziałem jeszcze o naj­
ważniejszym naszym surowcu — mó­
wi oprowadzający nas kierownik. — 
Jest nim śledź. Wielki sezon śledziowy 
rozpoczyna sję zwykle w połowie 
sierpnia i trwa do końca grudnia. 
Świeży śledź wędruje od razu ze sta­
tku do pieca i wychodzi stąd jako 
apetyczny pikling. Z konserw najbar­
dziej łubiane są śledzie w galarecie, 
opiekane, marynowane ńo i rolmopsy. 
Olbrzymi dział naszej pracy — to 
przede wszystkim śledzie solone. Se­
zon śledziowy, dorsze, szproty — to 
nasze radości i kłopoty. Czeka nas 
wielka robota. Ryba idzie! ' (IŻ) 

-------- oOo--------
Z Wystawy Ziem Odzyskanych 

Rosną
jak grzyby po deszczu

Pierwszy zastał wykończony już 9 
dni temu pawilon „Społem".

Pawilon przemysłu miejscowego — 
czarodziejski szklany dom, oparty na 
stalowej konstrukcji jest już prawie 
gotowy.

Na ukończeniu są też pawilony Mi­
nisterstwa Komunikacji, Państw. Mo­
nopolu Tytoniowego, Państw. Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych, Izby Prze­
mysłowo - Handlowej i Rzemieślni­
czej.

W pawilonie „Prasy, Książki i Wie­
dzy“ robi się ostatnie pociągnięcia.

Na oczach rosną pawilony Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej, Ministerstwa 
Rolnictwa, zagrody chłopskie, pawi­
lon rybacki. W dziale hodowlanym 
Wystawy wkrótce staną stajnie, obo­
ry, kurniki i pawilon weterynarii.

Posąg robotnika
Wkrótce przewieziona zostanie z 

Warszawy do Wrocławia monumental 
na rzeźba — posąg robotnika. Twórcą 
posągu jest znakomity rzeźbiarz prof. 
Ksawery Dunikowski. „Robotnik“ eta 
nie przed halą ludową.
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Czy można paiić w wagonach PKJ
Dyrekcja OKP Gdańsk wyjaśnia

W związku z licznymi notatkami 
w prasie na temat palenia tytoniu 
przez pasażerów w przedziałach dJa 
niepalących w wagonach osobo­
wych PKP — Dyrekcja OKP w 
Gdańsku wyjaśnia:

W okresie przedwojennym obo­
wiązywały na PKP przepisy, które 
normowały zagadnienie palenia ty­
toniu w wagonach osobowych-prze' 
znaczając oddzielne przedziały dla 
palaczy i oddzielne dla niepalą­
cych.

W okresie powojennym przepisu 
tego dotychczas nie wprowadzono. 
Bezpośrednią przyczyną nżestoso* 
wania tego dawniej obowiązujące­
go przepisu jest brak wystarczają­
cej ilości taboru wagonów osobo­
wych.
• Należy się liczyć z ponownym 
wprowadzaniem wagonów dla nie­
palących. Obecnie obserwowany na 
PKP podział wagonów na przedzia­
ły dla palących i niepalących, na­
leży uważać jako stadium przy go- , 
towawcze do wprowadzenia w- ży­
cie omawianego przepisu.

Wobec powyższego pasażerowie 
palący w przedziałach dla niepalą­
cych, nie pozostają w sprzeczności 
z przepisami porządkowymi PKP.

POLSKIE RYBOŁÓWSTWO
źródłem poważnych dochodów

POŁOWY dalekomorskie odbywają 
się na Morzu Północnym, na wo­

dach Islandzkich oraz w pewnych okre 
sacłi w Kanale La Manche. Zasadniczo 
trzeba w tych połowach rozróżnić z „se 
zony“: śledziowy, w czasie którego ło­
wi się przeważnie śledzia wysokoga­
tunkowego, oraz ryby białej, do któ­
rej należy również dorsz.

Śledzie można co prawda łowić ca­
ły rok, mają one jednak największą 
wartość od lipca do końca września i 
są wówczas poławiane na Morzu Pół­
nocnym, na ławicach Fladenground, 
Doeggerbank, oraz u południowo- 
wschodnich wybrzeży Anglii ,koło Yar 
mouth. W okresie późniejszym śledzie 
wędrują bardziej na południe i skupia 
ją się głównie koło Yarmouth. Te śle­
dzie rybacy nazywają „Yarmuckimi“, 
w odróżnieniu od poprzednich, zwa­
nych „Fladenground“. W listopadzie i 
grudniu najlepsze połowy są w Kanale 
La Manche ,a następnie, od stycznia 
do marca łowi się śledzie „norweskie“, 
których nazwa pochodzi stąd, że gro­
madzą się w tym okresie u zachodnich 
wybrzeży Norwegii. Łowią je wtedy

" d f «y  prowizoryczne magazyny
. d r o b n i c o w a

Spodziewany wzrost przeładunków 
morskich przez nasze porty, w szcze­
gólności ładunków tranzytowych — 
nakazuje rozwiązać jak najszybciej 
problem niedostatecznej powierzchni 
magazynowej zespołu , portowego 
Gdańsk — Gdynia. %

W celu zaspokojenia najpilniejszych 
potrzeb postanowiono uzyskać natych 
miast kredyty na budowę magazynów 
tzw. „lekkich“ (dachy i podpory drew 
niane).

Teatr Miejski „Wybrzeże“ , Gdynia —
„Wesele“ — Wyspiańskiego,

Teatr Kameralny „Wybrzeże“ , Gdynia 
— Dom Marynarza — „Człowiek za bur­
tą“ Cwojdzińskiego. Występ artystów war 
szaw-kich.

„Człowiek za burtą" we Wrzeszczu.
Od dnia 26 bm. beztroska komedia A. 

Cwojdzińskiego „Człowiek za burtą" w 
wykonaniu artystów warszawskich wy­
stawiona bodzie w sali Teatru Miejskiego 
we Wrzeszczu ul. Grunwaldzka 16.

Obsada premierowa. Zniżki pojedyńcze W 
1 gruyowe ważne.

Przewiduje się więc w Gdańsku wy 
budowanie magazynu o powierzchni 
2.409 m kw. na Dworcu Wiślanym, 
dwóch magazynów o powierzchni 3.200 
rn. kw. każdy w Kanale Kaszubskim. 
Ponadto w Kanale Portowym stanąć 
ma magazyn o powierzchni 2.000 m kw.

Łączny koszt budowy wszystkich 
wymienionych magazynów wyniósłby 
ok. 85 milionów zł.

W porcie gdyńskim wybudowany bę 
dzie magazyn powierzchni 5.100 m kw. 
na Nabrzeżu Norweskim, na Nabrzeżu 
Rumuńskim, 1.200 m kw, a G.U.M. 
przystąpi do budowy magazynu o po­
wierzchni 4.300 m kw. na Nabrzeżu 
Indyjskim.

Pierwszy wybudowany zostanie ma 
gazyn na Nabrzeżu Rumuńskim. 
Koszt budowy nowych magazynów 
lekkich w Gdyni wyniesie ok. 62 mil. 
zl. Ogólna powierzchnia magazynów 
lekkich w Gdańsku i Gdyni wyniesie 
ok. 21.400 ni kw.

prawie wyłącznie Norwegowie, i to w 
ten sposób, że zapędzają do fiordów 
wieIMe ławice tej ryby, zamykają sie­
ciami zastawnymi wyjście i z tak stwo 
rzonego basenu wydostają bez trud­
ności „gotowy towar“ !

POLSKIE POŁOWY 
DALEKOMORSKIE PO WOJNIE

POWOJENNE polskie połowy dale­
komorskie zapoczątkowane zosta­

ły w roku 1946. W pierwszym półro­
czu 1947 r., mimo późno zakończonej 
zimy, w czasie której powstały «poważ­
ne trudności bunkrowe, a zamarznię­
ty Bałtyk spowodował unieruchomie­
nie części flojyli, złowiono pokaźne ilo 
ści ryby białej (1.185 ton, wartości bli­
sko 20 milionów złotych) czynny zaś 
tabor powiększył się do 8 dużych jed­
nostek, które łącznie wykonały 22 
rejsy.

Rozpoczęcie pierwszego właściwego 
sezonu śledziowego nastąpiło z koń­
cem lipca, a dla niektórych statków 
nawet dopiero w sierpniu, z powodu 
opóźnienia importu sieci. W sezonie 
tym same jednostki duże (8 statków) 
wykonały 42 wyprawy, w czasie któ­
rych Złowiono 2.941 ton ryb, wartości 
około 220 mil. zł.

Wszystkie statki Dalmoru do końca 
czerwca 1947 r. zrobiły razem 53 wy­
praw, złowiwszy 2 tys. ton ryb, o war­
tości około 60 milionów złotych. W dru 
gim półroczu tegoż roku, kiedy stan 
flotylli znowu powiększył się o dwa 
statki, zrobiono razem 103 rejsy. W 
dalszym ciągu najkorzystniejsze w eks 
ploatacji okazały się statki duże, a naj 
mniej opłacalne małe i szkolne.

Rezultaty połowów w ciągu tegoro­
cznych miesięcy „sezonu białej ryby“ 
były również pomyślne. Złowiono bo­
wiem 2,387 ton ryby białej wartości 
484.640 dolarów oraz 44 ton śledzi — 
przez niepełne 6 miesięcy.

ZA DORSZA OTRZYMUJEMY 
DEWIZY

CAŁA ta ilość została wyładowana 
w portach zagranicznych, należy 

ią więc traktować jako eksport, tym 
bardziej, że sprzedaż dokonywano za 
waluty obce — funty szterlingi, franki 
belgijskie ,floreny holenderskie. War­
tość transakcji eksportowej „Dalmoru“

polega również na tym, że przedmio­
tem ich jest właśnie dorsz, niecieszą- 
cy się u nas popularnością, a poszuki­
wany za granicą. W ogóle więc pi ło­
wy w sezonie ryby białej mają cha­
rakter eksportowy i przynoszą realne 
zyski dewizowe.

Inaczej wygląda zagadnienie poło­
wów dalekomorskich w sezonie śle-

■ g v rJ Á c í U p r .

z a k o ń c z e n ie  k u r s u  g o s p o d y ń
DOMOWYCH

W Brzeźnie odbyło się 
uroczyste zakończenie 
Kursów Gospodyń Do­
mowych, którego orga­
nizatorem była Liga Ko 
biet. 50 osób zapoznało 
się z zasadami gospodar 
stwa domowego, z u- 
względnieniem prac w

dWz rw y T “ egon obecSn T  przywr- gospodarstwach kolonii letnich i obo- 
towuje się cała flotylla „Dalmoru“ : in zów
nych przedsiębiorstw przemysłu traw­
lerowego. W tym okresie całą zdobycz 
przewozi się do kraju, ponieważ zapo

Do absolwentów przemówiła ob. 
Kryńska, następnie zaś w imieniu Mi­
nisterstwa Pracy przemówień^ wygło-

trzebowanie rynku wewnętrznego na j sił dyr. Kozłowski, z ramienia Ku 
śledzie jest u nas tak duże, że w zna- i num ob. Struwe.
cznvm stopniu pokrywane być musi ] Po rozdaniu swiadec.w odbyła Się 
drogą importu. Oczywiście koniecz- i część artystyczna, opracowana przez 
ność tracenia czasu na pokrycie drogi | uczestniczki kursu we własnym zakre- 
paruset mil do miejsc połowów i z po- ' sie. Ob. Kosińska odśpiewała kilka 
wrotem pociąga za sobą zwiększenie i pieśni, które zjednały jej powszechne 
ię kosztów eksploatacyjnych. Jednak- uznanie, przy czym Liga Kobiet zain-

że wobec dużego zapotrzebowania każ­
da ilość śledzi, złowiona własnymi 
statkami ,powoduje oszczędność wydat 
ków dewizowych na import. Im wię­
cej sami złowimy — tym mniej musi­
my przywozić z zagranicy.

Nie wiele przedsiębiorstw zagranicz

teresowała się talentem młodej śpie­
waczki, postanawiając ułatwić jej dal 
sze szkolenie. (M)

DATOWNIK PROPAGANDOWY 
Urząd Pocztowo - Telek. Kazimierz 

Dolny będzie stemplował w dniach 
28 — 28.6. br. korespondencję listowąjMie wieie przeasięoiorsiw cun^ zo — ¿o.o. ur. jw5iuvv<

nych posiada tak dużą flotyllę daleko j specjalnym datownikiem propagando
morską, jaką dziś dysponuje „D a l- '------ ------- ni.Wałminr rinz,
mor“. Zaledwie po dwóch latach roz­
woju liczy ona 13 trawlerów dużych 
iw tym 2 szkolne), 7 średnich i 3 małe. 
Czynna flotylla reprezentuje tonaż 
5.242 BRT. Poza tym 2 trawlery (683 
BRT) znajdują się w przebudowie i je 
den w stadium budowy (600 BRT), 
wszystkie na Stoczni Gdańskiej.

Po kilkumiesięcznych trudach poło­
wów arktycznych, flotylla wróciła o- 
becnie do portu macierzystego na do­
roczny przegląd ł bieżące remonty, 
przed zbliżającym się sezonem śledzio 
wym. „Dalmor“ zorganizował już ko­
lejne remonty wszystkich swoich traw 
lerów, bez uciekania się do warszta­
tów zagranicznych. W Stoczni Gdyń­
skiej wynajęto dok, na którym są prze 
prowadzane naprawy i malowanie kad 
łubów.

Za kilka dni cała flotylla, usprawnić 
na technicznie i odświeżona, wyruszy 
na 1.000-miIowe wyprawy. Ttym razem 
nie po dorsza dla zagranicznych na­
bywców, ale po śledzie. Za każdym 
rejsem, każdy statek przywiezie kil­
kadziesiąt ton cennego ładunku. (n)

wym, z napisem: „plakietowy zjazd 
motocyklowo - samochodowy Kazi­
mierz Dolny 26 — 28.6. 1948 r.

„ŚWIĘTO MORZA“
U TRANSPORTOWCÓW 

Zw. Za w. Transportowców w No­
wym Porcie przy pomocy nauczyciel­

stwa organizuje z okazji Święta Morza 
i zakończenia roku szkolnego wieczór 
artystyczny. W programie wieczoru 
znajdą się m. in. występy artystyczne 
młodzieży szkolnej, oraz 2 orkiestr 
związkowych. Wieczór będzie zakoń­
czony zabawą ludową. (M).
W SZTUMIE POWSTAJE PIERWSZA 

W POLSCE STRZELNICA 
f.UCZNI KARSKA

W Sztumie przy istniejącym klubie 
sportowym organizowana jest sekcja 
iucznikarska. Jednocześnie rozpoczęte 
zostały prace przy budowie odpowied­
niej strzelnicy.

Będzie to pierwsza tego rodzaju 
strzelnica w Polsce. Jak. wiadomo łucz 
nictwo w Polsce przedwojennej stało 
na wysokim poziomie.

OSADNICTWO W POWIECIE
SZTUMSKIM

Realizując dekret o przekazywaniu 
mienia nierolniczego Urząd Katastral­
ny przy Starostwie Pow. zakończył 
opis nieruchomości nierolniczych w 
Sztumie, wciągając do spisu 536 obiek- 
tów i przystąpił do opi­
sania domów ponie­
mieckich na terenie po­
wiatów.

Od chwili rozpoczęcia 
akcji uwłaszczeniowej 
w rolnictwie na 1.625 
wniosków o przyznanie 
prawa własności wy­
dano 1.382 orzeczenia 
1.172 karty nadania.

pozytywne i

Rozwijojqc rybołówstwo i budując chłodnie-  
podniesiemy stopę życiową mas pracujących

lak telegrafować do Niemiec

K I N A
— Rosanna
Kulisy wielkie)

Gdynia — „Warszaw 
siedmiu księżyców.

Gdynia — „Atlantic“
^Gdynia — „Goplana“ — Gasnący pło­
mień.

Gdynia — „Fala" — Pościg.
Gdynia — „Promień“ — Stalowe serca. 
Sopot — „Bałtyk“  — Pani Miniver.
Sopot — „Polonia“  — płomień Nowego 

Orleanu. „  „Sopot — „Aktualności" — Program Nr 9. 
Oliwa — „Polonia“  — 14 lipca.
Wrzeszcz — „Capitol“ — Dwa) pano-

" Wrzeszcz — „Bajka" — Mężczyźni w je)
żvciu.

Gdańsk — „Światowid" — Oflag 27. 
Wejherowo — „Świt" — Ludzie bez 

skrzydeł.
Puck — „Mewa" — Krążownik Wareg. 
Kartuzy — „Kaszub" — Zielona Dolina. 
Kościerzyna -  „Bałtyk" Zuch dziew­

czyna.Tczew — „Wisła" — kino nieczynne. 
Starogard — „Polonia" — Urwis Gavro-

Ĉ Lębork — „Fregata" — Dziewczę z pół­
nocy.Słupsk — „Polonia" —- Kobieta sama. 

Białogard — „Bałtyk“ — Na tropie
zbrodni. __

Szczecinek — „W olność" — Wieczna 
Ewa. , ,Koszalin — „Polonia" — Pontcarral. 

Nowy Staw — „Tęcza" — Mali detektywi. 
WYSTĘPY ARTYSTÓW ŻYDOWSKICH
Znani artyści żydowscy Dzigan i Szu- 

macher wystąpią w lokalu Okr. Kom. Ży­
dowskiego w Gdańsku przy ul. Konopnic­
kiej 8. w dniu 26-go i 27-cgo bm. o godz.
7 wiecz. Zaproszenia można otrzymać w 
sekretarcie Komitetu codziennie od godz.
8 do 3 pp.

Muzeum Gdańskie, Gdańsk — Rzeźnicza 
25, otwarte codziennie (prócz poniedział­
ków) od godz. 10 do 13-ej.

Będą to magazyny drobnicowe z za­
stosowaniem możliwie uniwersalnym. 
Odnośne projekty techniczne są już 
gototye. Realizacja ich uzależniona 
będzie oczywiście od rozmiarów przy- 
znanych na ten cel kredytów.

Prace dzieci
p o a d >3 do  New  Yorku

Prace dzieci Ogniska Kultury Pla­
stycznej w Sopocie, które wchodzą w 
skład Wystawy Sztuk Plastycznych, 
wzbudziły wielkie zainteresowanie nie 
tylko wśród fachowców - plastyków, 
ale i wśród cudzoziemców.

Pisarze czescy bawiący na Wybrze­
żu, jak również kustosz Muzeum Na­
rodowego w Warszawie dr Sienkie­
wicz, wyrazili się • nich z wielkim 
uznaniem.

O dużym zainteresowaniu pracami 
dzieci świadczy fakt, ie Zw. Org. Ko­
biecych w Ameryce, który planuje 
Międzynarodową Wystawę prac arty­
stycznych dzieci nadesłał pod adre­
sem Ogniska Kultury Plastycznej w 
Sopocie zaproszenie wysłania prac 
dzieci z Ogniska Kultury Plastycznej 
do New Jorku. (A)

-------- oo°---------

ASfosiamenty szkelne
nieważne od 1.VII

14 bm. otwarto ruch telegraficzny z 
Niemcami za pośrednictwem połączę 
nia Warszawa — Berlin na następu­
jących zasadach: telegramy przyjmuje 
Się do miejscowości położonych we 
wszystkich strefach okupacyjnych.

Opłata za wyraz telegramu zwykłe­
go wynosi 30 zł.

Dopuszczalne są następujące katego

dzie pocztowym), — T. R. — (do ode­
brania przez adresata w urzędzie te- 
telegrafieznym). M. P. (telegramy do 
doręczenia do rąk własnych adresa­
ta).

Telegramy o charakterze handlo­
wym dopuszczono pod warunkiem, i«  
nie dotj izą transakcji sprzecznych z 
obowiązującymi zarządzeniami, wyda!

rie
ouszczame są nasaępujące •-------\
telegramów: prywatne zwykłe, nymi przez _ Międzysojuszniczą Kom

prywatne pilne, prasowe, meteorologi 
czne, państwowe, służbowe i następu­
jące wskazówki służbowe: G. P. — 
(do odebrania przez adresata w urzę-

sję Kontroli, oraz przez władze oku­
pacyjne, lub też nie są sprzeczne z 
prawem niemieckim.

Wystawa młodych plastyków w Sopocie
Jak zawsze, tak i w tym roku Państ. 

Wyższa Szkoła Sztuk Pięknych w So­
pocie zamyka rok szkolny wystawą 
prac studenckich. Studia w szkole 
dzielą się na wydziały: 1) malarstwa 
z architekturą wnętrz, oraz 2) rzeźby, 
przy czym każdy z tych wydziałów 
obejmuje obok sztuki „czystej“ ściśle 
z nią złączone działy użytkowe (tkani­
na dekoracyjna, grafika, ceramika, pro 
jektowanie wnętrza, malarstwo ścien­
ne itp.).

Wystawa szkolna mieszcząca się w 
pawilonie sztuki (obok Grand Hotelu) 
oraz w budynkach szkolnych przy ul. 
Obrońców Westerplatte (nr 18, 24 i

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
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Godz. 8.00 Dziennik poranny. 9.00 Nabo- 
Źeńsiwo — transmisja z kościoła Serca Ma­
rii na Grochówie. 11.00 Audycja literacko- 
muzyczr.a. 11.40 Koncert życzeń. 12.04 Po­
ranek symfoniczny. 13.30 „Dziecinna za­
bawa" — zagadka radiowa. 13.40 Koncert 
„Służby Polsce“ na Żuławach, audycja dla 
wsi. 14.25 Przegląd najciekawszych audy­
cji przyszłego tygodnia. 14.30 „Zabusia“ , 
słuchowisko według komedii Gabrieli Za­
polskiej. 15.15 Koncert Polskiej Kapeli 
Ludowej, 15.45 „Z  poezji Lenartowicza“ . 
15.35 Audycja dla dzieci. 16-55 Audycja dla 
kobiet. 17.00 . Podwieczorek przy mikro­
fonie. 18.15 „Świeczka zgasła“ — komedia 
Aleksandra Fredry. 18 >5 Koncert solistów. 
19.05 „Nowe książki" — felieton. 19.20 
Koncert życzeń. 19.50 „Z  piosenką po Eu­
ropie (Szwecja). 21.09 Dziennik wieczorny. 
22.00 Muzyka taneczna. 22.25 Wiadomości 
sportowe. 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 i 
Wiadomości sportowe ogólnopolskie.

--------oOc---------
d y ż u r y  a p t e k

Dyżury od 19 do 25 czerwca br. 
Gdynia — Apteka dr. Jankowskiego, 

Skwer Kościuszki 22 1 Apteka Bałtycka,
Slćislcs 42.
, Sopot — Apteka Nowa — Stalina 779. 

Oliwa — Apteka pod Orłem.
Wrzeszcz -  Apteka Bałtycka, ul. Roose- 

vełta 12. .  , , rGdańsk — Apteka Morska — Łąkowa 16.

WAŻNIEJSZE TELEFONY- 
Pogotowie: Gdańsk -  Wrzeszcz -  Oliwa, 
Gdynia — 22-23
Straż pożarna: Gdańsk 31-334, 31-338,

Gdańsk - Orunia 313-36.
Nowy Port 42-222 
Sopot 511-00
Gdynia 22-22 -  -
Gdynia Port 46-08
Wrzeszcz 41-332, 41-333, 42-264

Województwo gdańskie
przyczynia ssę do odbudowy W arszaw y
“  .......  . „kładnnie kolonii na Rynku Ma- znacznie poszerzona. Przy ul. Maszał-

W GDAŃSKIM Urzędzie Woje­
wódzkim odbyło się posiedze­
nie Woj. Komitetu Odbudowy 

Warszawy. któremu przewodniczył 
prezes WRN tow. Duda-Dzicwicrz. 
Komandor Czerwiński.

Drugi sekretarz Kom. Gł. scharak­
teryzował wynik zbiórki, przeprowa­
dzonej w drugim, półroczu ubiegłego 
roku w całym kraju.

Dała ona 1.955 milionów zł., które 
zainwestowane przy trasiezostały zainwestowane przy 

Dyrekcja MZK GG Gdańsk—Gdy- — z “, gdzie montowany jest most
nia zawiadamia, że z dniem rozpoczę ; giąsko-Dąbrowski i tunel pod Sta­
da ferii szkolnych aż do rozpoczęcia | Miastem. Z budową trasy łączy 
nowego roku szkolnego, tj. od dnia 
1 lipca 1948 r. do dnia 31 sierpnia 
1948 r. nie będą sprzedawane ani ho­
norowane przez konduktorów: abo­
namenty szkolne 50-przejazdowe oraz 
szkolne bilety miesięczne.

W przyszłości abonamenty szkolne 
10-przejazdowe będą wydawane i ho 
norowane tylko na podstawie tzw;
,Karty podstawowej“ , wydawanej

się zakładanie kolonii na Rynku Ma­
riensztackim. W kolonii tej zostań.e 
umieszczona ludność z usuniętych 
przy budowie trasy budynków.

Z A 740,5 mil. zł przeprowadzi się 
odbudowę kolumny Zygmunta 
i domów zabytkowych położo­

nych na trasie ,.W — Z“ , m. in. i ko­
ścioła św. Anny. Poza tym z fundu­
szów zbiórkowych odbudowana zosta­
nie ul. Marszałkowska, która przet­
nie tereny dawnego getta warszaw­
skiego i otrzyma połączenie z Żolibo­
rzem.

Ulica ta będzie w kilku miejscach

Książka, która zbliży nas do morza
Jest nią „MORZE WOŁA” MIECZY­
SŁAWA ZYDLERA, wydana prze» 
„Panteon” w Warszawie.

Bezpretencjonalność tego tomiku wra 
\żeń, felietonów i reportaży, stanowi je­
go urok i wdzięk• Zydler zebrał w nim

przez dyrekcję MZK Gdansk—Gdynia | m oje doświadczenia z żeglugi śródląds
i poświadczonej przez kierownictwo 
odnośnego zakładu naukowego.

w tej książce z bliska prawdziwe obli­
cze i codzienne życie kaszubskiego ry­
baka. Nie wiedzą na pewno, że jest wła 
śnie takie, mimo że mieszkają tuż obok 
siebie. Dowiedzą się interesujących 
szczegółów o portach, okrętach i lu­
dziach morza

Uwaga prenumeratorzy
„Głosu W yb rze ża "

II Stwierdziliśmy wypadki niere- 
:i gularnego doręczania „Głosu Wy­
brzeża“ do czytelników. Dlatego 
prosimy wszystkich prenumerato­
rów o każdej niedokładności w do­
starczaniu pisma niezwłocznie ko­
munikować do najbliższej placówki 
RSW

wej, wspomnienia z rejsów dalekomor­
skich i obserwacje z rodzimego Wy­
brzeża.

Książkę tę powinien przeczytać i 
mieć każdy interesujący się choć trochę 
morzem, jest to bowiem jak gdyby 
„vademécum” dla każdego, komu zagad 
nienie marynistyki z upodobań, czy z 
potrzeby są bliskie. Amator turystyki 
wodnej znajdzie tu garść praktycznych, 
w miłej i lekkiej formie podanych rad, 
jaką łodzią na jakie szlaki wyruszyć; 
pragnący spędzić urlop na Wybrzeżu, 

się, jakie kąpieliska mniej znanenajuuzszej , dowie . •• ,
Prasa“ , względnie do korni- | rozciągnęły się nad wydłużoną obecnie 
Polskiej Partii Robotniczej, \ linią naszego morza. Wrasta jacy doptetCtÓW jriMSKiCJ JTttlŁll i , ----  ̂ •*” ~  ̂ . . i " '  _

i albo telefonicznie w Gdańsku -  \ro w Wybrzeże nowi mieszkańcy ujrzą 
316-33 w Gdyni — 14-72. f ! przybyła w ostatnich miesiącach warto-

Administracja f ! ściowa a bezpretensjonalna książka.
■ Szczupłej literaturze marynistyczne)

znacznie poszerzona. Przy ul. Maszał- 
kowskiej między Złotą, Zielną i Sien­
ną stanie w przyszłości Dom Chłopa, 
odbudowany Pałac Staszica, Uniwer­
sytet i wiele innych monumental­
nych gmachów, których budowę, lub 
odbudowę ułatwi ofiarność społeczeń­
stwa.

M A TERENIE woj. gdańskiego 
zbiórka w porównaniu do r. 
1948 znacznie osła,bła4 Obliczeń 

ostatecznych jeszcze nie przeprowa­
dzono, ale wiadomo, że w akcji przo­
dują Gdynia, Elbląg, Gdańsk i Sopot.

Wojewódzki Kom. Odbudowy zorga 
nizował ostatnio zbiórkę odpadków, 
która ma dostarczyć nowych środków 
na odbudowę Stolicy. W krótkim o- 
kresie czasu działalności poszczegól­
nych punktów tej zbiórki zgromadzi­
ły one m. in. 20 tys. kg szmat i 15 
tys. kg makulatury, które / zostały; 
spieniężone.

W zbiórce współdziałało Komite­
tom 208 dozorców domowych. Zainte- 

tej akcji ponie-

28) daje przegląd wyników pracy na 
wszystkich wydziałach.

Wystawa Jest otwarta od dnia 26 
czerwca codziennie w godzinach od 10 
do 18. Wstęp bezpłatny.

Szkoła, której rozwój śledzimy od 
paru lat, otwiera od września br, 
czwarty rok studiów.

Pełny kurs studiów trwa 5 lat. Do 
szkoły przyjmowani są kandydaci z du 
żą mąturą licealną, po zdaniu egzami­
nu wstępnego, który się w tym ro.tu 
odbędzie od 20 do 25 września. Poda­
nia naieży składać do końca sierpnia.

Przy W.S.S.P. istnieje Bratnia Po­
moc Studentów, Dom Akademicki, 
oraz stołówka, szczególnie potrzebne 
ze względu na to, że do szkoły, która 
sobie zyskała Już w całej Polsce usta­
loną opinię, jako jedna z najpoważ­
niejszych wyższych uczelni plastycz­
nych, zgłasza się młodzież nic tylko 
z Wybrzeża, ale i z najdalszych okolic 
kraju.

Profesorami w Państwowej Wyższej 
Szkole Sztuk Pięknych w Sopocie są 
czołowi plastycy polscy.

DOCDOZZqî

resowanl są oni w . _
— ...... - ...... , waż otrzymują z niej 50 proc. docho-
Z 27 szkiców, składających się na ca . dów nett0. ostatnio

łość, można by z korzyścią dla harmo­
nijnego ulotadu zbiorku usunąć trzy o- 
brazki: „Agnes” , , , Lekcja pływania” 
i „W  portowym barze". Charakter tych 
utworów, stanowiących ni to noicele, ni 
to opowiadania — rozbija pewną jed­
nolitość tomu. Poza tym wymagałby za 
stosowania innych kryteriów.

Natomiast z formy reportażu i felie- 
tonu, dominujących w zbiorze, Zydler ; horski, 
wywiązuje się bez zarzutu. Jest rze- 1 rvr,V7PCn 
cżowy, przystępny, pisze dobrym sty­
lem i co najważniejsze — jest intere­
sujący. Ileż np. ciekawych wiadomości 
zawarł w felietonie o Wyspie Kokoso­
wej i jej skarbach, albo w doskonałym 
reportażu o pracy palacza na okręcie.

Książka „Morze woła” jest m,iłą, po­
żyteczną i pełną wdzięku lekturą.

K OMITET popularyzuje Zbiórkę 
odpadków i organizuje Ją na 
terenie całego województwa.

Na zakończenie obrad wybrano no­
wy zarząd Woj. Komitetu Odbudowy 
Warszawy, do którego weszli: prze­
wodniczący WRN tow. Duda-Dzde- 
wierz, jako prezes» oraz ob. ob. Poa- 

Lorenz i Chojnacki — wice­
prezesi, sekretarz ob. Niesluchowski 
i skarbnicy ob. Hanisz i ob. Major- 
kowski.

Wskład sekcji propagandowej we­
szli: red. Groszkiewicz, Ulanowski i 
dyr. Parol. W skład sekcji finanso­
wej — ob. Witoszyński i ob. Ramul. 
w skład Sekcji Rewizyjnej ob. Ste­
fański i oto. Skonieczny. CWt

DROBNICA PRZEMYSŁOWA 
Szwedzki statek „Alfa“ przybył 24 

bm. do Gdyni, przywożąc ze Szwecji 
153 ton drobnicy, przeważnie maszyn, 
narzędzi i części do maszyn. Statek 
przywiózł między innymi artykuły 
elektrotechniczne, drut stalowy, płyty 
metalowe, aparaty do fabrykacji ben­
zolu, części samochodowe, oraz skóry 
solone.

TRANZYT PAPIERU 
Do Gdyni przybył szwedzki statek 

„Ranfsater“ z ładunkiem 200 ton pa­
pieru pakunkowego, przeznaczonego 
dla Czechosłowacji. Ładunek ten po­
chodzi ze Szwecji.
EKSPORT ŁUPKU SZAMOTOWEGO 

Codziennie z Gdyni i Gdańska od­
chodzą do Szwecji statki z ładunkiem 
łupku szamotowego. 24 bm. szwedzki 
statek „Gustaw“ zabrał do Szwecji 170 
ton towaru.

JAJA I DRÓB DO LONDYNU 
Polski statek „Lech“ obsługujący li­

nię regularną do Londynu odszedł z 
ładunkiem 498 ton towaru, wśród któ­
rego znajdował się drób, jaja, jelita, 
żoiądki wieprzowe, wiklina i butle 
szklane.

BANDERA JUGOSŁOWIAŃSKA 
W GDAŃSKU

Portach naszych już dawno nie by­
ło bandery jugosłowiańskiej. 24 bm. 
przybył do Gdańska ze Szwecji jugo­
słowiański statek „Kordun“ . Statek 
ten zabierze w Gdańsku węgiel.



Hr  173 (3 37) G Ł O S
S ł r .  7

NOWOŚCI WY
CZECHOW ANTONI — Oświadczyny, żart sceniczny w 1 akcie (Biblio­

teczka Świetlicowa KCZZ Nr 6). Przekład z rosyjskiego M. Czanerle. 
Wstępem poprzedziła Cz. Wojeńska, str. 44, zł 100.—.

DANISZEWSKI TADEUSZ — Feliks Dzierżyński, Jego tyoie, praca, 
walka. Okładka S. Bernacińskiego. W tekście liczne ilustracje i fo­
tografie, str. 126, zł 210.—.

Książka Tadeusza Daniszewskiego zawiera biografię Feliksa Dzier­
żyńskiego — opis jego niezmordowanych walk najpierw w byłym 
Królestwie Polskim w szeregacji SDKPiL, a następnie w młodej, 
powstałej Republice Radzieck ej.' Do książki załączone są fragmenty 
liftów, pamiętników Więziennych i przemówień Feliksa Dzier­
żyńskiego.

JEFiMOW A. i TARLE E. — Francuska rewolucja burżuazyjna 1789 r.
i wojny napoleońskie. Przekład z języka rosyjskiego (Biblioteka 
Historyczna), str. 236, zł 290.—.

Książka Tarle i Jefimowa obejmuje wyjątkowo bogaty w wyda­
rzenia okres od początku francuskiej rewolucji 1789 r. do Kon­
gresu Wiedeńskiego. Zwięzły opis wypadków, świetna marksistow­
ska analiza, język prosty i łatwy — wszystko to sprawia, że książka 
stanów; bardzo cenny nabytek Biblioteki Historycznej wydawnictwa.

W. I. LENIN — Dziecięca choroba „lewicowośo:“ w komunizmie (próba
popularnego wykładu marksistowskiej strategii 1 taktyki), wyda- 

v nie II, str. 128, zł 110.—.
/  POGAN J02

Okładka
— Cierpki owoc, nowele i opowiadania, str. 128, zł 150.—.
Eernac ńskiego.

Rozbicie w polskim ruchu robotniczym i drogi jego przezwyciężenia
Biblioteka szkolenia partyjnego Nr 3), str. 24, zł 20.—.

SCHAFF ADAM — Pogadanki o materializmie historycznym, str. 68, 
zł 60.—. ----- - —

Popularny wykład marksistowskiej nauki o społeczeństwie napi­
sany w sposób przejrzysty i dostępny dla każdego. „Pogadanki" wy­
pełniają dotkliwą lukę w popularno-naukowej literaturze, tak po­
trzebnej kursom robotniczym, szerok m rzeszom kszałcących się, 
samoukom itd. Układ książki dostosowany jest specjalnie do prak­
tycznego użytku. (Rozdziały, podrozdziały pytania do każdego roz­
działu itd).

Myśl Współczesna. Czasopismo naukowo Nr 5 (24), str. 244, zł 100.—.
Państwo i Prawo, miesięcznik Nr 5—6 (27—28). Organ Zrzeszenia Praw­

ników Demokratów, str. 223. 200.—.

Traktor Nr 191460
i iego opiekun

ZAMIERZCHŁEJ PRZESZŁOŚCI

PIĘKNA KARTA
polskiej marynarki handlowej

N

W tegorocznej akcji siewnej wieś 
polska, idąc za przykładem robotni­
ków przemysłowych, górników, włók 
niarzy, metalowców i inn. podjęła 
współzawodnictwo pracy.

Na wsi oznacza to całkowitą likwi 
dację odłogów, podniesienie kultury 
rolnej, racjonalne wykorzystanie 
sprzętu mechanicznego, wreszcie — 
lepszy plon.

W majątkach PNZ współzawodnic­
two ma charakter zarówno zespołowy 
jak i indywidualny.

Rekordzistą w jeleniogórskim o. 
kręgu PNZ jest traktorzysta Włady­
sław Wysocki. Dzięki niemu to, ma 
jątek Sokołów, posiadający naj­
mniejszą ilość sil mechanicznych— 
pierwszy wykonał wszystkie siewy 
i orki zimowe. Tow. Wysocki na 
swoim Fergussonie Nr. 191469 zao­
rał 303 ha. Podkreślić przy tym 
trzeba, że zarówno trakto?, jak pług 
pracowały bez remontu.
Kierownik stacji TOR, do której 

maszyna tow. Wysockiego trafiła na 
„oględziny lekarskie“ w okresie zimo 
wym stwierdził, że jest w doskonałym 
etanie, wspaniale utrzymana.

Troska tow. Wysockiego o powierzo 
ną mu maszynę, jego dbałość o nią i

praca zostały należycie ocenione. Wzo 
rowy traktorzysta został odznaczony 
„Złotym Krzyżem Zasługi“ przez Mini 
sterstwo Rolnictwa.

Tow. Wysockiemu zostało również 
przyznane prawo do półmiesięcznego 
bezpłatnego pobytu na wczasach w 
Czechosłowacji, (t)

Jeszcze lepiej będziemy walczyć
ze s,~ekuEacjq

W Woj. Szkole PPS w Sopocie roz­
począł się kurs szkoleniowy, dla inspek 
torów powiatowych i sekretarzy Spo­
łecznych Komisji Kontroli Cen, zorga­
nizowany przez Gdańską Delegaturę 
Komisji Specjalnej.

Wykładowcami są: podprok. Checki, 
podprok. Błażejewski, prok. Higoin. 
przewodniczący delegatury tow. Pa­
wlak i sekretarz Dąbrowski.

Kurs ma na celu przygotowanie teo 
retyczne 1 praktyczne działaczy do 
pracy przy miejskich 1 powiatowych 
Radach Narodowych, których gada­
niem będzie zwalczanie spekulacji, o- 
raz przestępstw masowych.

OWSZE badania historii morskiej 
rzuciły snop światła na prze­

szłość r.aszej floty wojennej. Nie­
mniej ważny czynnik narodowej po­
lityki morskiej, Marynarka Handlo­
wa, spotyka się dotychczas z brakiem 
zainteresowania ze strony history­
ków. Szkic ten spróbuje ująć kolejne 
jej losy, które przeważnie nie wycho­
dziły poza ramy usiłowań organiza­
cyjnych, lub zgoła pozostawały papie­
rowym planowaniem.

NASI PRZODKOWIE ŚMIAŁYMI 
ŻEGLARZAMI

Wzmianki u obcych dziejopisarzy, 
jak również fakt iż brzeg pomorski 
nie znajdował się we władaniu naro­
dów północy świadczą, że już przed 
legendarnym Janem- z Kolna nasi 
przodkowie byli śmiałymi i szczęśli­
wymi żeglarzami. Żegluga własna 
Słowian malała w dobie, kiedy u 
ujść większych rzek powstały grody 
kupieckie, których ludność po części 
obcoplermenna, zrzeszała się w Han­
zie. Zawładnięcie Pomorzem przez 
Zakon Krzyżacki położyło ostateczny 
kres wszelkim polskim zamierzeniom 
na morzu.

Rybołówstwo przybrzeżne nadal po 
zostawało w rękach kaszubskiego ry­
baka, jak za czasów rozkwitu w po­
przedniej epoce książęco - gdańskiej. 
Przy pomocy własnego, sprawnie pra 
cującego aparatu administracyjnego 
(na podobieństwo dzisiejszego 
GIRM-u) Gryfici pomorscy kierowali 
połowami i , nadzorowali rybaków, już 
wówczas zrzeszonych w spółdziel­
niach pracy — odpowiednikach póź­
niejszych maszoper ji. Część z nich bez 
wątpienia trafiała jako załoga na o- 
kręty gdańskie lub innych miast mor­
skich.

BUNTOWNICZY GDAŃSK
DAŃSKA żegluga rozwijała się 
pomyślnie, choć ostrożny kupiec 

wolał z pewnego portu dysponować 
nie okrętami, lecz tak samo in­
tratnym obrotem towarowym. W tym 
okresie polskiej floty handlowej me 
było, milczą o Polsce statystyki por­
towe i kanałowe (Zund). Gdańsk sil­
nie dzierżył przez królów nadany mu 
monopol polskiego handlu morskiego, 
o który, bezskutecznie zresztą, kilka­
krotnie zabiegał sąsiedni Elbląg.

Moglibyśmy po części w poczet pol­
skich kapitanów handlowych zaliczyć 
kaprów, słynnych strażników morza 
Zygmunta Starego i Zygmunta Au­
gusta. Skonfiskowany przez nich to­
war zaledwie w 10 proc. podlegał o- 
podatkowaniu na rzecz królewskiego 
armatora, pozostałe zaś dziewięć dzie­
siątych — kaper w celu upłynnienia

G

swego wynagrodzenia sprzedawał na 
wolnym rynku krajowym. Ten nie­
zupełnie szlachetny import odpowia­
dał w zupełności ówczesnym prawom 
i zwyczajom żeglugowym. Słynna Ko 
misja Morska, mimo szerokich upraw 
nień handlowych, stanowiła bazę dy­
spozycyjną i zaopatrzeniową dla tych 
właśnie jednostek zaczepnych.

wspomniany'dygnitarz królewski na try". Niestety, odbiorca, korpja W«.
miejscu przeprowadza badania wstęp­
ne, jak lotowanie i czerpanie dna. 
kalkulując przy tym handlową ren­
towność portu. Miasto miało się stać, 
według jego zamierzań, głównym o- 
środkiem handlu morskiego i przemy 
słu portowego, któryby uniezależnił 
młodą marynarkę od obcych dostaw

M-S „Warta” remontowana to stoesmi gdańskiej

Nowi maturzyści Wybrzeża
W ubiegłym tygodniu 86 absolwen­

tów Państwowego Gimnazjum Mecha­
nicznego w Tczewie otrzymało świa­
dectwa ukończenia Gimnazjum i ś-wia 
dectwa czeladnika - mechanika.

Absolwentami są: z. Abranczuj, B. 
Brach, Z. Burczyk, Cz. Berger, B. Bie­
licki, K. Cymańsfci, L. Chmielecki, J. 
Chojnacki, M. Czapski, G. Brunon, 
E. Grunwald, W. Gmur, L. Grucza, 
K. Ickiewicz, H. Jarosz, j ,  Janiszew­
ski, H. Kurr, H. Kolaska, St. Klein- 
schmidt, B. Zamrowski, H. Kwiatkow­
ski, N. Listewnik, K. Lehman, S. Le­
wandowski, F. Mokwa, ̂  J. Mazella, 
B. Mucliowski, E. Martyński, z. Mro­
czek, E. Ormianin, R. Orzechowski, 
A. PawUsz, T. Ruisiniak,. J. .Rytel, R. 
Raćiziwiłłowicz, K. Rogowski, A. Sąn- 
kows-ki, W. Spychalski, W. Szajkow- 
ski, D. Szweda, E. Szwemiński. O. 
Sławiński, J. Winter, Z. Wyszomier- 
ski, I. Zalewski, J. Ziegcrt, C. Bart­
czak, M. Brzóska,-St. Ceromski. L. Bo­
ja, E. Goldiari, Z. Gołębiowski, H. 
Górski, J, Jabłonka, M. Jaśkowiak, 
Wł. Jerzak, H. Kęsik, G. Kałdowski. 
H. Karczyński, J. Krzyzoń, K. Ko- 
secki, J. Królikowski1, B. Kasperski. 
J. Kisicki, Z. Lubawski, F. Łobocki,
J. Matuszewski, K. Meter, H. Mila- 
izewski, M. Orłowski, F. Piesik, Z. 
Pobłocki, R. Rojewski, F. Romanow­
ski, St. Stefiuk, St. Szczepiński, St. 
Szumachsr, R. Szynalewski, II. Szulc. 
A. Trybko, H. Uszyński, J. Ustowski, 
E. Witkowski, St. Wiórek, H. Zielke,
K. Kąkiel.

Należy zaznaczyć, że w bieżącym ro 
ku szkolnym z gimnazjum wyszło 
126. fachowców, z których większość 
przyjęła posady zaproponowane przez 
Centralny Zarząd Przemysłu Metalo­
wego na Wybrzeżu i Techniczną Ob­
sługę Rolnictwa. Reszta Uczniów uda­
ła się na dalsze Studia.

Z LICEUM W OLIWIE
Przed Państwową Komisją Egzpmi- 

nacyjną, pod przewodnictwem mgr. 
Antoniego Szweda — dyrektora szko­
ły, przy udziale delegata K.O.S.G., w 
Sopocie, ob. Henryka Bańkowskiego
_ prezesa Zarządu Okręgowego <_.NP
i przedstawiciela Gdańskiej Miejskie} 
Rady Narodowej ob. prof. Lucjana Ta- 
tomira, złożyli z pomyślnym wynikiem 
egzamin dojrzałości uczniowie V Pań" 
Stwowego Liceum im. St. Żeromskie­
go: Zbigniew Bratkowski,_ Ryszard 
Chmielowiec, Jadwiga Cieślakiewićz,

Eugeniusz Drygalski, Andrzej Gmi- 
trzak, Józef Gónski, Zofia Kalandyk, 
Marian Kossowski, Wanda Kręćka, 
Zdzisław Kuszewski, Alojzy Kwiczor, 
Tadeusz Panasiak, Andrzej Piątek,

I Jan Pieniążek, Stefan Piotrowski, Ja­
nina Preis, Henryk Rymsza, Czesław 
Serafin, Elżbieta Seczyk, Krystyna. 
Sicińska, Irena Weyhert, Kazimierz 
Zalewski. (n)

W v azne osiągnięcie
przedszkoli gdańskich

, W Teatrze Wielkim we Wrzeszczu 
odbyło się uroczyste zakończenie roku 
szkolnego w 31 przedszkolach gdań­
skich, do których uczęszcza ok. 2.200 
dzieci. Z okazji tej odbyły się wystę­
py artystyczne dzieci i wystawa ich 
prac. W uroczystości wzięli udział 
przedstawiciele władz szkolnych, wo­
jewódzkich i miejskich oraz liczne gro 
no rodziców.

W czasie popisu dzieci wykonały wie 
le tańców i inscenizacji. Na szczego.- 
ną uwagę zasługiwały pełne harmon.i 
ćwiczenia rytmiczne, wykonane przez 
dzieci przedszkola ZZK we Wrzesz­
czu, pod kierunkiem ob. Nowowiejskiej 
i Staniewskiej, taniec marynarza w 
wykonaniu dzieci przedszkola miej­
skiego, taniec zbójnicki (przedszkole 
MZK) i dużo innych.

Wystawa prac dzieci obejmuje mo­
delowanie, rysunki, malowanie 1 wy­

cinanki, roboty z drzewa i materia­
łów tekstylnych oraz z papieru.

Szczególnie interesujące są prace 
zbiorowe na tematy morskie. Na pod­
kreślenie zasługuje fakt, że_ wszystkie 
prace są wykonywane z różnego ro­
dzaju nieużytków. Wykorzystano do 
nich szpulki, guziki, pudełka, kaszta­
ny, szyszki itp.

Osobny dział wystawy stanowią po­
moce dydaktyczne, wykonane przez 
wychowawczynie i sprowadzone z O- 
środka Metodycznego Wychowania 
Przedszkolnego w Warszawie. Boga­
to również była reprezentowana litera­
tura dziecięca, budżąca stałe zaintere­
sowanie uczącej się dziatwy.

Popis teatralny i wystawa dają prze 
gląd poważnych osiągnięć przedszkoli 
gdańskich. (m)

Wszelkie jednak plany i zamierze­
nia armatorskie napotykały na opór 
patrycjatu gdańskiego obcego pocho­
dzenia. Posiadając prawo wyłączne­
go składowania pragnęli oni również 
zająć miejsce wyłącznego maklera lub 
armatora polskiego. Trzeba przyznać, 
iż konsekwentnie stosowali tę polity­
kę, to się buntując przeciwko władzy 
królewskiej, to ją zyskując dzięki po­
kornej skrusze... i otwartej kasie.

Zdarzały się jednak próby udziału 
w żegludze morskiej ze strony ku- 
piectwa w Polsce. W roku 1582 ku­
piec krakowski Bernard Soderini na 
spółkę z Florentyńczykiem zakupił 
w Gdańsku brygantynę, która z to­
warem ruszyła do Livorno. Rejs ten 
zakończyła niestety awaria na pia­
skach zatoki.

Widoki utworzenia floty handlowej 
Rzeczypospolitej istniały w dobie, 
kiedy upadająca Hanza zamierzała 
się schronić pod protektorat króla 
polskiego. Wykorzystaniem jej tabo­
ru i  załóg można było stworzyć zalą­
żek własnej marynarki handlowej. 
Cóż, kiedy praca na roli i potrzeby 
wojenne na wschodzie przysłaniały u 
przeciętnego szlachcica wspaniale 
widnokręgi morskie!
ŚMIAŁE PLANY WŁADYSŁAWA IV

REORGANIZATOR floty wojen­
nej, Władysław IV planował o- 

bok wojennej przystani stworzyć we 
Władysławowie ośrodek handlu mor­
skiego, nowy port -  miasto. Stąd pol­
ska flota 'byłaby mogła wypłynąć na 
pokojowy podbój zamorskich szla­
ków. Przecież na eksploatację czekał 
wówczas cały nowoodkryty świat.

W społeczeństwie, z początku zain­
teresowanym planami skromnego 
chociażby programu morskiego, szyb­
ko nastąpiła reakcja i powrót do daw 
nej bierności w sprawach morskich. 
Nie doczekało się w wyniku tej bier­
ności realizacji i całkiem realnie za­
planowane przez marszałka trybuna­
łu litewskiego, przedsięwzięcie stwo­
rzenia u żmudzkiego wybrzeża portu 
handlowego pod nazwą Święta, u uj­
ścia rzeczułki tejże nazwy, gdzie ist­
niała litewska przystań handlowa, o 
lokalnym jedynie znaczeniu. Po 
swym niepowodzeniu elbląskim pobu­
dowali tu kupcy angielscy nabrzeża, 
chrzcząc je Jan , - Marienburg. Sejm 
zwolnił je nawet (1680) od wszelkich 
myt i ceł, lecz blokada przez okręty 
Karola XII podcięła znaczenie portu. 
Za pruską łapówkę zniszczył go zu­
pełnie starosta połągowski.

W drugiej połowie

Sypią się kary na spekulant!®

i usług. Flotę chciał stworzyć przez 
kupno kilku jednostek, by po tym 
wpływy osiągnięte z żeglugi obracać 
na zakup, lub budowę dalszych okrę­
tów.

Śmiały na owe czasy ten ekonomi­
sta nie znalazł jednak królewskiego 
poparcia i musiał swych zamierzeń 
zaniechać.

Pod okiem gospodarnej rodziny 
Działyńskich rozwijał się mały port 
na zalewie w Tolkmicku, lecz położe­
nie jego wykluczało wszelkie plany 
stworzenia floty innej, aniżeli kutro­
wej. Natomiast po raz drugi odżyły 
projekty połągowskie po pierwszym 
rozbiorze, kiedy Polska utraciła wy­
brzeże 'centralne; August Sułkowski z 
Augustem Moszyńskim zabiegali o 
kredyty francuskie i holenderskie. 
Lecz wysiłki ich były bezskuteczne. 
Sen o morskiej potędze zszedł wraz z 
Rzeczypospolitą do grobu.

SPRAWA MORSKA W NIEWOLI

PODCZAS powstania listopadowe­
go ten skrawek ziemi rn:ał znów 

zabłysnąć w naszych dziejach mor­
skich. Po odbyciu pomyślnej żeglugi 
płk. Jerzamiwski pragnął tu wyłado­
wać transporty wojenne, wiezione na 
brytyjskim skunerze-brygu „Symme-

Giełguda był już przez Prusaków in­
ternowany. Pozostał tylko powrót do
portu macierzystego.

Rząd narodowy powstania stycznk* 
wego w swych morskich zamierze­
niach posiadał i postulaty dotyczące 
floty. Z inicjatywy rządu wysłany zo­
stał desant zbrojny na pokładzie za- 
czarterowanego parowca angielskie­
go. Okręt podszedł pod piaski w po­
bliżu Świętej, lecz nieszczęsnym zbie­
giem okoliczności i tym razem _ wy­
prawa zakończyła się niepodzeniem.

Nie znaczy to jednak, że w czasie 
długoletniej niewoli naród zerwał swe 
związki z morzem i jego ideą. Mary­
narze - Polacy pływali po wszystkich 
szlakach świata — służąc i kształcąc 
się w rzemiośle na obcych pokładach. 
Któż nie zn» powieści Conrada, któ­
ry jako Józef Korzeniowski wzbudził 
podziw świata dla Polaka -  żegla­
rza.

W długotrwałym okresie budowy e- 
krętów z drzewa, a więc pa prze­
strzeni wieków, ba — tysiącleci, kraj 
nasz był głównym dostawcą surow­
ców oraz przetworów używanych w 
budowie okrętów. Psychika na wskroś 
lądowa narodu, mimo istnienia tak 
dogodnych warunków materialnych 
nie dopuściła do jakiegokolwiek- 
bądź produktywnego i owocnego wy­
siłku zbiorowego, w kierunku poko­
jowego ujarzmienia żywiołu morskie­
go.

Fakt ten. o tragicznych dla pań­
stwa następstwach, niech nam po 
szkodz ę — pozostanie przestrogą.

WL Szremowlcs

Pruszcz Gdański uruchomił
b a s e n  pływacki

W Pruszczu Gdańskim' uruchomiło-, 
ny został basen pływacki, drugi z ko­
lei w naszym województwie. Basen 
ten został odremontowany przy pomo­
cy Dyrekcji i pracowników cukrowni 
w Pruszczu.

Kompletne jednak wykończenie ba­
senu wymaga dalszych kredytów. Ba- 
s-n pozbawiony jest narazie potrzeb­
nych urządzeń. Znajduje się on na 
stadionie sportowym Cukrowni. Basen 
jako jedyne tego rodzaju miejsce słu­
ży dla mieszkańców Pruszcza za teren 
wszelkiego rodzaju Imprez sportowych 
i społecznych.

.k... . i ■

„Dom Kupca Polskiego
stania w Gdańsku

XVIII wieku

Za przestępstwo przeciwko ustawie 
o walce z drożyzną, karą grzywny zo­
stali ukarani następujący kupcy z Wy­
brzeża:

Stefan Gronowski, sam. Gdańsk —
Wrzeszcz, ul. Grunwaldzka nr 170 — 
10 000 zł, Wiktor Raczkowski, zam. 
Gdańsk - Oliwa, ul. Grunwaldzka nr
520 __ 10.090 zł. Czesław Pawlikowski,
zam Gdańsk-Wrzeszcz, ul. Słowackie 
go nr 13 — 10 000 zł, Alojzy Kamrow- 
ski, zam. Sopot, ul. 22 Lipca nr 66
10.000 zł, Emil Lniski, zam. Kartuzy, 
ul. Gdańska 8 -  30.000 zł. Maksymi­
lian Gehrke, zam. Tczew, ul. Kościu­
szki 13 — 10.000 zł, Wiktor Urbańczyk, 
zam. Lębork, ul. Zwycięstwa nr 9 —
150.000 zł. Leokadia Rykaczewska, 
zam. Elbląg ,ul. Kosynierów Gdyń­
skich 11 — 15.000 zł. Wacława Wiśniew

ska, zam. Elbląg, ul. 8 Maja nr 100 —
10.000 zł, Jan Różycki, zam. Elbląg, ul. 
Mickiewicza nr 32 — 10.000 zł. Zofia 
Leska, zam. Elbląg, ul. Grunwaldzka 
nr 8 — 12.000 zł, Wiktor Szalkowski. 
zam Elbląg, ul. Kosynierów Gdyńskich 
28a — 10.000 zł. Romualda Jaśkiewicz, 
zam. Elbląg, ul. Robotnicza nr 123 —
10.000 zł, Czesław Jagielski, zam. El­
bląg, ul. Robotnicza nr 58 — 20.000 zł, 
Wiktor. Szóstka, zam. Liniewo, pow. ko | 
Ścierski — 25.000 zł, Marian Johnson. 1 
zam. Rumia -  Zagórze, powiat mor­
ski _  10.000 zł, Aleksy Hinc, zam. Ry 
jewo, powiat Kwidzyń, ul. Grunwaldz 
ka nr 52 — 15.000 zł.

Ponadto w wyżej wymienionych 
miejscowościach ukarano wielu kup­
ców grzywną w wysokości od 1 do 10 
tysięcy złotych.

Howy rozkład jazdy P K S
s p e ł n i  w s z y s t k i e  i y c z e m n

Ostatnio odbyła się w Szczecinie 
konferencja, zwołana przez miejsco­
wą stację PKS, w której wzięli u- 
dział przedstawiciele partii politycz­
nych, Urzędu Wojewódzkiego, D. O. 
K P M R N . ,  starostw powiato­
wych" oraz Izby Przemysłowo-Han­
dlowej. Konferencja miała na celu 
wysunięcie i omówienie projektów 
zmian, jakie winny nastąpić w zi­
mowym rozkładzie jazdy na rok 
1948-49,

Między innymi przedstawiono pro­
jekty uruchomienia 2 nowych linii
autobusowych na trasie Stępmca 
Żarnowo — Przybiernów—Gdczewo 
Kamień, oraz na trasie Szczecin— 
Kołbaskowo — Niskie Sady. Staro­
stwo gryfickie prononuje niewielką 
zmianę na trasie Szczecin — Gorzów 
przez Swobnicę, a nie jak dotychczas 
przez Pyrzyce.

Projekty i uwagi przedstawicieli 
społeczeństwa Pomorza Szczecińskie­
go, dotyczące usprawnienia ruchu 
autobusowego, zostaną wzięte pod u- 
wagę przy opracowaniu nowego roz­
kładu jazdy.

Na ostatnim walnym zebraniu kup­
ców polskich w Gdańsku przeprowa­
dzono uzupełniające wybory do zarzą­
du Związku oraz omówiono sprawą 
budowy Domu Kupca Polskiego w 
Gdańsku.

W wyniku glosowania prezesem 
Związku jednogłośnie obrany został 
ob. Jan Lewko. Wiceprezesami związ­
ku zostali Ob. ob. M. Kwiatkowski i 
G. Nowak. Poza tym do-zarządu weszli 
ob. W. Fuchs i ob. Ł. Kaźmierczak.

Zainicjowana na zebraniu zbiórką 
na budowę Domu Kupca Polskiego w 
Gdańsku przyniosła doraźnie 150 tys. 
złotych. Wszyscy członkowie związku 
opodatkowali się na ten cel na okres 
10 miesięcy.

Dom Kupca« będzie nazwany im. ho­
norowego prezesa Związku ob. Troja­
nowskiego, ku czci którego wmuro­
wana zostanie tablica pamiątkowa. 
Postanowiono też ufundować jedno 
stypendium im. zmarłego prezesa 
Związku.

W uchwalonej rezolucji kupcy gdań­
scy podkreślili konieczność jak naj­
większego udziału kupiectwa w zago­

spodarowaniu Ziem Odzyskanych, oraz 
usprawnienia i ulepszenia sposobów 
zaopatrywania mas pracujących w tani 
i dobry towar. _______

B a l s z a  b u d o w a
Pomr.ika Wdzięczności w Gdańsko

Komitet Budowy Pomnika Wdzięcz­
ności żołnierzowi radzieckiemu w 
Gdańsku, przystąpił do wykonywania 
dalszych prac przy budowie pomnika 
na cmentarzu radzieckim w pobliżu 
Bramy Oliwskiej.

W roku ufo. wybudowano tam wyso­
ki obelisk, obecnie zaś cały cmentarz, 
znajdujący się w niewielkiej kotlinie 
ma otrzymać należyte obramowanie. 
Na grobach poległych znajdą się tabli­
ce, a całość otrzyma należyte rozwią­
zanie plastyczne.

Na jednej ze ścian obramowujących 
kotlinę przewidziane jest ustawienie 
ściany murowanej, umieszczenie na 
niej 2 tablic z tekstami w języku pol­
skim i rosyjskim oraz ustawienie 
trzech pionowych rzeźb w piaskowcu.

El n  r  t — D e l e s i

»  S  y  b  K  k  «
Artykuły wędkarskie — przybory do rybołów 

stwa.
Liny — sznury — szpagaty buty gumowe. 

Gdynia, ul. Świętojańska 47. 798-WK

»  S P 0 Ł I  M «
O k r ę g « ?  Oid ial Spożywczy w Szczecinie
ul. Rapackiego 3, zawiadamia, że w dniach 1, 2 
i 3 lipca 1948 r. magazyny i biura Oddziału nie 
będą czynne z powodu sporządzenia rema­

nentu.
Prosimy o zaopatrzenie się w dostateczną 

ilość towarów na ten okres. 326-SK

3&ME 0STNA

Ogłuszenia drobne
BIURO KONSTRUKCYJNE 
ODBUDOWY P.F.S.J, N r 4

poszukuje:
inżynierów mechaników 1 

techników mechaników
z dłuższą praktyką konstru 
ktorską. Warunki do omó­
wienia. Mieszkanie zapew­
nione. Oferty kierować pod 
„JEDWAB“ Szczecin, PI. 
Orła Białego 1. 827-SK
ZGUBIONO dowód osobi­
sty, kartę RKU, wydaną, 
Gdynia — Szałczewski Jan, 
Barłomlno, pow. Morski.

769-Wg

POSZUKUJEMY buchaltera
bilansisty ze znajomością 
rachunkowości spółdzielni 
Pow. Spółdz. Spożywców 
w Kwidzyniu, ul. Brat. Na 
rodów 23. 830- WK
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wygrywa IV etap
t íe  P ö  I p g n  e “

Rumom zwycl̂ t a
4 w latowicach

Bukareszt-Katowice 5 :2

(Faworyt wyieigo ©ii© P@fgs©BB wycofuje się
IV etap wyścigu kolarskiego „Tour 

de Pologne“ Słupsk — Szczecin zakoń­
czył się triumfem zawodników pol­
skich, którzy zajęli dwa pierwsze miej 
sca. Etap ten wygrał zdecydowanie 
Wrzesiński w czasie 6:50:20 przed Ka- 
piakiem, który uzyskał czas o 1 sek. 
gorszy.

Największą sensacją IV etapu wyści 
gu dookoła Polski było wycofanie się 
doskonałego kolarza szwedzkiego Olle 
Persson». Na 77 km za Sławnem na­
stąpiło zderzenie grupy kolarzy. Wy­
padek spowodował Czech Puklicky, 
który wywrócił się na szosie. Na Cze­
cha wpadli Szwed Persson, oraz Buko­
wski 1 Wojcieszek. Persson kontynuo­
wał wyścig dalej, lecz po przejechaniu 
20 km upadł powtórnie i na skutek 
skurczu mięśni nóg wycofał się z wy­
ścigu. Poza tym na etapie wycofali 
się: Węgier Kiss, Czech Keberle i Po­
lacy: Przybysz, Zalewski i Szmidt. E- 
tap ukończyło 44 zawodników. Następ­
ny wypadek zdarzył się na ulicach 
miasta Szczecina, gdzie spłoszony koń 
milicjanta wpadł na grupę 5 kolarzy 
powodując liczne defekty rowerów.

Ponieważ stwierdzono, że przedstawi

Drobny przerywa z Oueellim
LONDYN, (obsl. wł.).
W Ii-ej rundzie turnieju tenisowe­

go w Wińbledonie, Czechosłowak 
Drobny, uważany obecnie za najlep­
szego gracza Europy, przegrał po dra 
matycznej i morderczej walce z Wio- 
chem Cueellim.-w stosunku 4:6, 14:16, 
6:1, 6:2, 3:6.

Drobny był jednym z rozstawionych 
graczy w turnieju.

--------g<jo- ------

Wyjazd ornfstćw
do Budapesztu

Polska reprezentacyjna drużyna 
szczypiornistów wyjechała już do Bu­
dapesztu na Igrzyska Bałkano-Srod- 
kowoeuropejskie. Drużyna po'ska do 
momentu wyjazdu zgrupowana była 
na obozie treningowym na Stadionie 
WP.

Ekipie towarzyszy do Budapesztu 
prezes PZPR — Nowak, red. Szere­
meta, oraz sędzia Czm.cu.

W skład drużyny r. nerezentacyj- 
nej wchodzi 13 zawodników, a mia­
nowicie: bram’ arze — Tom'ak (ZZK) 
i Thoman (AK ': obrońcy — Lelek 
(„Chrobry“), Więcek (..Cracovia“); 
pomocnicy — Krawczyk (AKS), Ło­
bza („Warta“), Kałuża („Leopolia), 
Gawohl („Chrobry“); nar.artmcy — 
Thiel I (AKS), Thiel II (AKS). Bahr 
(AKS), Langosz („Chrobry“) i Kulik 
(„Leopolia“).

ciel drużyny węgierskiej podawał po lem 
drodze zawodnikom napoje w butel­
kach, co jest sprzeczne z regulaminem 
wyścigów szosowych, został on umiesz 
czony w ostatnim wozie na końcu wy­
ścigu ,a komisja sędziowska udzieliła 
7 zawodnikiem ostrzeżenia.

Na .100 km przed Szczecinem czołów 
ka składa się z 11 kolarzy. Za Staro­
gardem odpadają z czołówki Czech Va 
verka, Rzeźnicki, Weględa i Węgier 
Szalay. Pół kilometra za czołówką je- 
dzie samotnie Szwed Rydmark. Na u- 
licy Szczecina wpada zwarta grupa 7 
kolarzy, wśród których jest 2 Szwedów,
1 Węgier i 4 Polaków. Na stadionie w 
Szczecinie wpada pierwszy na metę 
Wrzesiński w czasie 6:50:20 godz. 
przed Kapiakieiri — 6:50:20 i Wideya-

Szwecja — 6:50:23, a następnie 
w kolejności: 4) Pietraszewski — 
6:50:46, 5) Madi (Węgry) — 6:50:46, 6) 
Persson U (Szwecja) — 6:50:46, 7) Wój 
cik 6:51:23, 8) Weglenda — 6:57:52, 9) 
Rzeźnicki 6:57:52, 10) Szalay (Węgry)— 
7:00:55.

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA 
FG 4 ETAPACH

1) Polska I ■— 70:20:09
2) Szwecja — 70:53:37
3) Polska II — 71:13:01
4) Polska HI 73:12:19
5) Czechosłowacja — 72:42:19. 

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA
PO CZTERECH ETAPACH

1) Wójcik — 23:25:CS
2) Kapie.k — 23:27:22

3) Wrzesiński — 23:27:34
4) Rydmark (Szw.) — 23:35:40
5) Pietraszewski — 23:39:25
6) Napierała — 23:56:14
7) Stolarczyk i— 23:58:57.

Międzynarodowe spotkanie tenisowe 
Bukareszt — Katowice zakończyło się 
zasłużonym zwycięstwem tenisistów 
rumuńskich w stosunku 5:2.

Wyniki spotkań były następująco:
Caralulis pokonał Niestroia 6:0, 6:4, 

7:5. Jędrzejowska po ciężki'-i y/.Yce 
zwyciężyła Stancescu 13:11, 7:5. Vłziru 
zwyciężył Kończą,ha 6:3, 8:6, 9:11, 6:4.

V/ grze mieszanej para Jędrzejowska 
— Skonecki pokonała parę Stanccscu 
—Schmidt 6:4, 6:1 a w męż­
czyzn para Caralulis — Schmidt wy­
grała ze Skoneckim i Białkiem 6:3. 
6:1, 7:5.

W ostatnim dniu zawodów Yiziru po 
konał Niestroja 6:3, 6:3, 6:4. Nieshój 
zagrał b. dobrze, jednak musiał mec

znacznie lepszemu Rumunowi .Spotkam 
nie Caralulis — Kończak nie doszło 
do skutku z powodu choroby Kończą* 
ka. Bukareszt otrzymał punkt walko­
werem i ostatecznie zwyciężył Kato­
wice 5:2.

W grze pokazowej para Skonecki —* 
Schmidt rozegrała debla z Caralulisem 
i Viziru, przegrywając pierwszego se­
ta 1:6, a wygrywając drugiego 6:3. W 
trzecim przy. stanie 3:0 dla Skoneckie- 
go i Schmidta spotkanie z powodu 
ęieszczu przerwano.

Rumuni z Katowic wyjeżdżają do So 
potu, gdzie rozegrają mecz Bukareszt 
—Sopot. .W barwach Sopotu wystą­

pią: Jędrzejowska, Skonecki, Hebda i 
Ksawery Tłoczyński.

BBUwnnsnB

PRZEZ WARMSE I MAŻURY
n a '  p ie r w s z y m  e t a p ie

raidu motocyklowego
Mieszkańcy Wybrzeża nie zdążyli 

jeszcze ochłonąć z emocji, jakie przy­
niósł bieg kolarski dookoła Polski, 
kiedy na tej samej trasie ujrzeli prze 
latujące sznury motocyklistów, opa­
trzonych numerami zawodniczymi.

Sobota i niedziela w sporcie Wybrzeża
Począwszy od nadchodzącej soboty, 

świat sportowy Wybrzeża przeżywać 
będzie okres szczególnie obfitujący w 
różnego rodzaju imprezy najwyższej 
klasy, o skali międzynarodowej i ogól 
nopolskiej.

Najważniejszym wydarzeniem tygod 
nia będzie niewątpliwie
MIĘDZYNARODOWE SPOTKANIE
rakiet Rumunii z naszymi 

czołowymi graczami w tenisie. 
Publiczność sopocka będzie miała oka 
zję zobaczyć kilka spotkań, zapowia­
dających się niezwykle ciekawie. W 
grze pań czeka Jędrzejowską zacięta 
walka z mistrzynią Rumunii Stance­
scu. Spotkanie Viżiru, Caraluiisa 1 
Schmidta z czołową trójką naszych te 
nisistów będzie widowiskiem specjal­
nie emocjonującym, gdyż nasi gracze, 
będą mieli za przeciwników zwycięz­
ców rakiet światowej sławy, jak Cu- 
ceili, Brugnon, Wood, Szigetfi i in.

Odbywający się we Wrzeszczu ogól­
nopolski turniej pitki siatkowej ściąg­
nie na korty YMĆA amatorów piłki 
ręcznej, którzy, dzięki inicjatywie 
HKS-u Sopot będą mogli obejrzeć spot 
kania najlepszych drużyn siatkówki 
męskiej. W rozgrywkach biorą udział 
najsilniejsze okręgi: Łódź, Warszawa, 
Kraków, Tarnów i gospodarze.

CO I GDZIE
W sobotę i niedzielę odbędą się na­

stępujące imprezy: Sobota: o godz. 
16.30 na kortach Sopockiego Klubu Te 
nisowego, rozpoczną się • międzynaro­
dowe zawody tenisowe. W programie 
gra panów: Viziru — Hebda i Caralu­
lis — Skonecki.

Lekka atletyka: Po dłuższej przer­
wie, spowodowanej pracami nad upo­
rządkowanie stadionu miejskiego 
we Wrzeszczu, wystąpią lekkoatleci 
Wybrzeża. Mistrzostwa A klasy, które

zgromadzą ełifę naszych zawodników, 
rozpoczną się o godz, 17.

BOKS: W Nowym Porcie (Dom Ma 
rynarza) spotkanie towarzyskie między 
ZKS Mewa i KSMW Flota. Początek 
o godz. 17-ej.

PIŁKA NOŻNA: Sopot — godz. 16.
II-gie drużyny juniorów KSZZK Ge- 
dania i ZKS Sopot — na stadionie
miejskim.

Godz. 18: Ten sam mecz Pierwszych 
drużyn juniorów KSZZK Gedania — 
ZKS Sopot.

NIEDZIELA
TENIS: Gra pań: Stancescu — Ję­

drzejowska. W grze podwójnej pa­
nów: Schmidt — Caralulis — Sko­
necki, Tłoczyński. Początek gier 
o godz. 16,39.

PIŁKA RĘCZNA: o godz. 16.39 na 
boisku YMCA we Wrzeszczu uroczyste 
otwarcie ogólnopolskiego Turnieju Pił 
ki Siatkowej.

Godz. 17 — AZS Warszawa — repn 
Okr. Tarnowskiego,

Godz. 17.45 — KS Olsza Kraków — 
HKS Sopot,

Godz. 19.30 — TTKS Łódź — repr.
Okr. Tarnowskiego.

BOKS: W Tczewie na sali przy ul. 
św. Józefa mecz bokserski o wejście 
do klasy A między KSZZK „Unia“ i 
SKS „Wisła". Z uwagi na przemęczę 
nie zawodników „Wisły“ , która, wal­
cząc ostatnio w Olsztynie, zdobyła mi­
strzostwo Polski w ramach mistrzostw 
spółdzielczych, mecz ten może być 
odwołany.

PIŁKA NOŻNA. O godz. 12 w sali
Zw. Zaw. Transportowców przy ul. 
Czerwonych Kosynierów w Gdyni od­
będzie się również mecz o wejście do 
klasy A pomiędzy ZKS Czynem 
z Gdyni i BZKS Lechią.

Piłka nożna: Rozgrywki drużyn 
rezerw:

Sopot — godz. 11: BZKS Lechia. — 
ZKS Sopot.

Gdańsk — godz. 15: KS ZZK Ge­
dania — KMSS Gdańsk.

Gdynia — godz. 14: ZKS Union — 
KS ZZK Grom.

Starogard — godz. 15: ZKS Wie­
rzyca — SKS Wisła.

W ramach mistrzostw juniorów: 
Wejherowo — godz. 15: ZKS Gryf 
(Wejherowo) — BZKS Lechia. Sopot 
— godz. 15: Czwórmecz błyskawiczny 
o puchar przechodni Prezydenta Sopo­
tu rozgrywany w tym roku po raz trze 
cl z udziałem „Gedanii“ , „Unii" tczew­
skiej, „Płomień" — Gdańsk i ZKS 
Sopot.

Słyszało się głosy: „znowu jakiś 
wyścig“. Publiczność miejscowa me 
została należycie przygotowana na 
przyjęcie uczestników ra-du. Na pun­
kcie kontrolnym przy ul. Rokossow­
skiego we Wrzeszczu zgromadził s:ę 
wprawdzie większy tłum osób’ ale za 
to w Gdyni nadjeżdżających witali 
już tylko przysięgli amatorzy sportu 
motorowego.

Dopiero wiadomość o mającej się 
odbyć próbie szybkości terenowej ze­
lektryzowała miasto i widzowie za­
częli się Zbierać tłumnie przy trasie 
próby, zwłaszcza, gdy się dowiedzia­
no że trasa trudna i interesująca koń 
czy się zjazdem „na łeb, na szyję“ z 
kamiennych schodków.

POD PROTEKTORATEM 
MARSZAŁKA POLSKI

Raid ten zaliczony cło mistrzostw 
Polski odbywa się dorocznie pod wy­
sokim protektoratem Marszałka Pol­
ski i o nagrodę jego imienia. Biegnie 
on znaną nam trasą z ostatnich opi- i 
sów pierwszych 4-ech etapów biegu ko J 
larskiego, z tą jednak różnicą, że mo­
tocykliści połykają tę przestrzeń w 
dwu skokach: Warszawa — Gdynia 
i Gdynia — Szczecin.

W piątek o godz. 5 rano 123 uczest­
ników wystartowało z Warszawy do ;

O mistrzostwo Ligi

AKS (Chorzów) -  „Widzew” (Łódź) 1:0
CHORZÓW, (obsł. wł.). — W czwar 

tek rozegrany został w Chorzowie 
mecz o mistrzostwo klasy państwowej 
między AKS (Chorzów) 1 „Widzew“ 
(Łódź). Ślązacy przystąpili do meczu o- 
słabieni brakiem reprezentacyjnego o- 
brońcy Jandudy oraz Pytla.

Przez cały czas spotkania padał u- 
lewny deszcz, który wybitnie utrudniał 
grę. AKS był drużyną lepszą i wygrał 
zasłużenie. Jedyną bramkę dla zwy­
cięzców zdobył w 27 min. gry Chole­
wa. AKS nie wykorzystał 2 rzutów 
karnych.

U zwycięzców najlepiej wypadli Gaj 
dzik i Spo-dzieja. W „Widzewie“ naj­
lepszym graczem był Musiał w bram­

ce, który uratował Swą drużynę od wy 
sokiej porażki.

Sędziował ob. Wójcik z Wrocławia. 
Widzów 5 tys.

Gdyni- zatrzymując się krótko na puii 
kcie kontrolnym w Olsztynie dla spo­
życia śniadania. Uciążliwa wskutek 
deszczu droga, przebiegająca częścio­
wo w terenie, była powodem później-1 
szego przybycia na metę zawodni­
ków, niż to było przewidziane.

Pierwszej trójki startujących ocze­
kiwano w Gdyni już o godzinie 13.07
licząc czas przepisowy według prze­
ciętnej obowiązującej szyokości, Tym 
czasem dopiero od godz. 14.43 przy­
bywają jako pierwsi zawodnicy dru­
żyn PKM (Warszawa i OMTUR Okę­
cie.

Na mecie jako pierwszy zjawia się 
Brun Stanisław, PKM- otrzymuje on
kwiaty z rąk przedstawiciela Lęgu 
Warszawskiej- która jest organizato­
rem raidu. Za nim kolejno nadjeż­
dżają Amurski. Morawski, Markow­
ski (OMTUR Okęcie)- Dąbrowski z 
PKM Warszawa.

KTO STARTOWAŁ
Ogółem do raidu wystartowało 21 

drużyn, z czego 6 mistrzowskich dru­
żyn DOW, 3 dziewiarskiego KS z Ło­
dzi 1 — PKM Warszawa, 3 drużyny 
OMTUR Okęe.e (zeszłorocznego mi­
strza Polski)- 3 — WKS Legia War­
szawa, 1 drużyna beskidzkiego KM z 
Bielska i 4 drużyny Z.S. Gwardia.

W kategorii 5-tek startuje 12-lelnl 
Giblewski, który ukończył raid w ro­
ku zeszłym.

Wyniki oficjalne I  etapu podane bę  
dą p o  ob liczen iu  p u n k tó w  k arn ych , 
n a ła p a n y c h  p rzez u c ze stn ik ó w  na
pierwszym etapie. Raid ten jest nie­
oficjalną eliminacją do maratonu mo­
tocyklowego, który odbędzie się w 
sierpniu w Czechosłowacji. (S)

Parker i Caeelli-
w turn ieju  ten isow ym  w W iM ïle d o iiie

Międzynarodowy turniej tenisowy w 
Wimbledonie przyniósł drugą z kolei 
(po porażce Drobnego) sensację. Ogól­
nie uważany za największego fawory­
ta turnieju, pierwsza rakieta Ameryki 
— Frank Parker został niespodziewa­
nie wyeliminowany1 w czwartej run­

dzie gry pojedyńszej panów

Również wielką niespodzianką było 
wyeliminowanie pogromcy Drobnego 
— Włocha CucelIi‘ego. W grze poje- 
dyńczej mężczyzn Cucelli przegrał ze 
znanym w Warszawie tenisistą angiel 
skim Mortramem w pięciu setach: 8:6, 
3:6, 12:10, 7:9, i 2:6.

J, N A R B U T T  21)

FILIPONKA Z „UNION TEXTILE"

*— Ku-Kux-Klan Filipa Petain'a, strzegącego te­
raz cnoty Maricrv v p:.-zcd chciwością czarnych. 
Przyjemna rola, mój panie, dla zwycięzcy z pod 
.Verdun.

Trzymając w jednej ręce pudełko Panacrinu, a 
y  drugiej ciemne okulary, ciągnie dalej:

— A my przed wojną tak pragnęliśmy mieć kolo­
nie. Wyobraża pan sobie, gdybyśmy na dodatek w 
Polsce mieli teraz trochę Murzynów? Doktór Hans 
Frank, broniący cnoty naszych kobiet przed czar­
nymi, jak obronił według wykwintnego określenia, 
„Krakauerki“ , przed ekspansją obrzezańców. To coś 
dla naszej kołtunerii. Wymarzone, proszę pana..

Uśmiecha się, gdy mówi ironicznie:
— Ale nasi są sprytniejsi od francuskich kolegów. 

Sklepy i domy — przyjmujemy i dziękujemy, ale le­
gion wschodni, Herr Gouverneur, das ist unmö­
glich.

»— Czy są sprytniejsi? — namyśla się i sam od­
powiada — jesteśmy w sytuacji myszy w pułapce.

Gdy chcę przerwać nadmiar jego krasomówstwa, 
halewa szybko do pustego kieliszka koniaku i znów 
rzuca:

— Dobrze jest, mój panie, umieć nie widzieć, ale 
jeszcze lepiej i to niech pan zapamięta, jest umieć 
dobrze patrzeć.

Przerywam dość niegrzecznie i stawiam kieliszek 
do góry dnem. Przykłada palec do ust i mówi:

— Wiem wszystko, mój panie.
Rozgląda się ostrożnie po kawiarence.
— Wielka szkoda. Erwin, Filiponka i ta wysoka 

Karola.
Znów szczelniej utula szalem szyję:
— A jak wtedy Er.vin oburzał się, gdy podśmie­

wałem się z Filiponki. Że niby integralna pacyfist- 
ka, że broni do ręki, mój Beże. A ona granatem. 
Czy to widziane, tska dzielna.

Milknie, a po chwili nabierając tchu:
— Czy pan sądzi, że to złe, mój panie, ten inte­

gralny pacyfizm? Ja to już dawno o tern myślałem 
Tylko równocześnie, jakby wszędzie, na wszystkich 
krańcach globu ludzie powiedzieli: mamy dość teg'

wyrzynanie się. W co inne pakować pieniądze, a nie 
W armaty.

Odwracając profil, znów sam sobie odpowiada:
— Czy to by pomogło! I na to by sposób zna­

leźli. Póki na wojnie się zarabia, to cóż jest warte 
życie ludzkie, mój panie!

Ludzie, siedzący przy stolikach, popijają zbożo­
wą czarną kawę, handlują wszystkim i niczym, prze­
suwają granice frontów, zmieniają i powołują rzą­
dy, wiodą typowo okupacyjne dyskusje bez możli­
wości konfrontacji wydarzeń, z watą na oczach.

Gdy powiadam aptekarzowi, że u nas z pieniędz­
mi jest krucho i chcielibyśmy, by nam pomógł, pa­
trzy na mnie zdziwiony.

— Ja mam pomóc? — pyta. — Z czyjej kieszeni?
—  Przecież nie ze swojej — odpowiadam.
Tłumaczę aptekarzowi, że przemyśleliśmy pewien

sposób, który powinien przynieść gotówkę. Opraco­
waliśmy plan opodatkowania majątków ziemskich 
w naszym powiecie.

•— Mogą płacić podatki okupantowi, to tym bar­
dziej i nam. Rewolucji — mówię — nie robi się za 
własne pieniądze, chociażby dlatego, że się ich 
nie ma.

— Więc? — pyta.
•— Do tego — mówię dalej — jest potrzebny czło­

wiek, który zna się na księgowości.
— Ja mam to zrobić? — zapytuję zaciekawiony.
— Wydaję mi się, że pan do tego się w sam raz 

nadaje.
Wówczas nasz aptekarz z zadowoleniem porusza 

brwiami i rozglądając się ostrożnie po sąsiednich 
Stolikach, cicho chichocze:

— To świetnie pan określił. Rewolucji nie robi 
pię za własne pieniądze.

Unosi się nieco na krześle i patrząc przed siebie, 
dostojnie dodaje:

— Ale własną krwią...-
Przykłada palec do ust, znów ostrożnie oglądając 

się za siebie, wolno powiada:
— Tss! Proszę pana, mówił mi kierownik spół­

dzielni, że już mnie nasi zapisali. Na listę czerwo­
nych.

Znów szczelnie otula szyję wiśniowym szalem 
i zakłada ciemne okulary.

— Wreszcie nabraliście do mnie zaufania — mówi 
z wyraźnym zadowoleniem w glosie i bierze do 
ręki pudełko z pastylkami — muszę sobie jakieś 
pseudo wymyśleć.

Nalewa ko-niak do kieliszków, dyskretnie się 
ogląda za siebie i powiada:

— Jest list.
— Do mnie?
— Nie, do Erwina.
— Od kogo? — pytam zdziwiony.
— Od Karoli.
— Od Karoli?
— Przysłała przez siostrę.
I patrząc na mnie profilem, powiada:
— Nie mogła go wcześniej przywieźć, gdyż cze­

kała na przepustkę.
— Ta, co mieszka w Sorgau?
— Właśnie ta sama, proszę pana. Szmat drogi i 

przejechała, ale, mówię panu, stare pudło. Zupełnie
co innego, niż ta Karola. Na kapeluszu miała stor­
czyki, co za gust! Jeszcze tylko kanarka brakowało.

Szybko płacąc rachunek, otula szyję czerwonym 
szalem i zapina angielką jesionkę. Na odchodnem 
mówi tajemniczo:

— Między nami. oroszę pana. Od dzisiaj jester: 
„Rekin“ .

Gdy wychodzi, zakładając ciemne okulary, wie­
szam na gwoździu Gringoire i szybko chowam małą 
kartkę, przysłaną do Erwina.

W drodze na Druciankę mijam- „Union „Textille“ .
Pada deszcz i mgła otula zabudowania. Słychać 

turkot butów wartujących Werkschutzów. We mgle 
światło czyhających reflektorów jest żółte.

W halach fabrycznych grają maszyny i dym z ko­
minów wsącza się we mgłę.

Ale serce tej. fabryki nie bije w rytm fabrycznych 
maszyn. Jest jak serce ludzkie, tęskniące za dniem, 
gdy pełnym akordem zagrają fabryczne hale.

Nieustępliwe serca ludzkie! Serca robotników t  
„Union Textille“ .

Dumna budo !
Budo Walmonta!
Budo Grzegorza i Jerzyka!
Budo Filiponki!
Budo polskiego robociarza!
Kuźnio walki!
Mimo Werkschutzów słychać wyraźnie bicie twe­

go serca, „Union Textille“ .
Serce fabryki bije jak serce dziewczyny, idącej ze 

skupieniem na twarzy i z granatem w ręce. Bije jak 
serce Filiponki..

— o —
Gdy po raz wtóry przeżywamy z Erwinem tak 

zwaną sprawę Moldera, widzę, jak przez wytartą 
cierpieniem twarz chłopca przebiega żałosny skurcz.

Zapala papierosa i długo namyślając się, pyta;
— Słuchaj Andrzeju, wspomniałeś o kartce od 

Karoli.
Patrzy przenikliwie i bruzdy, zbiegające się u na­

sady jego nosa, wyraźniej się rysują.
Chcę mu powiedzieć prawdę o tym, że na małej 

kartce papieru napisała Karola, że ma możliwość, 
zakupienia pewnej antykwami tanio nuty.

Przypalam papierosa od Erwina (Tadeusza), ą 
po chwili wolno i z namysłem powiadam:

— Uprzedzała nas przed Rudim.
I wtedy widzę, że z twarzy Erwina (Tadeusza)] 

^Stępuje skurcz i przebiega po niej fala ciepła. j  
KONIEC
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